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Pre.nier Rządu Jedności Narodowej Z historycznych dni

Dwa lata minęły od wielldei, histo­
rycznej dary dla Polski —  22 lipca 
1944 roku — dnia powstania Polskie 
go Komitetu Wyzwolenia Narodowe­
go. Dzisiaj, z perspektywy czasu 
dwóch lat, kiedy wiele spraw natury 
politycznej, wojskowej, . społeczno- 
gospodarczej, personalnej, wyjaśniło 
się kiedy — wbrew pozorom — na­
miętności różnic _ politycznych są 
znacznie mniejsze niż wtedy —  może­
my ocenić bardziej obiektywnie doro­
bek tych dwóch lat. A okres ten był 
brzemienny w wydarzenia najwięk­
szej miary. W okresie tych dwóch lat 
zostało zrealizowanych więcej spęaw, 
aniżeli kiedy indziej przez lat dziesiąt­
ki.

Jaka była sytuacja Polski 21 lipca 
1944 roku, w którą wepchnął ją nie­
rozumny „rząd” londyński Raczkie- 
wicza - Sosnkowskiego, Mikołajczyka 
—  Kwapińskiego?

1) Linia Curzona przesądzona przez 
trzy mocarstwa światowe,

2) Obiecanka granic zachodnich 
bez Dolnego Śląska, bez rzeki Odry, 
bez portu w Szczecinie i Świnoujściu,

3) Zerwane i jak najgorsze stosunki 
z Z. S. R. R.,

4) Brak rządu polskiego, któryby 
był zdolny wziąć w ręce sprawy pol­
skie w przełomowym momencie wy­
pędzania Niemców z granic Polski 
przez Armię Czerwoną,

5) W Polsce samej ruiny, nędza i 
zgliszcza, ąwłaszcza w stolicy, spowo­
dowane nierozsądnym powstaniem,

6) Naród skłócony i podzielony na 
dwa, wrogie sobie nazwajem obozy.

CO TEST DZISIAJ,
PO 2-CH LATACH?

1) Granice wschodnie najlepsze, ja­
kie można było uzyskać dnia 22 lipca 
1944 roku. „Rząd” londyński mógł 
wtedy uzyskać tylko gorsze, nie lep­
sze granice.

2) Granice zachodnie na Nysie Łu­
życkiej, Odrze ze Szczecinem i Świno­
ujściem,

3) Uregulowane stosunki z Z. S. R. 
R., które pozwalają nam nie być sa­
motnym narodem na arenie między­
narodowej, używanym jako pionek 
w wielkich rozgrywkach; dobre sto­
sunki polsko - sowieckie były głów­
nym powodem, że mamy granice za­
chodnie takie, jakie mamy.

4) Mieliśmy w ciągu 2-ch lat trwa­
ły rzad, z którego wymienialiśmy tyl­
ko poszczególnych ministrów, wpro­
wadzając na ich miejsce mocniejszych, 
i mieliśmy jedną, w zasadzie niezmien 
ną, konsekwentnie i twardo przepro­
wadzaną linię polityczną. Kto dobrze 
zdaje sobie sprawę z tego, co znaczą 
ciągłe zmiany rządów i ich polityki, 
ten może ocenić, jakim ta trwałość 
rządu była dobrodziejstwem dla nasze 
go nieszczęsnego i zrujnowanego kra­
ju. Różnie można oceniać nasz rząd 
ogólnie i poszczególnie, ale nikt te­
mu nie zaprzeczy’, że mieliśmy rząd 
twardych ludzi, zahartowanych w wal 
ce z sanacją, z okupantem, z wszelki­
mi trudnościami życiowymi. A tylko 
rząd twardych ludzi mógł nie upaść 
pod ciężarem tych różnoio jn>ch u-

trudnień naraz z różnych stron — I z 
zagranicy od własnych i obcych, i od 
dużej części społeczeństwa w kraju. 
Tylko rząd twardych ludzi mógł pra­
cować i rządzić bez pieniędzy, bez 
żywności, bez elementarnych wyposa­
żeń technicznych.

Różnie można oceniać nasz rząd o- 
gólnie i poszczególnie, ale obiektyw­
ny historyk kiedyś potwierdzi, że na 
tym etapie historycznym taki, a nie 
inny rząd polski był najbardziej ko­
rzystnym rządem dla naszego kraju. 
Rząd ten mógłby jeszcze wię 'ej uczy­
nić dobrego dla Polski, gdyby miast 
przeszkód miał większe zaufanie i po 
moc ze strony szerokich warstw na­
rodu.

Przeprowadziliśmy w tym dwulet­
nim okresie wielkie reformy społecz­
no-gospodarcze: — reformę rolną, 
nacjonalizację przemysłu, — główne 
postulaty mas pracujących Polski od 
wielu lat, unifikujemy i unowocześ­
niamy w szybkim tempie nasz ustrój 
prawny, demokratyzujemy nasze ży­
cie publiczne, rozbudowujemy oświa­
tę, kulturę, zdrowie, ubezpieczenia 
społeczne, wczasy pracownicze. Zjed­
noczyliśmy i rozbudowaliśmy ruch 
spółdzielczy, zjednoczyliśmy i scemen 
towaliśmy w wielka siłę ruch zawo­
dowy, wciągnęliśmy go, jak i partie 
polityczne i związki młodzieżowe do 
wielkiej pracy przy odbudowie kraju. 
Stworzyliśmy zupełnie od nowa Woj­
sko Pclskie.

Uchroniliśmy, w miarę naszych

możliwości, nasz naród od głodu, od 
epidemii chorób, od inflacji. Dźwig­
nęliśmy nasz przemysł ze zniszczeń i 
ruin, odbudowujemy szybko tran­
sport, porty, Warszawę, bierzemy się 
za odbudowę wsi, za odbudowę rol­
nictwa.

Nie sposób w jednym artykule dać 
obraz ogromu pracy tych dwóch lat.

Nie można też nie wspomnieć o po 
mocy, jaką uzyskaliśmy z zewnątrz. 
Przede wszystkim nie ma prawie dzie 
dżiny naszego życia, gdzie byśmy nie 
mogli spostrzec większej czy mniej­
szej pomocy Związku Radzieckiego: 
żywność, medykamenty, surowce, tran 
sport, pożyczki, uzbrojenie i t.d. i t.d.

Poważną też pomoc otrzymaliśmy 
od UNRRA i innych zagranicznych 
organizacji charytatywnych.

Nasz jubileusz dwuletniej pracy 
był nie tylko okresem olbrzymich 
zmagań z różnorodnymi trudnościa­
mi, w jakich znalazło się nasze pań­
stwo po wojnie, ale i okresem rzetel­
nej, trudnej, a sądzę, że i owocnej 
pracy dla dobra naszego kraju i dla 
dobra naszego narodu.

RODACY!
Stoją przed nami gigantyczne zadania.

Będziemy je realizować dalej nieugięcie i zdecydowanie. O d­
rzucimy precz w archołów , agentów  reakcji, którzy przez rozbija­
nie jedności narodowej, przez próby prowokow ania walk między 
Polakam i idą na rękę hitleryzmowi.

Zadania wyzwolenia Polski, odbudow y państwowości, do­
prowadzenia wojny do zwycięskiego końca, uzyskania dla Polski 
godnego miejsca w świecie, rozpoczęcia odbudowy zniszczonego 
kraju —  oto nasze naczelne zadania.

N ie  można tych zadań urzeczywistnić bez jedności narodo­
wej. W ykuw aliśm y tę jedność w ciężkiej walce podziemnej. Fow- 
stanie K R N  było wyrazem jej urzeczywistnienia. Powstanie 
Polskiego K om itetu W yzw olenia N arodow ego jest dalszym kro­
kiem na tej drodze.

Polski K om itet W yzw olenia N arodow ego wzywa W as:
W szystko dla najprędszego wyzwolenia Kraju i rozbicia 

Niemców!
*

Chwytajcie za b ro ń ! Bijcie- N iem ców  wszędzie, gdzie ich na­
potkacie! A takujcie ich transporty, udzielajcie informacji, pom a­
gajcie żołnierzom polskim i sowieckim! N a  terenach wyzwolo­
nych wypełniajcie karnie nakazy mobilizacyjne i spieszcie do sze­
regów W ojska Polskiego, które pomści klęskę wrześniowy i wraz 
z armiami N arodów  Sprzymierzonych zgotuje N iem com  nowy 
G runw ald!

Stawajcie do walki o wolność Polski, o pow rót do Matki 
Ojczyzny starego polskiego Pom orza i Śląska Opolskiego, o  P ru­
sy W schodnie, o szeroki dostęp do morza, o  polskie słupy gtani- 
czne nad O drą!

Stawajcie do walki o Polskę, której nigdy już nie zagrozi na­
wała germańska, o Polskę, której zapewniony będzie trwały po 
kój i możność twórczej pracy, rozkwit kraju!

(Z  manifestu P. K. W. N )

Pierwsze czołgi polskie wkraczają do Chełma

Lublin wita wojsko polskie

Pierwsze posiedzenie 
Polskiego Komitetu Wyzwolenia Narodowego

Z powodu święta 22 lipca
Jutro „ROBOTNIK” nie ukaże się 

N a s t ę p n y  n u m e r
ukaże się pojutrze o zwykłej porze
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I  soi h iszpańscy
w ścisłej współpracy z P. P. S.

Tow . d r  Jab ło ń sk i, II  sekr. CKW PPS, od ­
by ł w sobotę  rozm ow ę z przedstaw icie lem  
socjalistów  h iszpańsk ich , Genzelez Penia. W 
serdecznej rozm ow ie zostały  p o ruszone  za­
gad n ien ia  dotyczące jak. n a jśc iśle jsze j w spół 
p racy  socjalistów  h iszpańsk ich  z so c ja listam i 
polskim i.

Genzelez P en ia  w y raził nadzieję , że obóz 
p o ls k e j  dem o k rac ji n ie u stan ie  w obronie  
dem o k ra ty czn ej i w olnej H iszpanii, że tak  
ja k  dotychczas, p rzec iw staw i się tendencjom  
A ający in  n a  celu  p rzyw rócen ie  u s tro ju  im-  

narch istyczncgo  na  Pó łw yspie  Ibery jsk im . 
Pen ia, w y raz ił pog ląd , że jedynie  ścisła 
w sp ó łp raca  p a r ty j lew icow ych, o p a rta  o po 
tęgę m as robo tn iczych  m oże doprow adzić  do 
za triu m fo w an ia  soc jalizm u n a  kon tynencie  
eu ropejsk im . Z daniem  jego, zw ycięstw o jest 
m ożliw e ty lko  w  op arciu  o b a stio n  socjaliz  
m u jak im  jes t Z w iązek RadziScki.

D r. J a b łc ń s k i  n a św ie tli ł  gościow i h isz - 
pań sk iem u  sy tu ac ję  polityczno-ekonom iczną 
w  Polsce, k ładąc  n a c isk  n a  ogrom  wysiłków' 
dok o n an y ch  p rzez  PP S  w  zakresie  popraw ie  
n ia  by tu  m as p racu jący ch  w dziedzinie szkol

nictw a i odbudow y gospodarczej k ra ju . Przed 
staw iciele obu p a rtii  postanow ili, że w p rzy ­
szłości obie p a r tie  so c ja listy czn e  b ę d ą  śc i­
śle  w spó łp racow ać i dz ie lić  się  d o k o n an y ­
m i spostrzeżen iam i.

Ściślejsze om ów ienie w spólnych obu p a r ­
tiom  zagadnień  n as tąp ić  m a po pow rocie 
Gentzelez P e n ia  z  o b jaz d u  p o  Polsce.

/ /

W 45 rocznicę
Gazety Robotniczej/ /

(SAPJ. — Generalny Sekretarz CKW PPS  
przesłał w 45 rocznicę „Gazety Robotniczej” 
następującą depeszę:

„W  45 rocznicę pracy „Gazety Robotni­
czej" w służbie N iepodległości ł  Socjalizmu 
CKM" PPS przesyła wszystkim  współpracow­
nikom  tej zasłużonej placówki gorące życze­
nia Jak najow ocniejszego rozwoju.“

Dziś wybory w  Turcji
Silna opozycja partii demokratycznej

Demonstracje antybrytyjskie w Teheranie 
Gkrąty angielski® na wodach persk ich

LONDYN (PAP). Agencja Reutebą 
donosi, że w  piątek po południu w  
ciągu przeszło 6 godzin trwały na 
głównym placu i ulicach Teheranu 
demonstracje, urządzone przez 50 
tys. członków partii Tudeh i człon­
ków związków robotniczych.

Sekretarz partii Tudeh, przema' 
wiając do zebranych, oświadczył, że 
delegaci wszystkich robotników irań

0 podwyżkę płac i m ilk ą  cen
walczą robotnicy Francji, Ameryki i Włocii

m adzonych robotników  H en ri R eynaud, za ­
kom unikow ał, że porozum ienie p raw d o p o ­
dobnie zostan ie  osiągnięte nie ty lk o  w sp ra ­
wie p łac , a le  rów nież w sp raw ie  s ta b iliza ­
c ji cen a rty k u łó w  pierw szej potrzeby.

W  AM ERY CE TA K  SAMO

PA RYŻ (P A P ). R ząd  francusk i opraco ­
w ał szczegóły, do tyczące  nowego p ro jek tu  
p odw yżki p łac  robotniczych. M inimum  z a ­
robków  ma być zabezpieczone przez d o d a ­
n ie  25% przecię tnego  w ynagrodzenia p o ­
szczególnych grup do daw nego przeciętnego 
m inim um  zarobków .

W  p iątek , dn ia  19 lipca, w czasie dem on­
s tra c ji robotn iczych  p rzem aw iający  d o  zgTO-

Ś m ierć 
wybitnego uczonego

NOW Y JO R K  (PA P). P rezy d en t T rum an 
om ówił z  członkam i rząd u  w niosek u rząd ze ­
n ia  konferencji, na k tó rej zo sta łaby  omó­
w iona sp raw a natychm iastow ej podw yżki 
p łac  w zw iązku ze zw yżką cen.

S Y T U A C JA  ST R A JK O W A  
W E  W ŁO SZECH  

RZYM (P A P ). 24-godzinny s tra jk  d ru k a ­
rzy, w skutek  k tó rego  w iele m iast w łoskich

skich zebrali się, aby zaprotestować 
przeciwko ingerencji brytyjskei w i- 
rańskie sprawy polityczne,

PERSJA PROTESTUJE
TEHERAN (SAP). Rząd Iranu skk  

rował na ręce ambasadora Wielkiej 
Brytanii protest przeciwko obecno­
ści w  zatoce perskiej 3 krążowników 
angielskich, które przybyły jakoby 
dla ochrony brytyjskich interesów  
naftowych.

Rząd irański powziął nadzwyczaj­
ne środki ostrożności w  związku z 
przybyciem do Teheranu Sadllant, 
sekr. g,en. Światowej Federacji Zw. 
Z :  w. W szystkie urzędy publiczne 
zostały otoczone wartami, gdyż rząd 
irański obawia, się, by manifestacje 
w  związku z przyjazdem Stillant, nie 
przybrały charakteru antyangielskie- 
g o .

LONDYN (PAP). Agencja Reutera 
donosi ze* Stambułu, żte w  niedzielę 
dnia 21 lipca naród turecki stanie do 
urn wyborczych w celu wybrania 
465 członków parlamentu. Po raz 
pierwszy w dziejach Turcji wybory 
dokonane będą według wzorów de­
mokratycznych. Ostatni parlament 
turecki był wybierany na podstawie 
ograniczonego prawa wyborczego. 
Partie opozycyjne, które powstały w  
ostatnich miesiącach po raz pierwszy 
staną do walki przeciwko partii re- 
publikańsko-ludowej, założonej przez 
Kemala Ataturkca. Partia ta w po­
przednim parlamencie posiadała 417 
mandatów.

Partia demokratyczna, najsilniej­
sza z partii opozycyjnych, na czele

której stoi b. premier Jolal Bayar, 
stanęła do walki wyborczej w  46 spo­
śród 63 okręgów wyborczych w  Tur­
cji. Partia demokratyczna posiada po 
parcie przeważnie w  miastach, na wy 
brzeżu moTza Czarnego oraz morza 
Egejskiego.

MORD NA DEMOKRATACH
LONDYN (PAP). Agencja Reutera 

donosi z Ankary, że w pobliżu Rydi- 
na w  prowincji Smirna zabici zostali 
nauczyciel oraz inny członek św ieio  
utworzonej w  Turcji opozycyjnej 
partii demokratycznej. Partia demo­
kratyczna złożyła protest na ręce mi 
nistra spraw wewnętrznych. W ładze 
lokalne zarządziły śledztw o w  oehi 
ustalenia sprawców mordów.

OBI
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Węgierska koalicja rządowa
potępia metody reakcyjnej opozycji

BUDAPESZT (PAP). Z akończyła  się k o n ­
fe ren c ja  przedstaw icieli, p a rtii , w chodzących 
w sk ład  koa lic ji rządow ej. P ra sa  m iejscow a 
podkreśla , że k o n fe ren c ja  m ięd zy p arty jn a , 
k tó ra  trw a ła  k ilk a  dni, odbyła się w  duchu

MOSKWA (PAP). Rada Ministrów  
ZSRR podała do wiadomości o śmier 
ci prof. Aleksandra Bcgomolca. jZmar było pozbaw ionych gazet, skończył s ię  w p ią
ły, był wielkim autorytetem w  spra- ' 
wach medycznych, zasiadał w  Ra­
dzie Najwyższej ZSRR, był preze­
sem Akademii Nauk Republiki Ukra­
ińskiej i  członkiem zarządu Aka­
demii Nauk ZSRR. Zmarł on 19 lipca 
w  wieku lat 65 po ciężkiej chorobie.

tek  dnia 19 lipca.
S y tu ac ja  po lityczna i gospodarcza, k tó rą  

spow odow ały  s tra jk i ekonom iczne, będzie 
om ówiona w R zym ie na  posiedzeniu, w k tó ­
rym  wezmą u dzia ł p rzedstaw icie le  w łoskiej 
generalnej k onfederacji p racy  i ko n fed era ­
c ji  przem ysłow ców .

|  T£®2! Kulczycki
L W arszaw a , Al. Je rozo lim sk ie

Wyturorne obuwie °
męskie i damskie

Specjalność: DŁUGIE BUTY
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Poseł' republikańskiej Hiszpanii
u ®b. Prezydenta Bieruta *

Dnia 20 lipca rb. poseł nadzwyczaj 
ny i  minister pełnomocny Republiki 
Hiszpańskiej w Polsce Manuel San­
chez A rois przybył do Belwederu, 
żeby złożyć listy uwierzytelniając? 
Prezydentowi KRN Bolesławowi Bie 
rut owi.

W swoim przemówieniu przedsta­
w iciel republikańskiej Hiszpanii przy

pomniał udział ochotniczych oddzia­
łów  polskich w walce o wolność H i­
szpanii oraz inicjatywę Polski na Ra­
dzie Bezpieczeństwa zmierzającą do 
obalenia reżimu gen. Franco, Odpo­
wiadając ob. Prezydent Bierut wyra 
ził nadzieje, że bak, jak Polska rów­
nież Hiszpamia wyzwoli się wkrótce 
spod jarzma faszystowskiego.

Wł. CHOWANCZAK i S-ka F U T R A - P E L I S Y
Al. Jerozo lim sk ie  41 1190

Stworzenia rządu lewicy
domagają się belgijscy socjaliści

BRUKSELA (SAP). —  K ongres p a r ti i  so ­
c ja lis ty czn e j opow iedział się  dziś za  koniecz 
nością  stv  rżen ia  rząd u  lew icy, p rzec iw sta ­
w ia jąc  się  jak im ko lw iek  p ró b o m  a lian su  z 
p a r tią  ch rześc ijań sk ich  socjalistów .

K ongres zw rócił się  do van  A ckera, by  co ­

fn ą ł on  sw oją  decyzję u tw o rzen ia  rządu 
k o a licy jn eg o . V an Aciker o dpow iedzia ł 
odm ow nie. W  zw iązku  z tym  zw rócono się 
do S p a a k a , by p o d ją ł się k ie ro w n ic tw a  
rząd u .

Czechosłowacja pogłębia współprace
ze Związkiem Radzieckim i Jugosławią

PRAGA (PAP). —  R ząd czechosłow acki po 
stanow ił n a  sw ym  o sta tn im  posiedzen iu  p rzy  
jąć  zaproszen ie  rząd u  Zw iązku R adzieckie­
go i w ysłać do M oskwy delegację, z łożoną z 
p rem ie ra  rząd u , m in is tra  i  w icem in istra  
sp raw  zagran icznych  oraz  k ilk u  ekspertów . 
Celem w izyty jes t om ów ienie szeregu  a k tu a l 
nych zagadnień , do tyczących w zajem nych 
s! nków  m iędzy C zechosłow acją a  Zw iąz­
kiem  Radzieckim .

PRAGA (PAP). — P a rlam en t czcclioslow ac 
ki ra ty fik o w a ł um ow ę p rzy jaźn i i w zajem  
nej pom ocy, zaw artą  m iędzy C zechosłow acją

Opozycja jest kompletnym bankrutem
— ośwlai!czyl Attlee na zebraniu górników

/ /

LONDYN (PAP). Agencjia Reutera 
donosi, że przemawiając na zebraniu 
górników w  Durham premier brytyj­
ski Clement A ttlee bronił sprawy 
racjoniowania chkba w  Anglii, jatko 
aktu przezorności. A ttlee oświadczył, 
że opozycja jest kompletnym bankru­
tem i  nie stworzyła sobie nawet w  
głównych zarysach linii politycznej, 
którą uważałaby za właściwą dla 
tWielkiej Brytanii.

Stać ją jedynie na powtarzanie jak 
papuga krzyku o prywatnej inicjaty­
w ie. „Kicidy Churchill był u steru 
rządów — dodał Attlee —  mówił o 
planie pięcioletnim. Tragedią jego 
jest, żet rząd Partii Pracy wykonał w

Generałowie fran cuscy
w W arszawie

PRAGA (SAP.) — Rząd polski za­
prosił 2 generałów francuskich Jouin 
i de Tassigny do Warszawy. Genera­
łowie ci zostaną udekorowani wysoki­
mi odznaczeniami wojskowymi.

Ł a za ch  prasowy
na kolonie letnie RTPB

Burcewicz W acław —  kolporter 
„Fxpressu W ieczornego” wpłaca zł. 
500.—  i wzywa Tyczyńskiego W łady­
sława.

ciągu dwunastu m iesięcy w iele z pun 
któw tego planu. Obecnie kierowni­
cy partii torysów znaleźli się bez pro 
gramu“.

Depesze z okazji św ię ta  
narodowego Belgii

Z okazji belgijskiego święta naro­
dowego w dniu 21 lipca br. cb. Pre­
zydent Bierut wysłał depeszę z życze­
niami do księcia Regenta Belgii, a 
tow. Premier Osóbka - Morawski do 
Premiera Belgii tow. van Ackera.

Trzy wyroki śm ierci
n a  b a n i t ó w

K A T O W IC E  (P A P ). R ejonow y Sąd W o j­
skow y w K atow icach ro zp atry w ał spraw ę 
przeciw ko groźnej sza jce  rabusiów , k tó ra  
przez d łu ższy  czas grasow ała  n a  teren ie  w o­
jew ództw a śląskiego, krakow skiego  i k ie lec­
kiego. Ław ę oskarżonych  za ję ło  7 bandytów : 
Zygm unt G ille r, J e rz y  Dziuba, b racia  J a n  i 
S tefan  K ondraccy, B olesław  M etryka, S te­
fan R osiński i A ldona  G anecka.

W  toku  rozpraw y  udow odniono o skarżo ­
nym  cały  6zereg napadów  n a  wojskow ych, 
celem zao p a trzen ia  się w broń p a ln ą  oraz 
napadów  rabunkow ych  na ludność cywilną. 
M. in. do k o n a li oni głośnego napadu  na ju ­
b ile ra  katow ickiego, J a n a  D obrzańskiego.

W  w yniku przeprow adzonej rozpraw y, Sąd 
skazał G ille ra , D ziubę i J a n a  K on d rack ie ­
go na k a rę  śm ierci, po zo sta ły ch  na  karę  
w ięzienia.

W kilku w ierszach
— Ja k  ko m u n ik u je  ko resp o n d en t „Daily 

T eleg raph", do jez io ra  zn a jdu jącego  się  o 00 
m il na  pó łnoc  od  Oslo wipadły dw ie bom by 
rak ie tow e, k tó re  zostały  w yrzucone z k ieru n  
ku zachodniego.

—  O lbrzym im  pow odzeniem  cieszy się w 
P rad ze  o tw arta  p rzed  k ilku  dn iam i fran c u ­
ska w ystaw a pod nazw ą: „Z brodnie  n az iz ­
m u". W  ciągu 6 dn i zw iedziło w ystaw ę 
25.000 osób.

—  W ybory  do bu łgarsk iego  zgrom adzenia 
narodow ego  odbędą się w dn iu  27 p aźd z ie r­
n ika, a  re fe ren d u m  w spraw ie  ogłoszenia 
B ułgarii rep u b lik ą  — w d n iu  8 w rześnia.

— P rem ie r Irlan d ii, de V alera ośw iadczył, 
że I r lan d ia  p rzy stąp i do ONZ’. I r lan d ia  z a ­
m ierza  rów nież przy łączyć  się do um ow y z 
B re tton  W oods.

— W  p ią tek  dn ia  19 lipca n a  znak  syreny 
rozpoczął się w M ediolanie jednogodzinny  
s tra jk  p ro tes tacy jn y  sk ierow any  p rzeciw  de 
cyzji 4 m ocarstw  w spraw ie  tra k ta tu  pokojo  
wego z W łocham i.

' — Po usilnych poszukiw aniach , trw a ją  
cych od 15 m iesięcy a resz tow ano  w d n iu  19 
lipca w pobliżu  W iborgu p rzyw ódcę  d u ń ­
skie j p a rtii  faszystow skiej P au la  Som m era.

—  H ongkong (Chiny południow e) n aw ie­
dził n iebyw ałej siły  ta jfu n . F a le  zalały  nie 
ty lko  w ybrzeże, a le  n aw et i cen tra ln e  ulice. 
O fiarą  ta j"u n u  pad ło  wiele okrętów . W icher 
osiągnął szybk rć 160 km  na godzinę.

— M inistrem  ro ln ic tw a w Zw iązku Ra 
dzieckim  został m ianow any  Al. Feden, a m i­
n is trem  zd row ia  G. Bielecki.

—  A gencja T ass donosi, że w M eksyku w 
w yborach do Izby R eprezen lan tów  rządząca 
p a r tia  k o n sty tu cy jn a  zyskała  145 m andatów  
n a  148, a  do Senatu  w szystk ie m andaty .

— R ząd czechosłow acki w ydał p ro k lam a­
cję, w k tó rej wzywa ludność m iast i wsi do  
m obilizacji w szystk ich  s ił pracow niczych w 
zw iązku z nadchodzącym i żniwam i.

a  F ed e rac y jn ą  R epubliką  Jugosłow iańską . 
Na posiedzen iu  obecni by li członkow ie r z ą ­
du czechosłow ackiego oraz  am b asad o r ju g o ­
słow iańsk i w P rad ze  d r Gzerney. M inister 
sp raw  zagran icznych  dr M asaryk  po d k reślił 
znaczenie ra ty fik o w an ej um ow y d la  p rzy ­
szłości obydw u p ań stw  i  r  rodów .

jedności i p o ro zu m ien ia  m iędzy blokiem  p a r  
tii lew icow ych i n iezależną p a r tią  drobnych ' 
ro ln ików . M iędzyparty jna  k o n fe ren c ja  w yda 
ła d ek la rac ję  w im ieniu  w ęgierskiego n a ro d o  
wego fro n tu  niezależnego.

P a rtie , n a leżące  do w ęgierskiego n a ro d o ­
wego fro n tu  n iezależnego —  stw ierdza  dek la  
ra c ja  —  rozpoczęły  jak  n a jb a rd z ie j zdecy­
d o w aną w alkę p rzec iw ko  opozycjon istom , 
k tó rzy  p o słu g u ją  się tan ią  dem agogią, ja k  
rów nież przec iw ko  elem entom  reak cy jn y m  
w łon ie  in n y ch  p a rtii . W rogam i n a ro d u  w ę­
gierskiego są  ci w szyscy, k tó rzy  o słab ia ją  ko 
a lic ję  i p o d w aża ją  je j p restiż , p o d b u rza ją  n a  
ród, n ie dop u szcza ją  do  spraw iedliw ego roz­
dz ia łu  tow arów , w y stęp u ją  przeciw ko dem o­
k ra ty czn e j po lityce  zag ran icznej, u siłu ją  ro ­
zerw ać k o a lic ję  p rzez  a tak o w an ie  je j, jaw n ie  
lub  p o ta jem n ie  szerzą  an tysem ityzm  i s ta ­
r a ją  się w yw ołać an tagon izm  m lęd/.y m ia ­
stem  1 w sią.

P a r tie  doszły  do jednom yślnego  p rzek o n a ­
n ia, że w ybory  do m iejscow ych sam orządów  
pow inny  odbyć się  jak  na jszybcie j. O siągnię 
to rów nież po rozum ien ie  co do tego, że d e ­
m o k ra ty czn a  re fo rm a  i j  tem u a d m in is tracy j 
nego jest jed n y m  z głów nych zad ań  koalic ji 
i p o siad a  p ierw szorzędne znaczen ie  d la  n a ­
rodu  w ęgierskiego.

M inister sp ra w  wewn. p rzy stąp i do  Opra­
cow an ia  p ro je k tu  zm iany d y n acji w ybor­
czej w  celu ja ' na jszybszego  odbycia  w ybo­
rów .

Jednodniowa rewolucja w Boli w i1
Komunikaty nie podały o co chodziło

LONDYN (PAP). — A gencja R eu tera  dono 
si, że w  sto licy  Boliw ii L a  Paz w ybuchły  za 
m ieszki. W ojsko  dało  ognia do ko lum ny 
s tra jk u ją cy c h  p ro feso rów  i studen tów . K ole­
ja rze  i u rzędn icy  p rzy łączy li się  do s tra jk u , 
dzięki czem u w szelki ru c h  i życie gosp o d ar­
cze są  całkow icie  sp araliżow ane . Specja lnym  
pociągiem  przew ozi się w ojska z V ircha i 
P an d o  do L a P az  w celu w zm ocnienia ta m ­
tejszego garn izonu .

W  całej Boliw ii ogłoszono s tra jk  g en era l­
ny. R zą4 ogłosił s ta n  w yją tkow y. K om unika 
c ja  te le fon iczna  1 teleg raficzna  pom iędzy 
Buenos A ires i L a  Paz została  p rzerw an a . 
A m basada b o liw ijska  s tw ierdziła  w p ią tek  w 
godrdnach w ieczornych, że n o w rtm ie  studen  
tów  zostało stłu m io n e  i rząd  całkow icie  o p a ­
n ow ał sy tuację . Ogółem  zab ito  100 osób, •  
150 by ło  rannych .

Nowe procesy w Madrycie
Znów 2 wyroki śm ierci na dem okratów

LONDYN (PAP). —  A gencja R eu tera  d o ­
nosi z M adrytu , że sąd  w o jenny  w  C orunna 
w ydał dn ia  19 bm . dw a w yrok i śm ierci i 
trzy  w yrok i, sk azu jące  n a  30 la t  w ięzienia, 
w procesie, w ytoczonym  przeciw ko 57 rz e ­

kom ym  kom  ’ tom , o s ' nym  o utw orze 
n ie ta jn e j o rgan izac ji. P ozosta łych  osk arżo ­
nych sk azan o  n a  w ięzienie od  25 la t do 1 
roku.

Polityka zjednoczenia zachodnich stref
nie jest ła tw a i bezpieczna

N iezależny  postępow y tygodnik  b ry ty jsk i 1 E uropy , zgoda i w sp ó łp raca  F ra n c ji oraz 
„The Econom ist" 6toi na  stanow isku, że o- j w ysunięcie się  w  Niem czech zachodnich

ZIOŁA „ C H Q L E K IN A Z A “
H M em ojew skiego

Z astosow anie: choroby  w ą treb y , zła p rz e m ia n a  m a te rii, k a ta r  żo łąd k a  i 
1 1 6 6  k iszek, uporczyw e zap arcia , a rtre ty zm . Sprzed, w ap t. i sk ład . apt.

Labor.Fizjol. -  Chem. „Cholek>naza“ , Warszawa, Mokotowska 50

sta tn ie  posunięcia m inistrów  Bevina i B yr- 
ne6a w sp raw ie  N iem iec zm ierza ją  do  osią ­
gnięcia z jednoczen ia  gospodarczego zachod­
n ich  stre f okupacyjnych, naw et za cenę po ­
głębienia rozdźw ięku  pom iędzy Zachodem  a 
W schodem .

„The E conom ist" w ylicza w arunki p e d  ja ­
k im i „p o lityka  zachodnia" m oże liczyć na 
pow odzenie. Zdaniem  pism a jest zupełnie 
jasnym , że żaden z podstaw ow ych w aru n ­
ków tej p o lityk i — zjednoczenie zachodniej

Tow. M inister Kaczorowski 
u z y sk a ł  do k to ra t  prawa
Minister Odbudowy, tow. prof, 

inż. Michał Kaczorowski uzyskał w  
dniu wczorajszym na Uniwersytecie 
Warszawskim doktorat prawa.

Nowy doktorat prawa uzyskał 
tow. min. Kaczorowski u dziekana 
Wydz. Prawa U. W. — prof. Zalew­
skiego, za pracę z dziedziny polityki 
komunalnej.

Test to trzeci z kolei doktorat tow. 
min. Kaczorowskiego.

czynników  n ap raw d ę  postępow ych — nie 
ma szans na szybkie urzeczyw istn ienie. „Eco 
nom ist" p o d kreśla , że po lityka  z jednoczen ia  
n ie  będzie łatw a i bezpieczna do  z rea lizo ­
w ania i n ie należy  n ieopatrzn ie  lub lek k o ­
m yśln ie  w kroczyć na tę drogę. M usi ona 
być o p a r ta  na podstaw ach  bard z ie j p rzem y­
ślanych  i m ocnych, an iżeli chęć zw olnienia 
p ła tn ik ó w  podatkow ych  w A m eryce i A nglii 
od brzem ienia finansow ania ad m in istrac ji so 
juszniozej w okupow anych Niemczech.

Przedstaw iciel Albanii
w W arszawie

W czoraj przybył jak o  spec ja ln y  w ysłannik  
rządu  albańsk iego  na Św ięto O drodzen ia  Pol 
ski p. K on stan tin  A. Tasliko , poseł nad zw y ­
cza jn y  i m in iste r pe łnom ocny  L udow ej Re­
publik i A lbańskiej w M oskwie, pow itany  na 
lo tn isku  przez d y rek to ra  p ro tokó łu  dyplom a 
tycznego MSZ A dam a G ubrynow icza.

W raz  z m in istrem  T asliko  p rzy b y ł do W ar 
szaw legat a lbańsk i na M iędzynarodow y 
Kongres b. W ięźniów  P olitycznych  p. Rado 
vicka.
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Trzeci ■', 3St
B y w ają  ludzie wielcy, -  . -.1 w ygląd po ­

zbaw iony jest calkow .eic  zit::aiienia w ielko­
ści, geniusze sz tuk i, lub nau k i o p rzec ię tnym i 
nic nie m ów iącym  w y razie  tw arzy , politycy 
I wodzow ie, tw orzący h is to rię  — u n iepuzor 
nc j, u ie zw raca jące j u czy jej uwagi postaci. I 
I  dop iero  w chw ili } ktoś m rugnie  okiem , j
p o trąc i znacząco i .. ,iie: „ to  ten ..." nie
zauw użoua postać  n ab ie ra  w naszej św iado- j 
m ości znaczen ia  i w codziennej tw arzy  za 
czynam y doszukiw ać się  p ię tn a  n iecodzien­
nych w ydarzeń  i czynów .

T ak  sam o rzecz się m a z m iejscam i, w k tó  ] 
rych  h is to ria  tu p n ęła  nogą. Niby nic — ja

Wczoraj i dzis Manifestu P.K.W.N.
N iew ie lu  do k u m en to m  w h istorii 

przypadł ten los, który stał się udzia­
łem  M an ifestu  Polsk iego  K om ite tu  
W yzw olenia N aro d o w eg o .

S form ułow any  w ogn iu  w ałki, na 
skraw ku w yzw olonej ziem i poiskicj, 
stał się on nie ty lko p rog ram em , ale 
także b e z p o śre d n im 'p la n e m  w ykona­
wczym. N iem ak  wszystkie jego zasad­
nicze punk ty  zostały zrealizow ane. I 
to zarów no  te, k tó re  dotyczy o d ro d ze­
nia państw a polsk iego , jego granic i 
polityki zagranicznej, jak i te, k tó re

kiś nieciekaw y, m ieszczański dom , jak a ś  a  1 ■ *. j  • ’ t.  . .  . .  . , , gdotycza ego ustro ju , zasadniczych re-
zw yk la  .o b ie  ulica , sn ch o ln  czy lasek , czy l f o f m  łe c z  h  j  przekształccnia
m ala  m ieścina  -  u ra s ta ją  m eraz  w synibo- n a  t3 a ń C w o  H o m n L r n f v r z n r  Te.
le, dopiero , gdy k to ś p rzypom ni nam : „ to
tu™".

Nie m a nic n a  p ag órkow atym , porosłym  
gęstą  traw ą, m akam i i chabrem , okolonym  
lasem , polu, co m ów iłoby nam  o dn iu  chw a­
ły G runw aldu . D opiero  lu d zk a  pam ięć, z a ­
k lę ta  w słow o, każe nam  p a trzy ć  na  nie inny 
m l oczym a, 1 s ta je  się niezw ykła, zw ykła, 
po rosła  traw ą  i k w ia tam i łąka . Z pew nością

Polski na p ań stw o  dem okratyczne. Je 
śli do dziś n ie zdo łano  urzeczyw istnić 
pełnego  p rog ram u  np . w dziedzinie 0 - 
św iaty czy też odbudow y  gospodarczej 
k ra ju  —  to już w iąże się ty lko z w a­
runkam i, pow ojennym i, w których 
żyć w ypad ło  naszem u narodow i.

G dy zastanow ić się g łębiej nad  przy 
czynam i, k tó re  pozw oliły  M anifest

m inęlibyśm y ją  obo jętn ie , ja k  wiele innych  j^reaLzowaĆ d ojdziem y d o  w n iO S ilU , 
p ięknych  łąk , gdyby nie pow iedziano  n a m :i^ ®  ^S-^ą się One n ie ty lk o  Z energią  
„ to  w łaśn ie  tu “. g  ludzi, co  p ostan ow ili sob ie  zasady te

Mały, brzy d k i, n iepozorny  m ost w S a ra jc -1 urzeczyw istnię, n ie  ty lko z  energią  par 
w ie nie zw raca  n iczy je j uw agi .1 dop iero  p a - 1 * Orgańizacyj, k tóre od d ały  WSZyat-
m iątkow a tab lica , p rzy p o m in ająca  zam ach  3 Swe Sny zasadom  M an ifestu . Siła  
na arcyksięcia  F e rd y n a n d a , k tó rego  w tym |  p o lega  przede w szystk im  n a  je- 
w laśnie m iejscu  w 1914 ro k u  d okonano , ob- 3 2 0  realizm ie, na tym , iż W SPOSÓD d o ­
ciąża k ru ch e  wiąz.-.nia m ostu  całym  balastem  
historii pierw szej w ojny św ia tow ej. Do: ,,lu 
się  zaczęło-  —  i m ost zaczyna być d la  nas 
ważny. T rochę  belek, żelaza i beto n u  —  <a 
czyna być w naszym  pojęciu  sym bolem , re ­
kw izytem  h isto rii.

N ie pozostał an i jed en  ślad  n a  naszym  mo 
ście P onia tow skiego  —  ani jeden  widom y 
zn ak , jak o  w spom nienie dw óch ak tów  t r a ­
gedii, k tó ry ch  by ł on  w idow nią. Tym czasem  
to , co rozegrało  się na  nim , sprzęgło  jego lo 
sy  w sposób n iew ątp liw y I p rzedziw ny z ło ­
zam i W arszaw y i losam i k ra ju .

P ierw szy  węzeł d ra m a tu  zaw iąza ł się  w pa 
m iętnym  dn iu  12-go m aja  1920 roku . Oddzia 
ły P iłsudskiego, a ta k u jąc e  W arszaw ę od  stro  
n y  R em bertow a stanęły  na m oście. T u  n a ­
stąp iło  h isto ry czn e  sp o tk an ie  P iłsudsk iego  z 
P rezydentem  W ojciechow skim , P iłsudski nie 
co fnął się p rzed  zam achem  I rozlew em  krw i. 
P rzez  m ost Poniatow skiego  w eszła do nasze­
go polskiego życia faszystow ska san ac ja , by 
pozostać  w nim  długie la ta .

D ziw ne są  z rząd zen ia  losu . T a  san ac ja  nie 
s ta ła  się  nigdy m ocnym , tw ardym  wałem , 
k tó ry  by u ją ł w trw a łe  i pożyteczne ram y nie 
spo k o jn e  polskie  fa lc  —  p o zosta ła  ona  zaw ­
sze k ru ch y m  m ostem , zaw ieszonym  gdzieś 
p onad  życiem , choć w sp arta  w uie k ilkom a 
fila ram i rząd zące j klik i, fin an s je ry  i  tour- 
żuaz jl. F ila ry  te pękły  p rzy  p ierw sze j pow o­
dzi. P rzyszed ł rok  1939 1 w tedy —

W tedy sa n a c ja , k tó ra  w targnęła  do W ar 
szaw y przez m ost P onia tow skiego  — tym 
sam ym  m ostem  uciekała  z n ie j na  oślep, u 
c ickała , p o zostaw ia jąc  za  sobą n a ró d  sam o t­
ny, w obliczu n iebezp ieczeństw a n iem ieck ie­
go. T ak  ak t p ierw s y i o s ta tn i dziejów  sa n a ­
cji ro zeg ra ł się n a  n iecałym  k ilo m etrze  że­
laza  I be tonu .

S an ac ja  m inęła  — pozosta ł m ost. Św iadek 
n ie jed n ej trag ed ii ła t  o k u p acji — iapunclt 
egzekucji.

1 znów  zatrzy m a ła  się  n a  nim  h is to ria , jak  
zw ykle p rzew ażn ie  w Polsce  trag iczna , smu! 
ne żniw o sanacyjnego’ o b łęd u -

Z L ondynu  p ad l rozkaz  pow stan ia. O ddzia 
ły pow stańców  z P rag i zaa tak o w ały  m ost Po 
n iatow skiego  1 sie rp n ia  około  godziny czw ar 
te j po  po łudn iu . D rak dow ództw a, b rak  łącz 
ności, b rak  k o o rd y n acji, b ruk  b ron i, b rak  
rozsądku  — nie  b ra k  boh a te rstw a . Przed 
wczesny rozkaz  rzu cił g rupę  n ieuzbro jonych  
chłopców  na silne  p laców ki n iem ieck iej ari> 
łe rii na  m oście. W ielu o ficerów  nic p rzyby­
ło do oddziałów , chłopcy poszli p raw ie  sam i 
Skoncen trow ano  ich  k ilkuset i pędzono b ie ­
giem  ogrom ny szm at drogi — gdy d o p a d li 
m ostu , byli ju ż  p raw ie  bez tchu . Aiak za 
łam a ł się w ogniu  n iem ieck iej a rty le rii. Zgi­
nęło k ilkudziesięciu  pow stańców , ltcsz ta  roz 
p rószy ła  się po  Saskie j Kępic, pochow ała się 
w dom ach. A N iem ców było na  m oście lyiko 
tizy d z ic stu —

skonały w yraził on wszystkie po trze­
by chw ili, to  w szystko, czego naród  
polski potrtźebował.

M anifest P. K . W . N . nie iest b o ­
wiem  w ym ysłem  kilku  jednostek , ale 
w sposób  najm ocniejszy w iąże się 2 
dziesiątkam i la t h isto rii n a ro d u  po l­
skiego i h isto rii polskiej dem okracji.

Pierw szy okres ksz tałtow ania się 
św iadom ego  zadań  i celów  polskiego 
ruchu  dem okratycznego , posiadające­
go  za sobą Pow stan ie  K ościuszkow ­
skie, pracę jakobinów  polskich, w alki 
Tow arzystw a Patrio tycznego  o rady­
kalne  oblicze P ow stan ia  L istopadow e­
go, te w szystkie dośw iadczenia zebra­
ne i skodyffkow ane zostały przez M a­
nifest T ow arzystw a D em okratycznego  
na em igracji w roku  1836.

M an ifest ten słow am i żywym i, do  
dziś jakże ak tualnym i, gdy chodzi o 
przyczyny, naszej w spółczesnej klęski 
w rześniow ej, g łosił:

„ In te res  szlachty i in teres ludu  tak 
były sobie przeciw ne, jak w olność i 
n iew ola, d o sta tek  i nędza. R ozerw ana 
jedność, rozdw ojone siły naro d o w e wy 
dały n a tu ra ln y  skutek  —  bezsilność 
pow szechny”.

Jednocześnie zaś ten  sam M an ifest 
staw iał tak ie  zasady now ej P o lsk i:

„P orządek  tow arzyski na  przyw ła­
szczeniach oparty , w k tórym  jedni u- 
żyw ają wszystkich korzyści d o  życia 
społecznego przyw iązanych, d rudzy  sa 
me ty lko ciężary życia tego  znosić sy 
przym uszeni, jest jedyny przyczyny 
nieszczęść ojczyzny naszej i ludzkości 
całej... P raw o  przeto  rów ności, do tyd  
w m yśli ty lko żyjące, w w ykouanie 
w prow adzone być m usi" .

W  m yśl w prow adzen ia  tych zasad 
zrealizow ano re fo rm ę rolny, znacjona- 
lizew ano  w ielk i i średni przem ysł, je­
dnym  słow em  zniesiono  to  wszystko, 
co jest narzędziem  ucisku i wyzysku 
człow ieka przez człow ieka.

D em okraci polscy przed przeszło 
w iekiem  tak  fo rm u ło w ali hasła  owe; 
rów ności:

„K ażdy człow iek m a p raw o szukać 
w łasnego szczęścia, w szystkie po trze­
by fizyczne, um ysłow e i m oraine  za­
spakajać, w szystkie w ładze rozw ijać i 
doskonalić, a w m iarę  pracy i z d o ln o ­
ści w ę w szystkich korzyściach życia 
społecznego  rów ny m ieć udział '.

I wreszcie g łosili zdecydow anie i 
stanow czo:

„O d ro d zo n a , n iep o d leg ła  Po lska  
dem okratyczny będzie. W szyscy bez 
różnicy w yznania i ro d u  odb io ry  w 
niej um ysłow e, polityczne i socialne u- 
sam ow oln ien ie ; now y porządek, obej- 
mujycy w łasność, pracę, przem ysł, wy 
chow anie  i w szystkie stosunki tow a­
rzyskie, na zasadach rów ności oparty , 
zajm ie m iejsce bezrzadu, któremu^ przy 
w łaszczyciele nazw iska praw  nadajy” .

G dy  realizujyc te zasady, P .K .W .N . 
przystypił d o  dokonyw ania  reform y 
rolnej realizow ał nie ty lko  sw oie idee, 
ale i tam te  z przed w ieku. Bo przed 
w iekiem  T ow arzystw o  D em okratycz­
ne g łosiło :

„ jeże li now e pow stan ie  n ie  m a być 
sm utnym , daw nych pow stań  p o w tó ­
rzeniem , pierw szym  d o  b o ju  hasłem  
w inno  być  usam ow oln ien ie  lu d u , od­
dan ie  w ydarte j m u  ziem : na  w łasność 
bezw arunkow y, w rócenie  praw , p o ­
w ołan ie  do  używ ania korzyści n iep o ­
d leg łeg o  by tu  w szystkich, bez różn i­
cy w yznań i rodu . T ak i ty lko w ym iar 
sum iennej, szczerej, n iedw uznacznej 
spraw ied liw ości to,zwinąć m oże w ca­
łej uciśnionej m asie uczucie praw dzi 
w ego pośw iecenia się” .

P rzez  w iek  ca ły  trw a ła  w a lk a  de­
m o k rac ji po lsk iej o rea lizac ję  ty ch  za 
sad. T rzeb a  by ło  od rodzen ia  p ań stw a ,
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JULIAN TUWIM

Prośba o pustynio
Już ja z ziemi nieba nie widzę, 
już i gwiazdy na mnie nie wejrzy,
Sprawiedliwy! wydaj mi wizę 
Na pustynię najpustynniejszy.

Żebym bez trwogi i pogardy,
Ale z nadziejy i miłościy
M ógł wznieść oczy w bezmiar rozwarty:
Wieczny prawdy świecycy kościół.

Żeby nocy usiedli przy mnie
Nowi bracia moi — szakale, ,
I zwierzęco dyszyc na zimnie 
Ciepło do mnie pomrukiwali.

A ja z bladym nad głowy krążkiem, 
Najszczęśliwszy w świecie uchodźca.
Zapomniany otworzę książkę 
Gdzie Syn skonał dla prawdy Ojca.

Pod ty czysty nocy ogromny 
W  ludzkie strony zawyjy żalem.
Zrozumieją —  i nie zapomną 
Moi nowi bracia,’ szakale.

Wzniosy oczy, nowe i inne,
W  moje spojrzy wiernie i ufnie.
I z tej czystej nocy pustynnej 
Gwiazda spadnie — i nie wybuchnie.

Paryż, listopad 1939 r.
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Rozkaz dzienny
na Swieto Odrodzenia Polski

„Polonia Restituta“
aa piersiach Amerykanina

Wczoraj w gabinecie tcw. Premie­
ra E. Osóbki • Morawskiego odbyła 
się fkkoracja orderem „Polonia Re- 
stUdęLa" — odjeżdżającego z W arsza­
wy, dyrektora Amerykańskiego Czer 
w o n e g o  Krzyża, prof. Castlebury. W 
krótkim przemówieniu tow. Premier 
podkreślił zasługi dla Polski prof. 
Castlebury, za które w imieniu Pre­
zydenta KRN dekoruje go polskim 

Gdyby a ta k  poprow adzono  p lanow o z obo I  ornerem. Z kolei zabrał głos ambasa­
dor Bliss-Lane, dając wyraz swej ra* 
dości,  iż w yróżr.icny został jego ro­
dak za skromną i niewielką pcmoc 
am eryk ań sk ą ,  na co tow^Prem ier od 
powiedział ambasadorowi, iż pomac 
la, jeśli chodzi o Amerykański Czer­
wony Krzyż, czy o UNRRA, finanso­
wana przez Stany Zjednoczone, była 
dla nas bardzo wydatna i zasługuje 
na wdzięczność.

Szczerze wzruszony prof. Casfl bu 
ry, dziękując Premierowi i Ambasa­
dorowi za dobre słowa, -oświadczył, 
iż dzień ten uważa za najpiękniejszy 
w życiu i, wróciwszy do swej ojczy­
zny, nie omieszka i nadal okazywać 
s.rdecznej przyjaźni 'i pamięci o Pol 
see: > .

stro n , m oże m ost byłby nasz. Czy m iałoby 
to znaczen ie  d la  przebiegu po w sian ia?  Nie 
w ątpliw ie tak . M ożna było zdobyć ciężką 
a rty lerię , k ió ra  w zm ocniłaby nasze siły. I) 
b rócona  przez N iem ców przeciw ko pow stań ­
czej W arszaw ie, p rzyn iosła  je j  śm ierć  i zni 
szczenię. Na m oście Poniatow skiego  Niem 
cy, oczyściw szy Pragę ł Saską Kępę z pow 
stańców , a polem  częściow o I z m ieszkańców , 
skoncen trow ali p rzew ażną część łych wszy­
stk ich  „szaf“  1 „k ró w " juk nazyw ano niekló 
re  dzia ła, m io tacze ognia  i dzia ła  kolejow e

Z m ostu Poniatow skiego  cało ta piekielna 
m aszyneria  p lu ła  ogniem  i żelazem  na obroń 
ców stolicy.

T u , w wieży, Niemcy trzym ali g rupę zu 
k ładn ików  — szan tażu jąc  m ieszkańców  Pro 
g |, tu  — na rondzie  W aszyng-.ona, odbyw a 
ły Się po-vf-vzaiie co k ilk a  dni w czasie po 
w stan ia  aż do chw ili w y  aTanla się Niemców 
z P rag i — pc!nc „ lew ypow iedzianej grozy 
łap an k i ł y . i l n r ’ ludności.

Dzieje m ostu Poniatow skiego  w czasie po 
w stan ia  — lo w wielkim  skrócie  synteza je 
go ca łe j traged ii —• o b raz  p rzyczyn  klęski I 
je j  rezu lta tó w .

S łary  m ost, pełen złych w spom nień, legł w 
gruzach. S tan ą ł m ost nowy — zbudow any 
przez robo tn ików  Śląska 1 W arszaw y, lei- 
dzieło, leh w tasnośż. Most nowego przezna 
czcnia. Nieci: nam  aiuży.

AVIS.

W  związku ze Świętem Odrodzenia 
1 Polski, Naczelne Dowództwo Wojska 
Polskiego wydało do wszystkich jed­
nostek rozkaz treści następującej;

ŻOŁNIERZE!
■ Już drugi raz na wolnej Ziemi Oj­
czystej uroczyście obchodzimy Święto 
Odrodzenia Polski —  święto 22 lipca.

Mamy za sobą wielki dorobek. I 
dlatego z uczuciem głębokiego zado­
wolenia i usprawiedliwionej dumy 
możemy dzisiaj zameldować N arodo­
wi Polskiemu.

Zbrojna Siła Rzeczypospolitej nie 
tylko odrodziła się w niesłyc! nie kró 
tkim okresie czasu, ale wyroś a na je­
dną z pierwszoplanowych w Europie. 
W  obecnym układzie stosunków poli­
tycznych i wojskowych nasze Państwo 
i jego zbrojne ramię awansowały do 
poziomu drugiej z rzędu po Związku 
Radzieckim i równej Francji siły na 
kontynencie europejskim. Tworzymy 
podstawy własnego przemysłu zbroje­
niowego. Nasze wyszkolenie wojsko­
we i przygotowanie techniczne dzięki 
pomocy sojuszniczej Armii Czerwonej 
nie ustępuje wkomu,

Hitlerowcy zostawili nam Polskę 
zniszczony. Nie było butów dla żołnie 
rzy, nie było dostatecznej ilości chle- 
ba, nie było tłuszczu, odzieży, medy­
kamentów. Obecnie te braki więcej 
nie zagrażają naszemu żołnierzowi. 
Szybciej od innych narodów, które by­
ły pod okupacją niemiecką i które 
mniej od nas ucierpiały, dźwigamy się 
z ruin. Tempo naszej odbudowy jest 
po Związku Radzieckim największe 
na świecie, chociaż nie mamy kapita­
łów, chociaż złoto nasze leży w ban­
ku londyńskim, mimo naszego wkła­
du w obronę Londynu przed niemiec­
ką inwazją.

Krwią swoją stworzyliśmy podsta­
wy odrodzenia Ojczyzny na nowych 
geograficznych politycznych, społecz­
nych i gospodarczych podstawach. Wy 
rąbaliśmy mieczem dla Polski nowe, 
lepsze granice, w których Naród mo­
że żyć i rozwijać się pomyślniei niz do 
tychczas.

Nie brakowało nas również i w pio­
nierskiej pokojowej pracy nad odbu­

dową kraju. N ie pytaliśmy się, czy re­
gulaminy i teorie wojskowe, opraco­
wane w Akademiach przewidują, by 
żołnierz orał, siał i kosił dla chłopa, 
by walczył o ład i bezpieczeństwo i 
brał na siebie ochronę życia i mienia 
obywateli, by zmieniał karabin na 
książkę i gazetę i szedł do ludu ze sło­
wami uświadomienia i prawdy, ale by 
łiśmy i pójdziemy wszędzie tam, gdzie 
trzeba bronić Polski nie tylko karabi ­
nem, lecz młotem, pługiem, słowem i 
przykładem osobistym.

Stworzyliśmy nowy typ żołnierza 
polskiego, nie tylko wyrosły ha chwa­
łę naszego oręża, nie tylko uwieńczo­
ny największym zwycięstwem nad 
germańskim, lecz głęboko zrośnięty z 
narodem, służący temu narodowi 
krwią, pracą, myślą i słowem.

I dlatego z ufnością patrzymy w 
przyszłość. Wiemy, iż dużo jeszcze - ra  
cy przęd nami. Wiemy, że wrogów ma 
my niemało. Ale mieliśmy już więk­
szych i wyszliśmy zwycięsko. Wiemy, 
że Polskę, która odradza się do życia 
z naszej krwi i z naszego znoju, musi­
my budować nie na przywilejach ma­
gnackich, a na wolności i szczęściu lu­
du polskiego i taką Polskę zbudujemy 
wraz z narodem.

N a tej drodze mamy już nowe, wiel 
kie zwycięstwo pokojowe, odniesione 
w Głosowaniu Ludowym.

W  związku ze Świętem Odrodzenia 
rozkazuję:

1) Dzień 22 lipca wolny od zajęć.
2) W  dniu tym, we wszystkich je­

dnostkach urządzić uroczyste akade­
mię, poświęcone II-giej Rocznicy Od­
rodzenia Polski. W  czasie akademii do 
konać dekoracji zasłużonych oficerów 
i szeregowych.

Rozkaz odczytać przed frontem 
wszystkich oddziałów W . P.

MINISTER
OBRONY NARODOW EJ:

(— ) Michał Żymierski
Marszałek Polski.

I WICEMINISTER 
OBRONY NARODOW EJ:

(—) Marian Spychalski 
gen. dyw.

'zrzucenia przemocy obcej, wyrośnię­
cia nowych sił społecznych w postaci 
proletariatu, uświadomienia i ożywię 
nia biernej masy chłopskiej, trzeba 

,było jeszcze mocniejszego skonkrety- 
jzowania programu dokonanego przez 
socjalizm, trzeba było wielu walk w 

'Ojczyźnie podległej i niepodległej,
! aby idee te stały się ciałem, stały się 
: rzeczywistością i treścią życia naro­
du. Stało się tak, iż twórcy PKWN, 
konkretyzujący swój program, przy­
stąpić mogli do jego realizacji i uni­
knąć umieli tragicznego załamania 
lat 1918 — 1919.

Reformy społeczne i nadanie Pań­
stwu Polskiemu nowego oblicza poli­
tycznego, odbyło się w nowych wa- 

. runkach dość łatwo, gdyż wrogie siły 
klasowe, siły z natury  rzeczy prze­
ciwstawiające się dziełu sprawiedli­
wości społecznej — były słabe i roz­
bite. Zwycięstwo PKWN, zwycięstwo 
Rządu Tymczasowego i kontynuato­
ra  ich prac Rządu Jedności Narodo­
wej, stało się możliwe dzięki temu, 
iż siły ludowe w Narodzie Polskim 
um iały wyciągnąć naukę z wszyst­
kich doświadczeń przeszłości Prole­
taria t wyrzekł się walk wewnętrz­
nych, przez tyle lat osłabiających je­
go siły. Klasa robotnicza od pierw­
szej chwili poszła ręka w rękę z ma­
są chłopską, wciągając do pracy sze­
rokie rzesze pracowników umysło­
wych.

Nic jednak nie przychodzi za dar­
mo, nic nie uzyskuje się bez walkL 
Walka może albo poprzedzać zwycię­
stwo, albo okazać się konieczną dla 
jego skutecznej obrony.

To drugie stoi dziś przed nam i 
W rocznicę manifestu PKWN, rea­

sumując olbrzymie zdobycze tych 
dwóch lat, dwóch lat tak brzemien­
nych, jakich nie zna historia Polski, 
stwierdzić trzeba, że są one okresem 
nie tylko krzepnięcia nowej, ludo­
wej, demokratycznej Polski. Jedno­
cześnie organizują się i pragną dojść 
do głosu siły wrogie, zagrażające naj­
istotniejszym naszym zdobyczom.

Ostatnio odbyte Głosowanie Ludo­
we ujawniło istnienie tych sił, ujaw ­
niło ich przygotowania do w alk i Dla­
tego też dzień dzisiejszy nie jest ga­
lówką. To dzień mobilizacji sił 
tych wszystkich, dla kórych idee Ma­
nifestu PKWN, idee demokracji i so­
cjalizmu są droższe niż życie, gdyż 
życie bez nich oznaczałoby nową nie­
wolę polityczną i społeczną.

Pam iętając o tym, powtórzyć m u­
simy to, co mówili przodkowie n as i 
owi zapalczywi, gorący, rewolucyjni 
demokraci* pierwszej połowy wie­
ku XIX:

„Kto, jak my wierzy w świętość 
celów, w sumienność zasad i skutecz­
ność środków naszych — czyje serce 
czysto bije dla Ojczyzny i ludzkości, 
niech usiłowania swoje z naszymi łą­
czyć przychodzi. Innej w iary ludziom 
itie podamy ręki, bo z sumienia żad­
nej koncesji zrobić nie jesteśmy w 
stanie".

ZBIG NIEW  M ITZNER.

Powołanie
Mieszanej Komisji Płac
Uwzględniając postulat Komisji 

Centralnej Związków Zawodowych z 
dnia 24 maja 1946 roku Rada Mini­
strów uchwaliła: powołać Mieszaną 
Komisję Płac. Zadaniem Komisji jest 
opracowanie norm płac i świadczeń 
dla pracowników.

Komisja ma prawo żądać od pań­
stwowych, samorządowych i społecz­
nych zakładów pracy i usług — da­
rtych, dotyczących płac, świadczeń i 
wydajności pracy w zakresie potrze­
bnym do prowadzenia badań.

Odznaczenia
w dniu Śnięta Odrodzenia

P rezyd ium  KRN na posiedzen iach  w dniu 
16 i 19 bm. pow zięło szereg uchw ał n a d a ją ­
cych w ysokie odznaczen ia  państw ow e d ługie 
mu szeregow i sp ec ja ln ie  zasłużonych  w w a l­
ce z o k u p an tem  w okresie  k o n sp irac ji, zasłu 
żonym w odbudow ie państw ow ości polskiej, 
za p racę  n ad  u trw alen iem  podstaw  dcm okra 
tycznych pań stw a  oraz  za w ybitne zasługi w 
dziele o rg an izac ji zw iązków  zaw odow ych.

Spec ja lną  uchvfałą p rezyd ium  KRN p o sta ­
now iło odznaczyć o rd eram i w ysokiej klasy 
szereg generałów  w dow ód u znan ia  b o h a te r­
skich  czynów  w w alce z n iem ieck im  n a jeźd i 
cą.

O sobną u ch w ałą  P rezy d iu m  KRN o d zn a­
czyło szereg robotn ików , techników  i inży­
nierów  zasłużonych p rzy  odbudow ie m oatu 
Poniatow skiego  w W arszaw ie.

L isty  odznaczonych  podam y w n  rze n a ­
stępnym .



Dlaczego Pomnik Powstańca
pow inien słancĘĆ w  W arszaw ie

Pomysł postawienia pomnika Po- wstania której hołd oddać musi każ-1 dzieży warszawskiej wobec germań- 
wstańca Warszawskiego, wysunięty dy. jskiego najeźdźcy, który chciał nam

zabrać wolność — będzie przypomi- 
nie jest w swoich podstawach ' postawienia pomnika „Powstańca jnał, że nie ma kresu ofiar dla Polaka

Warszawskiego*4. Będzie on symbo- j gdy ojczyzna tego potrzebuje, 
lem nieprzejednanej postawy m ło-1 E. J. Strzelecki.

U l i c a  S p o k o j n a
Niestety, nie byłem w Lublinie w owych 

gorących, pełnych pracy i napięcia, dniach 
lata i jesieni 1944 roku. i

Z tym większym zainteresowaniem słu­
cham opowieści i wspomnień ludzi, którzy 
już wówczas zgrupowali się wokół PKWN-u
i tam, w Lublinie, tworzyli zręby nowej Pol- _  -  • -  . - - , , . . .  . . . . .
ski. pytam i skrzętnie notuję, jak irn się ży- nie dawno przez „Express Wieczór- | Tak właśnie rozumiemy inicjatywę 
lo, co czuli i myśleli, jaki był klimat i o t o ł ^ y " ,  nie jest w swoich podstawach postawienia pomnika „Powstańca 
czenie, w którym wypadło im pracować.

Ze słów tych buduję sobie obraz środowi­
ska, osób i zdarzeń — jutro może istotny 
dla historyka, dziś po prostu ciekawy, jako, 
że dla wielu nieznany.

Będę pisał dalej o rzeczach ważnych i nie 
ważnych, nie segregując ich — tak jak mi 
wpadły w ucho — w ucho szukającego no- 
nowości dziennikarza.

Dom przy ul. Spokojnej nr 4, W Lublinie, 
zamykał w sobie wszystko, co obejmowała 
nazwa PKWN. Wielkie dziś ministerstwa i 
urzędy, potężne instytucje i organizacje dy­
sponowały .w  tym czasie jednym lub dwoma 
pokojami, a lokale trzy i czteroizbowe nale­
żały do kategorii niebywałego luksusu. Na 
tych piętrach pracowało w lipcu '1944 roku 
około kilkudziesięciu osób.

A  pracy było więcej niż dużo. Wystarczy 
powiedzieć, że dzień pracy tow. premiera 
Osóbki-Morawskiego wynosił przeciętnie
15 — 17 godzin na dobę. Przychodził on do 
biura około 8 — 9 rano, wracał do domu 
W nocy, aby parę godzin się przespać. Nie 
zawsze zresztą to mu się udawało... bo w dtf 
ma był telefon.

W  małym, parterowym domeczku, naprze­
ciwko biara, gdzie 2 pokoje z kuchnią zaj­
mował tow. premier, mieszkała prócz niego 
stale spora gromada przybyszów, którzy zja  
wtwszy się w Lublinie, nie mieli gdzie się po­
dziać. Tu znajdowali dach nad głową i ży­
czliwe przyjęcie, tu rozbijali namioty. Nie 
rzadko więc w tych późnych nocnych godzi­
nach, gdy tow. premier zjawił się w domu, to 
czyły się „długie, nocne rodaków rozmowy".

Z  dalekiej, frontem przedzielonej Warsza­
wy, a tak bliskiej, gdy miarą były uczucia, 
dochodzić zaczęły wieści o śmiertelnym bo-' 
ju, który tam się toczył. Jakże bolesne były 
te chwile, jakie sprzeczne wywoływały my­
śli... , -y

Na lubelskim bruku odczuwano ł rozumia

nowy. Pragnienie uczczenia pamięci 
tego niebywałego bohaterskiego wy­
czynu stolicy, jakim mimo wszystko 
jbyło powstanie, drzemało od dawna 
,w uczuciach prawie wszystkich Pola­
ków a wymieniony dziennik ma tę za 
[sługę, że ubrał je w konkretną formę.

Decyzja wybuchu powstania była 
nonsensem pod każdym względem i 

tego również zdaje sobie sprawę 
[większość Polaków.

Miałem możność prrez pół roku nie 
woli popowstaniowej brać udział w 
tylu rozmowach i dyskusjach na te­
mat wybuchu, przebiegu i upadku po 
wstania, które w obozach toczyli bez 
pośredni jego uczestnicy, że śmiało 
mogę stwierdzić — oni również w 
przeważnej swej części określili po­
wstanie jako czyn nieodpowiedzialny 

bezcelowy. Beznadziejny w samym 
założeniu, tragiczny w swoim prze­
biegu, w efekcie zostawił ogrom zni- 
[szczeń. Jakże ^wymownym obrazem 
[tych nastrojów była rezygnacja gen. 
Bora z odwiedzenia swych podwład­
nych oficerów A K  w Lubece. Gdy 
gen. Bór przyjechał z Anglii do Nie­
miec w czerwcu 1945 r. i wizytował 
‘szereg obozów polskich, odradzono 
[mu wyjazdu do Lubeki, nie gwaran­
tując przyjęcia. A przecież właśnie 
tam chciał i powinien był pojechać.

Inna grupa najbardziej zaintereso­
wanych to mieszkańcy Warszawy, 
którzy stracili najbliższych, dom i do­
bytek. Pamiętam słowa rzucone przez 
'druty w obozie pruszkowskim przez 
znajomego „cywila**: „poco zburzyliś­
cie miasto, poco tyle krwi przelanej...** 
Pytanie to zawierało tyleż wyrzutu 

współczucia i myślę że podobnie

Przed rocznicą Powstania Warszawskiego
W dniu 19 bm. z inicjatywy Związ­

ku Ucz:stników Walk o Niepodle" 
glość i Demokrację odbyło się posie­
dzenie Komitetu obchodu rocznicy 
Powstania Warszawskiego.

Dzień 1 sierpnia będzie dniem zło­
żenia hołdu bohaterstwu walczącej 
ludności stolicy. Przewidziane są na­
bożeństwa w kościołach oraz Msze 
Polowe na cmentarzu wojskowym i 
na przyczółku Czerdakowa, gdzie w 
walkach brały udział wszys.kie for­

macje bojowe wraz z lądującymi tu ­
taj od strony Pragi oddziałami Woj-| 
ska Polskiego.

Po południu odbędzie się uroczy 
sta Akademia w Teatrze Polskim.

Na miejscach zbiorowych egzeku­
cji zapłoną ognie i będą zaciągnięte 
warty honorowe.

Na dzień 1 sierpnia będzie wyda­
ny zakaz tańców i muzyki tanecznej 
w lokalach publicznych.

Redakcja „Robotnika
na budowę Pomnika Powstańca

co współczucia i
. . -osądziła powstańców cała ludność cy­

no dobrze tragedię stolicy. Mimo, ze powsta- w iln&
nie było zbrodnią i nonsensem, tu, w L u b /i-ł . ‘ so rca ch  tv c h  on n n w s ta

„i. „ ł .  Delegat/a P K W N  w n r n
jechała spec,alme o os wy, a V *rcs- ‘̂ ■braii uaział Iu d  tylko pomagau —  
się tylko upewn ć, ze rea na pomoc a p ^ tych wreszcie, co na nie patrzyli z

Popierając Inicjatywę „Expressu Wieczor- Władysław Leny-Kisiclewski n 1.000
nego" w sprawie budowy Pomnika Powstań­ E. J. Strzelecki n 500
ca w Warszawie, zespół redakcyjny i pra­ Remigiusz Ślusarek » 300
cownicy redakcji „Robotnika" złożyli na ten Andrzej Pieczyński \ 99 300
cel następujące sumy: J. J. Gzowskl 99 500

Zbigniew Mitzner zł 2.000 Odrowąż w 1.000
Laryssa Zajączkowska „ 2.000 Roman Litwin 99 300
Grzegorz Jaszuński „ 1.000 Zofia Szadkowska o 100
Karol Małcuźyńskt „ 1.000 Marla Woyde n 300
Wacław Wagner „ 1.000 Roman Pęconek *» 100
Wanda Strzałkowska „  500 Stefan Jańczak 99 100
Danuta Rajgrodzka „ 500 Franciszek Konfiszer 99 100
Władysław Rudnicki „  500 Roman Martyniak 99 100
Henryk Kuroń „ 500 Bolesław Styś 99 100
Wacław Tulodziecki „ 1..000 Razem zł 14.800.

FABRYKA PASTY 
do obuwia i podłóg yj P A L M A " Warszawa, Al. Jerozol. 23

Prowincja za zaliczeniem 
.  1180

bliska lub z daleka, zostawno wspom­
nienie czegoś wspaniałego. Stan u- 
czuć jaki urodził się spontanicznie w 
stolicy w sierpniowych i wrześnio- 
śniowych dniach 1944 r. wyrastał po­
nad zamiary i intencje jego autorów:

Skoro powstanie stało się faktem — 
Warszawa oddała mu się bez reszty. 
Walka ze śmiertelnym wrogiem, wy­
magająca poświęcenia i wytrwałości 
bez granic, walka ta straszliwie nie­
równa, ale tak bardzo upragniona po 
latach cierpień — to druga strona po-

stańców, wskutek ogólnej strategii wojsko­
wej, jest sprawą beznadziejną i niemożliwą.

'Wróćmy jednak do spraw codziennego ży­
cia. Mieszkanie premiera, o którym wyżej 
mowa, nie było pierwsze. Gdy tylko PKW N  
zawitał do Lublina, w jednym mieszkaniu

.  i. J  *  U I K O I V I U  J V g '

mieszkało 9 osób, z tym. że tow. prem r zagranta „gry politycznej**.
Osóbka-Morawski miał do spółki z dwoma 
innymi kolegami jeden pokój przechodni.
Nie było też i ostatnie. Gdy do Lublina przy' 
jechał pierwszy delegat rządu francuskiego 
premier odstąpił mu swój „apartament i 
przeniósł się na piętro domu ul. Spokoj­
na 6.

W domu tym, na parterze, urządzona była 
stołówka dla pierwszej , nielicznej grupki 
aktywistów PPS. Nasi towarzysze przestalij 
wówczas jadać w stołówkach ministerialnych 
i tu we własnym gronie stworzyli sobie na­
miastkę domu rodzinego.

Gdzieś we wrześniu czy październiku od­
było się w Lublinie pierwsze zebranie akty­
wu PPS, które zorganizował u siebie tow. 
premier. Wśród kilkunastu osób za stołem 
usiedli, m. in., tow. tow.: Drobner, Raabe,
Ostrowski, Mantel, Matuszewski, Ogrodziń 
ski, Kuzańska, Sadło, Świętochowski i innt.
Toczono ta namiętne dyskusje i wygłaszano 
ważkie opinie —. tworzyły się tu poglądy na 
wiele spraw i wydarzeń.

W  zasadzie suma pracy na miejscu nie po m . . ...
Lublin. Jednak C2vch oraz udzielił poparcia w roz

Przed dwoma lały

Tow. Premier przyjął delegacją 
pracowników państwowych

W  dniu 19 b. m. Ob. Premier udzie 
lił audiencji przedstawicielom Zarzą­
du Głównego Związku Zawodowego 
Pracowników Państwowych. Delega­
cja złożyła tow. Premierowi sprawo­
zdanie z dokonanych prac organiza­
cyjnych Związku oraz przedstawiła 
aktualne postulaty pracowników pań­
stwowych. Tow Premier okazał żywe 

.^zainteresowanie dla spraw u rzędni-

Witajcie!

zwalała na wyprawy poza 
gdzieś w końcu października nastąpił gre­
mialny wyjazd do Łańcuta, gdzie rozparce­
lowano ziemie wielkiej własności i oddano 
ją chłopom. Tow. premier rozbił symbolicz­
nie herb Potockich, umieszczony na pałacu 
i na jego miejscu umocowano godło państwo­
we. Uroczystość ta przy licznym udziale chlo 
pów po raz pierwszy była filmowana. Nie­
stety, film się nie udał i premier zgodził się 
zostać na dzień następny, aby powtórzyć 
zdjęcie.

Wielka była wtedy historia w Lublinie, że 
tow. premiera zostawiono samego, że w tych 
wojennych czasach może mu się coś wyda­
rzyć. Wrócił sam przez lasy do Lublina 
nie miał żadnej przygody.

W szystkie wysoko postawione osoby w pań 
stwie jeździły wówczas „Willisami' łub cię­
żarówkami, a pierwsze trzy samochody oso 
bowe otrzymali od generalissimusa Stalina. 
ob. Prezydent Bierut, tow. premier Osóbka- 
Morawski i marsz. Rola-Żymierski.

Urozmaiceniem nocy i dni lubelskich były 
oczywiście alarmy i naloty niemieckie. Na 
szczęście, nie były one wielkie, ale zawsze 
nieprzyjemne. Gęsto rozstawiona artyleria 
przeciwlotnicza była dla Niemców zresztą 
momentem zniechęcającym.

Szczupły, sztabowy jakby, personel biur 
sprawiał, że każdą najdrobniejszą sprawą 
zajmowano czas ministrom, a nie rzadko 
premierowi.

Te drobne historyjki, które powyżej zebra­
łem, nie dają oczywiście pojęcia o całości 
życia w Lublinie. Są one może co na/wyżej 
fragmentami tła, na którym rozgrywały się 
istotne najważniejsze i najwyższej skali wy­
padki dla przyszłego życia Polski.

E. J . S.

wiązaniu całego szeregu problemów 
i trudności w pracach związkowych.

Nagroda naukowa
m. st. Warszawy

i Prezydium Rady Ministrów m. st. 
Warszawy uchwaliło ufundować na­
grodę naukową m. st. Warszawy na 
rok 1946 w kwocie zł. 50.000.

Bezstronny głos rzetelnie myślącego Anglika

odsłaniający kulisy polityki angielskiej 

konserwy

K. Z I L L I A C U S
poseł parlamentu angielskiego członek Partii. 

Pracy

Między dwiema wojnami
Oto tytuły niektórych rozdziałów-.

Jak otumaniono świat pracy?

Jak wyzyskano Wilsona 

Napaść na demokrację hiszpańską

Ziemia chłopom!

Już wkrótce na półkach księgarń.

Przedstawiciele PKWN wśród żołnie rzy.

„Robotnik1- w Lublinie
Przyjechałem do Lublina 6 września 1944 

roku, w pamiętną dla mnie I dla tysięcy 
Innych Warszawiaków rocznicę wymarszu a 
Warszawy.

Nazajutrz rano miałem się zgłosić do Re­
sortu Sprawiedliwości (tak się wówczas na­
zywały ministerstwa) do pracy. Idąc do Re­
sortu — a wszystkie Resorty P. K. W. N. 
mieściły się w Lublinie w jednym gmachu 
przy ul. Spokojnej 4 — kupiłem całą miej­
sc o w ą  prasę.

Prasa składała >lę wtedy w Lublinie ■
dwóch tylko gazett ukazywały slęi „fiscea- 
Ipospolila- i „Oazeta Lubelska**. Na tej ostat­
niej podpisany był jako redaktor naczelny 
Jan Dąbrowski. Postanowiłem po drodze da 
Resortu, wstąpić do redakcji, by zobaczyć 
starego przyjaciela. W redakcj okazało się, 
że tow. Jąbrowskl jest nie tylko redaktorem 
naczelnym, ale zarazem redaktorem wszyst­
kich możliwych działów „Gazety Lubels­
kiej**, a to z braku drugiego współpracował- 
ku™

Łatwo dałem się namówić aa (rezygno­
wanie s  Resortu Sprawiedliwości I pozosta­
łem w „Gazecie Lubelskiej**, gdzie tego sa­
mego dnia zacząłem pracować.

„Gazeta** mieściła się w Pałacu Prasy, je* 
śii wolno tak nazwać skromny budynek 
przy Krakowskim Przedmieściu 62, w któ­
rym znalazły się wówczas także „Rzeczpo­
spolita** uraiApoczątkl „Czytelnika**, Polskie 
u -olio, a nawet „Odrodzenie**.

Drukowała się cala prasa lubelska w je­
dnej drukarni rotacyjnej niejakiego p. Szcza 
kl przy ul. Zamojskiej, .tóra posiadała za­
ledwie dwa Unotypy I małą rotacyjną maszy 
uę, psującą się co kilka godzin. Ponieważ 
„Rzeczpospolita* miała pierwszeństwo, „Ga­
zeta Lubelska** mogła być składana 1 druko­
wana albo przed ulą, t. zn. do 3 wieczór, li­
lio po niej, t. zn. po G rano. I tak, I tak by­
ło żle. Zmienialiśmy to co ki!ka tygodni i u- 
kazywaiiś ny ra. jako pismo popołudniowe, 
a raz jako pismo poranne, lecz spóźnione
0 całą dubę pud względem wiadomości.

A z wiadomościami ule było w Lublinie 
lak łatwo. Nie mieliśmy wtedy żadnej obsłu­
gi radiowej lub agencyjnej, a obecny PAP 
(ówczesny „Polpres**) znajdował się jeszcze 
w powijakach Jedynym źródłem wiadomoś­
ci dla całej prasy był p. Panasiewicz, feno- 
mcuainy radioi-legrafista, który przez dzień
1 noc siedział przy swym aparacie 1 wy poki­
w a ł na maszynie depesze s  całego świata.

*
Na początku listopada tow. Dąbrowski 

przyszedł do redakcji rozpromieuiony ł o* 
znujmlł personelowi redakcyjnemu w mojej 
o s o b ie ,  że CK W. PPS. postanowił wznowić 
wydawanie „Robotnika**, że wobec tego za­
mykamy „Gazetę Lubelską** 1 po kilkudnio­
wej przerwie mamy wydać pierwszy po 
wujnle numer „Robotnika**.

Nigdy nie zapomnę nocy z 10 na U listo­
pada 1944 roku, kiedy szykowuliśmy dodru­
ku pierwszy ounn-r. Chcąc, by „Robotnik" 
ukazał się jako normalne pismo poranne, 
musieliśmy' zdeeydować się na pomoc In­
nej mniejszej drukarni. Sprowadziło się lo 
do tego, że iinotyp stał w jednym lokalu, ła­
manie gazety odbywało się w drugim loka­
lu na Innej ulicy, druk zaś następował w 
trzecim lokalu na trzeciej uiicy. Przez całą 
noe ..urzędowaliśmy** z tow. Dąbrowskim w 
charakterze redaktorów, a zarazem motacy- 
kloty I kuriera wznowionego „Robotnika**.

Ale grunt, że 11 listopada rano na ulicach 
Lublina ukazał się pierwszy numer „Robot­
nika** ze starą przedwojenną winietą tytuło­
wą. Pamiętani wzruszei ie nr widok tej wi­
niety plrrwszrgo czytelnika, którym byL. 
cenzur. Przypadkowo i teinie funkcję lę 
pełnił tej nocy J< rzy Putrament. Pierwszy 
numer „Robotnika** w Lublinie, był dla 
wielu ludzi widomym symbolem odbudowy 
Polskiej PartU Socjalistycznej.

*
Spóźniłem się do Lublina zaledwie o 6 

tygodni, lecz znalazler-i j-ź  w słanie emo- 
brionalnym cały aparat państwowy. IV każ­
dym pokoju na Spokojnej 4 mieściło się 
inne ministerstwo lub inny urząd. Trochę 
z>4>awnle to wszystko wyglądało, lecz oka­
zało się, że wiele pracy przygotowawczej 
zrobiono w Lublinie, i gdy (ront ruszył w 
p . Iowie stycznia 1945 roku, wszystkie mini­
sterstwa mogły wysłać swe „grupy opera­
cyjne**, klóre postępn yały wślad za wojs­
kiem I sprawowały władzę cywilną w róż­
nych dziedzinach państwowości.

Vaa Interesowały najbardziej drukarnie na 
lewym brzegu Wisły. Wnel dowiedzieliśmy 
się, że w Lodzi drukarnie śa nie uszkodzo­
ne. Zapada decyzja przeniesienia „Robotni­
ka** du Lodzi na czas do odbudowy drukar­
ni w Warszawie. Na początku lutego redak­
cja, administracja Ud. lokują się na jednej 
ciężarówce, któ- > zawozi nas do t.odzi Pro- 
w orium łódzkie przeciąga się do połowy 
grudnia 1945 roku.

Wydaje mi eię, że droga „Robotnika" od 
jednego pokoju w Lublinie, od kilku godzin 
lino typu, od zepsutej rotacji i ciągłego bra­
ku papieru — d> wlas. ego budynku w W ar­
szawie, l to codziennego po Oenerowskim 
„ABC“ do i 'rmalnej karni r 'acyjnej i 
do zespołu dziennikarzy soc,"-"stycznych, — 
wydaje mi się, >  ta dr-ga „Robotnika" jest 
symbolem wielkiego s laku dziejowego, któ 
ry przebyliśmy od początków P. K. W. N, w 
Lublinie do rzeczywistości dnia dzisiejszego.

GRZEGORZ ASZINSKL
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Wiatraki i chochoły
„Wulgaryzatorzy, którzy w  N iem ­

czech lat pięćdziesiąt spekulowali na 
materializmie, nie umieli w  żaden spo 
sób wykroczyć poza granice, zakreślo­
ne przez swych mistrzów. Wszystkie 
dalsze postępy nauk przyrodniczych, 
dokÓnane od  owego czasu, służyły im 
tylko jako nowe argumenty przeciw 
istnieniu Stwórcy świata, —  i w  rze­
czy samej dalsze rozwijanie teorii wy­
chodziło zupełnie poza obręb ich za­
interesowań. Jeżeli idealizm wyczer­
pał już wszystkie swoje zasoby i po­
rażony został śmiertelnie przez rewo­
lucję 1848 r., to doznał przynajmniej 
tego zadośćuczynienia, że materializm 
upadł chwilowo jeszcze niżej”.

Takie oto —  zawsze aktualne jako 
przestroga —  twierdzenie wygłosił 
Fryderyk Engels w  r. 1886 w rozpra­
w ie p. Ł: „Ludwik Feuerbach i koniec 
klasycznej filozofii niemieckiej”.

N ie  zamierzam tu oczywiście pisać 
uczonej rozprawy na temat materiali­
zmu filozoficznego, gdyż ani mnie 
stać na to, ani nie mam do tego ocho­
ty. N iech szewc pilnuje kopyta, je­
stem przede wszystkim literatem —  i 
(W związku z zachodzącymi przemiana­
mi naszej struktury społecznej intere­
sują mnie szczególnie zagadnienia li­
terackie. A  jednym z tych zagadnień—  
i to, moim zdaniem, bardzo ważnym 
—  jest właściwie ustosunkowanie się 
współczesnej krytyki do arcydzieł na­
szej literatury pięknej.

. Gdybyśmy nie wahali się stać taki­
mi właśnie „wulgaryzatorami,, speku­
lującymi na materializmie” nawet w 
krytyce literackiej, na jakich uskarża 
się Engells, mając na uwadze dziedzi­
nę filozofii, to moglibyśmy— pozornie 
z pewną nawet słusznością —  odrzu­
cić niemal wszystko, co wydała do­
tychczas nasza najwybitniejsza twór­
czość poetycka i prozaiczna. N ic osta­
liby się przed naszą krytyką ani Ko­
chanowski i Skargą, .ani, Mickiewicz, 
Słowacki i Krasiński, ani Nor'wiil, arii 
Prus i Żeromski, ani Kasprowicz i 
Wyspiański.

Obawiam się, że nie ostałby się
nikt.

A le byłoby to oczywiście takim u- 
proszczeniem pojmowania dziejów' 
kultury, przeciwko któremu, gdyby 
m ogli,'z pewnością jak najostrzej wy­
stąpiliby właśnie sami klasycy mate­
rializmu.

W  liście do Józefa Blocha z 21 wrze 
śnia 1890 r. Engels pisze z naciskiem:

„W edług materialistycznego poj­
mowania dziejów momentem, decydu­
jącym w  historii w  ostatniej instancji, 
jest produkcja i reprodukcja rzeczywi­
stego życia. Ani Marks, ani ja nie 
twierdziliśmy nigdy nic ponad to... 
Położenie ekonomiczne jest podstawą, 
ale na bieg walk historycznych wy­
wierają również wpływ, a w wielu wy 
padkach określają przeważnie ich for­
mę, rozliczne momenty nadbudowy: 
polityczne formy walki klasowej i jej 
wyniki —  konstytucje ustanowione 
po wygranej bitwie przez zwycięską 
klasę i t. p. formy prawne —  i nawet 
odbicie wszystkich tych rzeczywistych 
walk w mózgu ich uczestników, teo­
rie polityczne, prawne, filozoficzne, 
poglądy religijne oraz ich dalsze roz­
winięcie w systemy dogmatów .

D o  -takich „momentów nadbudo­
wy" należą również niewątpliwie i zja
wiska liteiackie, powstające w zależ­
ności od ruchu ekonomicznego, cza­
sami nawet nie dostrzeganego, albo 
częściej niedostatecznie uświadamia­
nego sobie przez twórców tych zja­
wisk. Wykrycie ich pożyteczności dla 
postępu społecznego jest nieraz dla 
krytyki niezwykle trudne i wymaga 
metody wyjątkowo ostrożnej i jedno-

„O B Ó Z DEMOKRACJI
ODNIÓSŁ ZWYCIĘSTWO,,
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cześnie precyzyjnej. A „wulgaryzato- 
rzy, spekulujący na materializmie”, 
wyobrażają sobie —  według ironiczne 
go powiedzenia Engelsa —  że zasto­
sowanie teorii do tego rodzaju zagad­
nień jest łatwiejsze, „niż rozwiązanie 
prostego równania pierwszego stop­
nia".

Najznakomitszym —  obok może 
Kasprowicza —  poetą „Młodej Pol­
ski”, wobec którego niebezpieczeń­
stwo takiej wulgarnej krytyki mate- 
rialistycznej bywa często możliwie, jest 
Stanisław Wyspiański. N ie  chcę tu z 
nikim polemizować personalnie, więc 
nie wymieniam wypadków, które już 
miały miejsce; chcę tylko skorzystać z 
demokratycznego prawa głosu i wypc 
wiedzieć w  tej sprawie własny sąd po­
zytywny.

W iadomo powszechnie, że po pre­
mierze „Wesela" Kazimierz Przerwa- 
Tetmajer zamieścił w „Tygodniku Ilu 
strowanym” entuzjastyczny artykuł 
pod znamiennym tytułem: „Wielki 
poeta”. W  osobie swego naczelnego 
liryka złożyła w ten sposób Wyspiań­
skiemu hołd triumfująca wówczas 
„Młoda Polska”. A jednak, gdyby Tet 
majer rządził się w  ocenie „W esela” 
względami osobistymi lub grupowy­
mi, powinien był raczej opowiedzieć 
się po stronie Stanisława Tarnowskie­
go, który jako „stańczyk” i jako kry­
tyk konserwatywny w czambuł potę­
pił arcydzieło młodego poety.

Cóż tak uderzyło współczesnych w 
„Weselu", że nie mogli się, czasami 
nawet wbrew własnym interesom, o- 
przeć jego urzekającej sugestii? Daj­
my na to, że szlachetnie bezstronny 
sąd Tetmajera da się wyjaśnić wrażli­
wością nieprzeciętnego i szczerego ar­
tysty na piękno formalne tego dzieła. 
Ale my, którzyśmy wówczas byli mło­
dzi, wiemy dobrze, że „Wesele" 
wstrząsnęło przede wszystkim naszym 
parodowyrp sumieniem. Wstrząsnęło 
nami . nie; jako „złoty róg”,' głoszący 
jakieś odrodzeńcze hasło (W yspiań­
ski sam go wówczas w bolesnej udręce 
poszukiwał), ale przede wszystkim ja­
ko „żrąca i paląca" satyra na marazm 
ówczesnego fiłister&kiego mieszczań­
stwa i zakłamania z mieszczań­
stwa tego wywodzących się poetów, 
artystów, dziennikarzy politycznych 
i t. p. Jak „Don Kichot" — według 
Lafargue’a —  był dla Marksa epopeą, 
wymierającego rycerstwa, którego cno 
ty stawały się w  rodzącym się w ów ­
czas świecie burżuazyjnym dziwactwa­
mi i wywoływały szyderstwo, tak 
„Wesele" było dla nas tragikomedią 
rozkładającego się świata burżuazyj- 
nego, do którego poeta zwraca się 
wręcz z bezwzględnym w swym okru­
cieństwie pytaniem: „(łzy wy aby ma­
cie prawo żyć?”

W  czasach niewoli ten zasadniczy 
motyw „Wesela" przytłumiały nam w  
pewnej mierze patriotyczne akcesoria 
tragedii z Wernyhorą i „złotym ro­
giem ” na czele; niektórzy z nas nie do­
strzegli może nawet w  całej pełni szy­
derstwa, jakim poeta bryzgał na te „ba 
łamuctwa narodowe”, na ten „farbo­
wany fałsz, obrazki", które oszała­
miały i usypiały snujących się po see) 
nie „szopki" zblazowanych pięknodu­
chów, ale my dzisiaj rozumiemy już, 
dlaczego wśród tłumu zaświatowych 
gości tych niesamowitych godów we­
selnych zjawił się obok Stańczyka i 
Branickiego —  Szela!

N ie  będę twierdził, że Wyspiański 
posiadał już nowoczesną świadomość 
społeczną, ale któż z naszych poetów  
i powieściopisarzy m ógł się nią w  o- 
wych czasach wylegitymować? Rodzi­
ła się ona dopiero w najszlachetniej­
szych duszach -— a u Wyspiańskiego 
pełgała zaledwie, jak błędny ognik.

Za to posiadał on, jak rzadko kto, 
ostre widzenie fałszów i  zakłamań, za 
legających tereny naszego ówczesne­
go życia narodowego. Jeżeli prawdą 
jest, że „Don Kichot” Cervantesa ma 
być satyrą na wymierające rycerstwo 
feodalne, to satyra ta jest może mniej 
gryząca, niż szyderstwo Wyspiańskie­
go w „W eselu”. Cervantes bądź co 
bądź odnosi się do swego walczącego 
z wiatrakami błędnego rycerza z głę­
boką nieraz (chociaż może niezamie­
rzoną) życzliwością, która nas obec­
nie w błąd wprowadza; większość bo­
haterów „W esela” — prócz może je­
dnego Gospodarza —  nigdy w nas nie

N ew e  w y d a w n ic tw o
ALBUM POŚWIECONY WARSZAWIE

Państw owy Instytut W ydaw niczy wydal 
album „W arszawa 1939 —  45“, obrazujący 
ogrom zniszczeń, jakich dokonał w stolicy  
barbarzyński najeźdźca hitlerowski.

U m iejętnie dobrane fotografie pokazują, 
jak w yglądały drogie sercu nie tylko każde­
go warszawianina, ale każdego Polaka, za­
bytki stolicy —  pałace, kościoły, pomniki, 
—  przed 1939 rokiem  i jak wyglądają obec­
nie. W idzim y wnętrza nieistniejącego już 
Zamku Królewskiego, szczątki Katedry św. 
Jana, rozbitą Kolumnę Zygmunta, zbezcze­
szczony grób Nieznanego Żołnierza, w i­
dzim y straszliw ie zm asakrowane Stare Mia­
sto, najruchliwsze ulice W arszawy zam ie­
nione w  rum owiska, wreszcie —  kamienną 
pustynię stołecznego getta.

Autorem tekstu, om awiającego zabytki, 
m iasto i dokonane zniszczenia, jest autor 
„Nocy“ Jerzy Andrzejewski.

Okładka, ornamenty i układ graficzny — 
prof. Tadeusza Gronowskiego.

Album wydany jest estetycznie. Co praw­
da nie tak bogato, jakby na to zasługiwało  
tego rodzaju wydawnictwo, ale tu już w grę 
wchodzą trudności.techniczne. Trzeba pod­
kreślić, że wydany przez PIW  album został 
w całości wykonafiy w odbudowującej się  
z gruzów W arszawie.

THE NEW POLAND
A m erykańsk i d z ienn ikarz  Irving Brant, 

który w k,ońcu 1945 roku baw ił w ciągu k il­
ku m iesięcy w Polsce jako korespondent

w ydał obec-

Dlatego gotów jestem zapomnieć 
autorowi „Wesela" szereg anachroni­
cznych z dzisiejszego punku widzenia 
poglądów społecznych, bo spełnił on 
na przełomie XIX i XX wieku czyn 
naprawdę doniosły: obudził w nas 
czujność społeczną. Pytanie jego, czy 
my mamy, aby prawo żyć, nie było rzu 
cone w próżnię —  i rozległo się po 
Polsce szerokim echem.

Uznajmyż w  nim przeto polskiego 
Cerrantesa, demaskującego w sposób 
tragicznie przenikliwy rozkład nasze­
go burżuazyjnego filisterstwa ’i poczy­
tajmy mu to sprawiedliwie za zasługę 
społeczną, dającą mu prawo nadal żyć 
wśród nas.

Cervantes nie potrzebuje już wal­
czyć z wiatrakami feodalnego szaleń- ,
stwa: znikły już one z powierzchni zie f lenni^ a „The Chicago Sun

• w r  • 0 , • • _  • m e w Nowym Jorku broszurę pt. „ lh e  Newmi. Wyspiański —  przeciwnie ma je- Polan<1., (N>owa Polska)j nakła^eni UniveT6C
szcze ciągle okazję do walki z chocho- p ubHshers
łami burżuazyjnej śpiączki, które pra- j Ta mała książec,ka (116 e il .) korzystnie 
gnełyby. opoznic nadejście wiosny. wyróżnia w  powodzi różnych wydaw-

Niechże nadal zwalęza je szyder- n{c ŵ zagranicznych, inspirowanych i finan 
stwem, by naród polski zbudził się 
ostatecznie do nowego życia.

sowanych przez kola polskiej reakcji em i­
gracyjnej. Irving Brant nie powtarza, jak

w iększość jego kolegów amerykańskich, nie* 
spraw iedliwych plotek o Polsce, usłyszanych  
od usłużnych infosmatorów w hotelu „Po- 
lonia“, lecz opowiada, co sam widział w  
P olsce i co s ły sza ł podczas rozmów z pol­
skimi mężami 6tanu.

Broszura Branta zawiera m. in. rozmowy 
z prezydentem ob. Bierutem, premierem tow. 
Osóbką-Morawskim, wiceprezydentem  tow. 
Szwalbem i — jak twierdzi autor — jedyny 
dotychczas wyw iad z ministrem bezpieczeń­
stwa publicznego Radkiewiczem.

W nioski autora zmierzają do tego, że Sta­
ny Zjednoczone i W ielka Brytania powinny 
pomóc Polsce, „aby uratować ludność od  
głodu, chłodu i choroby, spowodowanych  
przez wojnę i warunki powojenne. B ędzie to  
jednocześnie droga do stabilizacji politycz­
nej poprzez pokojow ą demokrację".

W WALCE Z CARATEM
Nakładem  Państwowego Instytutu W yda­

wniczego ukazała się  praca Celiny Bobiń­
skiej pt. „W walce z  caratem", zawierająca  
dwa 6zkice z dziejów  dem okracji rosyjskiej, 
a m ianowicie artykuł o „Dekabrystach" i  
artykuł o „Przyjacielu P ok k i — A leksan­
drze Hercenie".

W  przedm owie autorka słusznie uzasadnia 
potrzebę tego rodzaju wydawnictw. „Ze 
6zkół wynieśliśm y m gliste wiadom ości o  Ro­
sji carskiej jako o  kraju żandaTmskich ba­
gnetów i chłopskiej nędzy. Innej Rosji, tej 
co w  przeciągu przeszło wieku w alczyła z  
caratem ręka w  rękę z nami, z Polakam i — 
nie znamy".

Tym bardziej nie zna Rosji dem okratycz­
nej m łodsze pokolenie, wychowane w latach 
wojny, gdy jedynym źródłem informacji o  
Rosji była — prasa hitlerowska. Informacja 
o Rosji, skromna i  rzeczowa, bez blagi i pa­
tosu, bez „propagandy" i agitacji, jest naj­
lepszą propagandą (we właściwym  znacze­
niu tego słowa) przyjaźni polsko-radzieckiej.

J .

Epos bez bohaterów
Nic ma człow ieka w Polsce, którego by 

wojna nie w yirąeiia z dotychczasowego ko- 
iiska życia. Los wysiedleń, łapanek, tortur 
więziennych, prześladowań i obozów kon­
centracyjnych dotknął cały naród. W tej 
m artyrologii jednostki i ich wewnętrzne 
sprawy zeszły na margines życia, natomiast 
zbiorowość wypełniła swym i dziejam i ramy 
historii. Epos przeżyty nosił ccchy katakli­
zm u m asowego: m iliony ludzi cierpiały,
um ierały, tułały się po kraju 1 na obczy­
źnie. M iliony ludzi wpadały w wir dziejów  
i schodziły na dno nędzy, upodlenia, głodu 
i śmierci.

Dante wyszedł z pieklą tworząc strofy 
„Boskiej Komedii". Jaką prawdę, jaką w ie­
dzę o człowieku wynieśli z pieklą dzisiejszej 
wojny nasi pisarze.

Ludzie przeżyli to. o czym się najśm iel­
szym pisarzom nic śniło. Biedną fantazje i 
kunsztowne fabuły pow ieściowe wobec bo­
gactwa doznań zbiorowych. Każdy z m ilio­
nów, ocalony w pożodze wojennej i piekle 
obozów, widział i w ic tyle, że mógłby pi­
sać epopeję, gdyby posiadał talent.

Stąd krytycyzm  rzesz czytelniczych dozna! 
zaostrzenia. Czytelnik, a temu na im ię m i­
lion, chciałby w książce powojennej odna­
leźć część sw ojego losu.

Nic można oczywiście postawić pisarzom  
zarzutu, • ic  nie przebywali na robotach 
przym usowych w Niemczech i nie siedzieli 
w obozach koncentracyjnych. Choć i tu są 
wyjątki.

Natomiast, gdy pisarz dotyka tematyki o-

bozów, można i trzeba wym agać od niego, by 
to, co o obozach pisze, utrwalało przeżycia 
zbiorowości, stanow iło dokument prawdy, a 
zarazem przynosiło nam wiedzę o człowieku.

Literaturę obozową da się już podzielić, 
posegregować. Jest jej bowiem dość dużo. 
Zarysowują się dwa główne działy: litera­
tura dokum entaryczna i literatura artysty­
czna. Różnica między jednym , a drugim  
jest zasadnicza.

W obozach przebywały masy ludzi. Spe­
cyficzna egzotyka tematu, g.-oza przeżyć, ko­
nieczność wypowiedzenia doznanych cier­
pień pow odowały, że obozowicze zaczęli się 
„parać słowem" i opowiadać dzieje swoje i 
swoich obozów. Płód takiego pióra posiada 
niewątpliwie realizm, przynosi opisy, szczcgó 
ły, obszerne niekiedy relacje i sprawozda­
nia. Ale rzecz dziwna — lektura tej masy 
obozowych wspom nień nic czyni już wraże­
nia. Jesteśm y zm ęczeni wyścigiem zbrodni, 
statystyką nagrom adzonych mordów, bala­
stem na surowo podanych faktów. Brąk tej 
literaturze dokum entaryeznego pogłębienia, 
szerszych perspektyw, ogólnoludzkich po­
wiązań dziejów osobistych z losem narodu 
i dziejam i wojny. Jak to osiągnąć — to jest 
w łaśnie tajem nica talentu pisarza. Trzeba 
mieć ten kunszt. By odtworzyć życie obo­
zów, by jeszcze raz doznać tych wszystkich  
wstrząsających uczuć obozowych, trzeba nie 
tylko posiadać wiedzę o obozach, ale i ta­
lent, zdolny przywracać wyschłej już krwi 
jej śm iertelny kolor, a obumarłym gardłom
zwierzęcy krzyk. ,

LUDW IK SOLSKI

Str. 32.
Do nabycia we wszystkich księgarniach, budzi szacunku, najwyżej niezbyt DO-

1219 chlebną litość.

gra w Teatrze Polskim w  Warszawie rolę Ciaputkiewicza 
w  „Grubych Rybach” Bałuckiego.
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Poza tym odtwarzanie życia obozowego 
grzeszy płytkością i  jednostronnością. Na 
naszych oczach odbywa się fałszowanie  
prawdy o obozach, dziwne zakłam anie, po­
dyktowane prawem naszej obyczajowości, 
patriotyzmu 1 brakiem odwagi m ówienia 
szczerze o rzeczach strasznych.

Obóz zbijał ludzi jakby w krwawe bez­
osobow e ciało, rządzone odruchem  zwierzę­
cia.

Tych wszystkich przemian t bolesnych  
cech życia obozowego nic oddaje literatu­
ra dokum entaryczna wspom nieniowa.

L ecz czemu nic m oże podołać przygodny 
narrator, temu pow inien sprostać pisarz. 
Literatura artystyczna na tematy obozów  
koncentracyjnych powinna zrealizować na­
sze nadzieje i oczekiwania.

Tak jest bezsprzecznie, gdy chodzi o „Dy­
m y nad Birkenau" pióra Seweryny Szma- 
glewskiej. Nie jest to pow ieść z indywidual­
nymi bohaterami. Jest to opow ieść —  repor­
taż z życia obozowego, gdzie bohaterem sła ­
ła się sam a zbiorowość. Bezpośredniość nar­
racji b. więźniarki nadaje książce cechę do­
kumentu. Jednakże dar artystyczny, um ie­
jętność szerokiego i głębokiego spojrzenia, 
wnikliwość psychologiczna, powaga wobec 
dramatu ludzkiego wyróżniają ..Dymy nad 
Birkenau" z całego stosu pam iętników i spra 
wiają, że om awianą książkę zaliczyć należy 
raczej do literatury artystycznej.

Szm agiewska opowiada. Narracja jej jesf 
prosta. I prosta jest groza tych wszystkich  
obozowych wypadków, nieozdobną w p a to s  
czy patriotyczne deklam acje. D laiego książ­
ka Szm agtcwskicj czyni takie wstrząsające  
wrażenie. Um iejętność patrzenia, prawda 
psychologiczna, która każe m ówić o najbar­
dziej wstydliw ych, bolesnych rzeczach, m i­
łość ludzkiego losu, oddanie i zrozumienie 
człowieka — podnoszą każdą stronę „Dy­
mów nad Birkenau" do miary sztuki i do­
kumentu.

Bohaterem Szniaglowskiej jest zbiorowość. 
W obozie Oświęcim, do którego napływają 
m iliony ludzi różnych narodowości, jak w 
każdym wielkim  obozie koncentracyjnym , 
jednostki załracaju sw oje indywidualne ee- 
ehy. Człowiek jest numerem. Przeszłość zosta 
je  przekreślona, odjęta. Jednostka roztapia 
się w masie, żyje jej odruehami. Raz dlatego, 
że wyróżnienie grozi nieobliczalnym i kon­
sekwencjam i „podpada się", a drugi raz dla­
tego, że życie obozu, przem iany, jakim po­
dlega jednostka, tworzą w rezultacie ko­
lektyw rządzony odmienną etyką i odm ien­
nymi prawami. „W  m om encie wchodzenia 
do obozu — pisze Szm agiewska — zniwe­
czono w szelkie cechy zewnętrzne, odróżnia-* 
jące ludzi nawzajem od siebie. Głowy są o- 
gołone, odzież jednakowa, pod warstwą bru­
du twarze szare i  nieodgadnione. Człowiek 
stoi przy człowieku m ilcząc — bo jest roz­
kaz, że przy pracy rozm awiać nie w olno—I 
nie wiadom o, czy to przyszły przyjaciel, czy 
wróg. Jednakie jest ich znużenie i jednaka 
niedola. Jak galernicy razem skuci, mnszą 
oni zawsze trwać obok siebie".

Szm agiewska m aluje pełne grozy życi* 
wewnętrzne obozu, ukazuje jednocześnie u- 
czucia zbiorowe, jak strach, tęsknota, głód. 
pragnienie wolności, m iłość przyrody, rezy­
gnacja i nadzieja — uczucia, które jednako­
wo towarzyszą każdemu więźniow i. Poszcze­
gólne epizody z losów tndzkieb obracają się  
w kołow rocie ogólnych wydarzeń jedynie 
jako m om enty charakteryzujące całość.

Z całej literatury obozowej „Dymy nad 
Birkenau" wyróżniają sie jako utwór o  su­
rowej, groźnej prawdzie, a zarazem silnej 
wartości psychologicznej I artystycznej.

GRZEGORZ TIMOFIEJEW
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ROZDZIAŁ I.

Wchodząc do domu, Michał Aubrac ujrzał swoją siostrę 
niosącą dziecko do pokoju po drugiej stronie hallu. W yglą­
dało ono tak, jakby zużyło cały wysiłek swoich niewielu lat 
na wyhodowanie głowy prawie tak dużej jak całe jego ciało 
i oczu również za dużych w stosunku do głowy.

Aubrac nie odezwał się. Po chwili przybiegła z powro­
tem, oddała dziecko komuś, kogo nie -widział wyraźnie — 
miał tylko- wrażenie ramion i zniszczonej miłej twarzy. Uca­
łowała go. Mimo, że była młodsza od niego —  miał trzydzie­
ści pięć lat — uczuł, że trzyma w ramionach kobietę stojącą 
na krańcu życia —  ciało jej miało w sobie tak mało nadziei 
i gotowości. Daleki to jeszcze koniec, myślał uśmiechając się. 
Ramiona jej, mimo, że szczupłe, miały w sobie pewną sztyw­
ność i brak rezygnacji, które pamiętał. Ojciec ich, stary czło­
wiek miał takie same ramiona^ Takie ramiona były dziedzi­
czne w rodzinie.

Była wdową. Mąż jej,, poległy pod: Mezieres w 1940 ro­
ku, pozostawił jej małą sumę pieniędzy, wystarczającą na ży­
cie; została urzędniczką w domu towarowym w Paryżu, a po­
tem — ze zwykłym sobie spokojnym zdecydowaniem i poci- 
chu —  łącznikiem w j?dnej z organizacji podziemnych, któ­
re w tym czasie wydawały się jedynie zwierzęcym instynktem 
życia w  ciele Francji.

O tym fragmencie swego życia, tak zwyczajnym, niebez­
piecznym i nieprawdopodobnym, nie mówiła nigdy. Natych­
miast po uwolnieniu Francji powróciła do domu ojca koło 
Bordeaux, zmieniając go w coś pośredniego między żłob­
kiem, a szpitalem dla sierot wojennych.

Brała jedynie dzieci, które tak wiele ucierpiały wskutek 
wojny, że byłyby ciężarem dla normalnego społeczeństwa. Było 
tam dziecko, które przez jakiś kaprys niemieckiego sierżanta 
było obecne na egzekucji rodziców i ogłuchło; były tam dzie­
ci, które musiały się nauczyć, że głód nie jest rzeczą normalną 
we Francji, i dzieci, u których strach podejrzenia i zdolność 
do oszukiwania przybrały tak niędziecięce formy, że trzeba 
je było zwalczać. Pieniędzy było mało, ale dom był przestron­
ny i wygodnie zaniedbany, a droga doń biegła wśród sosen, 
których zdrowy słony zapach wchodził do wnętrza domu.

—  Zatrzymałaś dla mnie mój pokój ? — Zapytał.
— Oczywiście.
Poszedł na górę i długą chwilę stał przy oknie, patrząc 

poprzez zaniedbany ogród na drzewa. Brutalny upał letniego 
^wieczoru wypełnił pokój, wydobywając zapach drewrfąpęj, 

niewoskowanej podłogi i ciężkich starych mebli. Czuł, jakby 
tam, za jego plecami, pokój przybierał formy znane mu, gdy 
był dzieckiem. Jeśli obróci się prędko, zobaczy jak półki wy­
suwają naprzód książki szkolne, zeszyty o podwójnych mar­
ginesach i szkolne wydanie bajek. W ierzył wówczas, że okru­
cieństwa, głód, zdrada są jedynie udziałem zwierząt i ptaków. 
Drzwi szafy, otwierając się, ukażą stary połatany sweter, ra­
kietę, wędkę i pudełko skórzane, w którym ojciec trzymał cy­
linder. Obrócił się —  za późno —• to był pokój, który pozo­
stawił w maju 1940 po paru dniach urlopu i którego odtąd 
nie widział, Jakżfeż ostrożnie zachował całą swoją niewinność, 
domu zapomnianego wśród sosen i piaszczystych wzgórz, do­
mu o nielicznym sąsiedztwie — wieś była o trzy kilometry, 
linia kolejowa o dobre 15 km. dalej. Powinszował domostwu, 
że nie widziało nawet zapachu Niemca.

—  T u w każdym razie — pomyślał —- będę mógł spać.
A teraz odłożył w  tym -pokoju cały bagaż, jaki przywiózł

z sobą — wspomnienia klęski; pokoi, w których spędził kil­
ka niespokojnych godzin albo nocy, śpiąc lub słuchając oder­
wanych dźwięków —  głosów, kroków —  oznaczających klę­
skę dla niego i gospodarzy: przyjaciół, których ostatnie chwi­
le życia niósł ze sobą jak grymas, dobrze wiedząc, co by mu 
powiedzieli: „zapomnij o nas i zapomnij, że śmierć była dla 
nas jedyną ucieczką od nich"; wspomnienia głodu, wyczerpa­
nia, zimna: wspomnienia chwil cichej radości, kiedy myślał, 
że z niego i wielu innych znanych i nieznanych, narodzą się 
kiedyś dzieci we Francji, dzieci o czystych oczach i młodych 
bystrych umysłach...

Uczuł, że uparta atmosfera, tego pokoju nie chce ptzy- 
jąć tych wspomnień. N ie tylko to — odsuwa je na bok, zabie­
rając dla siebie przestrzeń, jaką zajmowały. Odsuwa także 
na bok wspomnienia, które trzymały go przy życiu w więzie­
niu Gestapo: zakątki Paryża —  każdy z nich mała prowin­
cja, zapach paryskiego metro, zapach lata nad Sekwaną, zna­
ki jakie dawał mu z odległości Paryż Baudelaire’a, Abelarda, 
Peguy, Picassa. „N ie potrzebujesz tu tych wspomnień” — 
mówił mu.

Zgodził się i przez minutę albo dwie krążył po pokoju. 
Głaszcząc go ręką, tak jak głaszcze się konia, dotykając wszy- 
skich jego wrażliwych punktów, odłupany marmur na umy­
walce, złamaną okiennicę— była złamana odkąd pamiętał,— 
nacięcia, jakie ojciec jego porobił na tamie drzwi, mierząc go 
rokrocznie aż do piętnastego roku życia.

—  Jak dobrze to wszystko spełnia swoje zadanie — mó­
wił. — Nauka dla nas ludzi. Gdybyśmy byli chociaż o połowę 
tak lojalni i skromni...

Podczas kolacji, siostra zapytała go dlaczego nalegał na 
- swój wyjazd do okupowanych Niemiec.

—  Mógłbyś zostać 2 demobilikowanv — uśmiechnęła się 
— potrzebujemy tu mężczygny. Ojciec zaniedbuje drzewa, 
jest za stary, a ja jestem zbyt zajęta.

Potrząsnął głową. Mimo iż byli bliskimi przyjaciółmi, 
nie mógł powiedzieć jej, że jedzie do Nienuęc, aby zadowolić 
palącą ciekawość. Jak to jest możliwe, aby wszystko w kraju, 
który doszedł do najdalszego punktu wiedzy technicznej, od­
powiadało mitowi?

Dlaczego świetny filozof wierzy w wampiry, dlaczego 
lekarz (znany przed wojną na terenie międzynarodowych kon­
gresów z grzeczności i -ostrego dowcipu) marzy o azbesto­
wym pokoju do torturowania istnień ludzkich i jest w stanie, 
w końcu zrealizować to marzenie?

Dlaczego cichy, mały sprzedawca tytoniu żyjący skrom­
nie i płodzący podobne do siebie dzieci, wpada w ekstazę tyl­

ko wtedy, kiedy każą mu umierać jak Nibełungowi w krwi 
i płomieniach, razem z dziećmi?

' Mit Nibelungów —- to bagno zazdrości, 2®rady, okru­
cieństw, wytryska wszędzie gdziekolwiek dotknie się Niemiec, 
równie łatwo i pewnie, jak kiedy on dotknął się sWego domu 
wrytryshęło zeń swojskie zaniedbanie, rozsądna miłość przesz­
łości, cichego życia, spokoju i przepis na baraninę z czosn­
kiem.

—  N ie będziemy nigdy — myślał mieli prawdziwego 
pokoju, dopóki nie dowiemy się dlaczego to, co zresztą wszy­
scy mamy wspólnego —  duma i rozkosz okrucieństwa, a co 
jest ze względu na zwykłą przyzwoitość, normalnie ukrywa­
ne — w Niemczech zostało postawione jako wzór dla dzieci 
szkolnych. Patrzą na- ten wzór i stają się podobne do młode­
go SSmana, którego wzięliśmy do niewoli koło Gex i którego 
rozstrzelałem sam kiedy się przyznał. Umierał jak automat, 
powtarzając swoje wyznanie wiary. Jestem pewny, że czynił 
swoje bestialskie okrucieństwa z tym samym nieludzkim en­
tuzjazmem.

Postanowił sobie, że nie będzie myślał o tych rzeczach. 
Już czuł rozpoczynający się ból w okolicy serca.

Powiedział szybko:
—  Mam poważne powody. Mogę zastąpić w naszej ar­

mii okupacyjnej młodszego człowieka — zdrowszego. Tam 
nie jest przyjemnie, wiesz, w Niemczech, niedługo stracimy 
całe poczucie sprawiedliwości i rozsądku, jakie zabraliśmy 
tam ze sobą. Zostaniemy zepsuci. Szkoda, nic nie jest zbyt su­
rowe dla Niemców. Ani zbyt sprawiedliwe. Nie mogą nigdy 
zapłacić za to, co zrobili tutaj... Myślę, że to nie jest praca dla 
młodych ludzi — specjalnie dla naszych. N ie potrzebujemy 
się uczyć nienawiści, lepiej będzie jeśli nauczymy się, jak żyć 
spokojnie, z naszymi żonami — uśmiechnął się. —- Jeśli cho­
dzi o mnie, ja już jestem zepsuty.

Po kolacji siedział w pokoju ojca, podczas gdy stary Emil 
Aubrac leżał podparty poduszkami w łóżku, mówił mu o drze­
wach, o braku robotników-, i upale, o drzewach, ciągle o drze­
wach. Słuchając go, nie przypuszczałoby się, że była wojna, 
ledwie, że była rewolucja we Francji. Kiedy Michał opusz­
czał go, rzekł:

— Pora żebyś się ożenił, mój chłopcze .Miałeś dosyć wal­
ki. Ten dont potrzebuje swojego szczęścia.

W  swoim pokoju Michał zgasił lampę i otworzył okien­
nice, aby wpuścić cło pokoju nocne powietrze. Był księżyc. 
Poza bronzową zielenią drzew niezmieniony ocean światła 

..potB łóoil wszyśfko. N ie  Syta ruchu, nawet takiego, jaki by 
uczynił oddech. Światło wpłynęło do pokoju. Michał roze­
brał się i kiedy przechodząc spojrzał w lustro, wydało tmpsię, 
że odbicie jego było czystsze niż zwykle: czy to tylko zimne 
światło uwypukliło wszystkie ślady na jego ciele?

Stanął i dotknął jednego z nich:
—  Dziwne —  ale jakie to szczęście, że nikt nie może od­

tworzyć cierpienia.
Z dziwną wyrazistością przypomniał sobie myszkę na 

twarzy jednego z niemieckich strażników. Kiedy ją zauważy­
łem? —  zastanowił się. Co za bzdury —  jak ja wyglądam? 
Któż by chciał spać z takim straszydłem?

Rano, gdy się obudził, czuł ciężar słoika na swoich po­
wiekach, zanim je otworzył. W stał, aby zamknąć okiennice. 
Wszystko na zewmątrz było czyste, jasne i mniejsze: łatwiej­
sze do gospodarowania opanowało go uczucie radości, jakby 
czekało nań wśród drzew jeszcze od czasu, gdy był ucznia- 
kiem. Uśmiechnął się. Gdybym mógł zostać tutaj — pomy­
ślał. I wyobraził sobie siebie leżącego twarzą na suchej zie­
mi pod drzew-ami, czując kości swoje lekkie i ciepłe, a umysł 
pusty.

Kiedy pili kawę, powtórzył siostrze to, co powiedział oj­
ciec.

—  Ma rację — powiedziała, uśmiechając się — powi­
nieneś być w domu i ożenić się.

— Spójrz na mnie — odpowiedział lekkim tonem — 
musiałbym znaleźć kobietę równie zepsutą jak ja — i wtedy 
nie chciałbym jej.

Siostra rzuciła mu spojrzenie pełne wyrzutu —- jak wtedy 
gdy byli młodzi i on śmiał się z jej zamiłowania do surreali­
stycznej poezji; w momencie uczciwości przyznała, że ledwie 
rozumiała słowo...

—  Nie zawsze byłeś taki zgorzkniały.
—• Nie jestem zgorzkniały —  powiedział — stwierdzam

fakt.
— Nie zawsze bałeś sie tak faktów.
Odeszła. Kiedy wychodził, aby złapać Swój pociąg, po­

szukał jej. Znaiazł ją klęczącą obok długiego krzesła, na któ- 
rym, zawinięte w pledy mimo upału, leżało stworzenie —  pól 
głowy, pół szkieletu. Osiągnęła właśnie to, że uśmiechnęło się.

Tym razem on zapyta! się:, .
— Co to jest?
— Dziecko —• odpowiedziała stanowczo — nasza Fran­

cja. Kiedy przyjedziesz na urlop, będziesz je mógł wziąć na 
poszukiwanie gniazd.

Spędził noc w Metzu. Na platformie —  ciągle w dobrym 
humorze mimo trzech i pół godziny oczekiwania —  spotkał 
go Anglik, Adrian Long, również przydzielony do sztabu 
pułkownika Maulnier. Spędzili razem ostatnie trzy miesięce 
w Paryżu i Aubrac był zdziwiony, zobaczywszy Longa, swo­
im uczuciem ciepła. Gdy pociąg podjechał, Long szedł obok, 
przeklinając Metz swoim cichym głosem. Nie ma przyzwoi­
tych kawiarni, hotel jest pełen turystów przebranych za żoł­
nierzy. Oszukano go na buteke wina podczas lunchu.

— Jeśli byś nie przyjechał w porę na obiad, miałem gło­
dować — powiedział —  może ty dasz sobie z nimi radę. Ja 
nie mogę, jestem tylko aliantem.

— Jesteś idiotą — rzekł Aubrac pocieszająco.
W  biurze w Paryżu spostrzegł, że pozorna prostota mło­

dego człowieka ukrywała inteligencję i szybką ironię. Long 
był bardzo dobry. Był również bezlitosny dla snobów, nawet 
dla _ intelektualnych snobów, których jest wielu w Anglii 
i którym się wybacza, ponieważ ich motywy są delikatne, i dla 
snobów sprzedawców górnie brzmiących frazesów, których 
jest pełno we Francji.

Był w biurze znany pisarz (przebrany w uniform ), któ­
ry praktykował oba te błędy obu narodów; Long zatruwał 
mu życie do dnia, w którym spostrzegł jak wyjmował okru­
chy z kieszeni, aby nakarmić biurowego gołębia.

Dla Aubraca miał zawsze cierpliwość. Znosił spokojnie 
najgorsze humory Aubraca i uśmiechał się, gdy Aubrac był 
obraźliwie ordynarny, mówiąc o Anglikach, ordynarny jak 
tylko Francuz świadomy swojej wyższości być potrafi.

Po tygodniu lub dwóch Aubrac spostrzegł, że Long był 
zawsze pod ręką w krytycznej chwili, ściągając na siebie wy­
buch wymysłów, kiedy napięcie bólu sprawiało, że posuwał 
się poza granice wybaczalnego złego humoru.

Pewnego dnia, po wyjątkowej awanturze, Aubrac prze­
prosił.

Mój drogi — powiedział Long — możesz rzucać wc mnie 
czym chcesz, ja nie mogę prosić o ukaranie ciebie.

Odkrycie, że młody człowiek opiekuje się nim, ubawiło 
Aubraca. Ubawiło tak bardzo, że humor mu się poprawił. 
Wyjechali z Metzu rano. Mieli zameldować się w Mainz.

Kiedy pociąg zbliżał się do dawnej granicy, Aubrac sta­
rał się uchwycić pierwszy moment, kiedy w powietrzu prze­
ładowanym legendami, naw'et zwierzęta (zające, są u Niem­
ców symbolami intuicji i chytrości) powinny się zachowywać 
irracjonalnie. N a stacji przed granicą pociąg zatrzymał się na 
pół godziny; dość długo, aby stary jegomość, siedzący na pe­
ronie .skończył robić bąka dla swego wnuczka, sześcioletnie­
go chłopca. Zaprosił Longa, który dawał mu rady z okna 
wagonu —- aby wziął udział w ceremonii inauguracji. — An­
glicy —  powiedział mu Aubrac —  zawsze tak chętnie dają 
rady, ponieważ nic ich to nie kosztuje. Long wyszedł z pocią­
gu i przez pięć minut oficerowie francuscy raczyli się wido­
kiem angielskiego kapitana puszczającego bąka wzdłuż krót­
kiej platformy.

Starszy pan był zachwycony.
— Widzisz —  powiedział wnuczkowi — jedyną rzeczą, 

którą trzeba, aby uruchomić bąka. jest wiedza i pewna ręka.
W ziął bąka od Longa i zademonstrował pewność swo­

jej ręki. Spojrzał nieśmiało na Aubraca.
—  Proszę nie myśleć — powiedział — że całe życie ro­

biłem tylko to. Jestem metalowcem z zawodu. Ale wnuk mój 
nie miał nigdy zabawki i uparłem się, aby miał przynajmniej 
jedną. Faktem jest, że odziedziczył kilka wspaniałych zaba­
wek pó ojęu. Ale w 1941 Niemcy skonfiskowali je.

— A jego ojciec?
— 'Czy trzeba się starszy

pan.
Long wdrapał się do pociągu, który już ruszał.
—  Nie wiedziałem, że jesteś ekspertem —  powiedział mu 

Aubrac.
— To była moją pierwsza próba. Uważam, że była bar­

dzo obiecująca.
Ich ostatnim widokiem w kfaju logiki, racjonalizmu 

i zdrowego rozsądku był obraz metalowca klęczącego i zachę­
cającego okrzykami i gestami nieśmiałe próby dziecka, aby 
utrzymać w ruchu bąka.

Po paru minutach byli w Niemczech.

ROZDZIAŁ II

Kiedy w 1899 roku spłonął stary zamek rodziny von Ley- 
de, Georg von Leyde odbudował go w formie wielkiego kwa­
dratowego pudła, z oddzielnym skrzydłem dla służby i — 
z wyjątkiem tego skrzydła —  zaopatrzył we wszystkie nowo­
czesne urządzenia, jakie podziwiał w New - Yorku. Gdy zmarł 
w 1929 roku, wdowa po nim zrobiła, co mogła, aby przywró­
cić pokojom „przyzwoity wygląd”, znosząc ze strychu meble, 
które odziedziczyła i zmagazynowała w oczekiwaniu na ten 
dzień. Gdyby w tym samym czasie zniszczyła również przewo­
dy elektryczne i inne dowody złego smaku swego męża, dom 
nie zwróciłby na siebie uwagi Francuzów w tym roku. Dzie­
sięć mil odległości od Mainz i zaniedbany park —  to by go 
ocaliło. W  każdym razie tak mówiła teraz Bertha von Leyde, 
łając i poszturchując sw-oją zamężną córkę, Annę, która po­
magała jej przy ubieraniu. Powtarzała to wciąż, jakgdyby / in ­
na była temu winna.

Gdy pozwoliła jej odejść, Anna von Galen zeszła na dół. 
Była to kobieta czterdziestoletnia, niezręczna jak zbyt w yro­
śnięte dziecko. Chuda, trzymała się tak źle, że wyglądała pra­
wne jak kaleka. W  jej pociągłej twarzy —  twarzy starego d o ­
w n a—  zw-racało uwagę (jeśli w ogóle ktoś zwrócił na nią 
uwaee) — spojrzenie pięknych ciemnych oczu, pełne dobro­
ci, a nawet humoru. •

Z pewnym wahaniem otworzyła drzwi bawialni. Stał tu 
garnitur okropnych w- swojej brzydocie mebli w fałszywym 
stylu gotyckim, pochodzących z dziewiętnastego wieku. Stare, 
obdarte, ale wygodne, skórzane fotele i kanapy stanowiły naj­
lepszą część umeblowania. Lustra między oknami podtrzymy­
wane były przez złocone posągi młodych, pulchnych kobiet. 
Złocenia pościerały się i posągi zdawały się cierpieć na fałszy­
wy trąd —~ w tym pokoju nic nie mogło być prawdziwe. By­
ło tam pięć okien wychodzących na ogród, w którym fałszywy 
romantyzm został zagłuszony przez prawdziwe zaniedbanie. 
Syn Anny, ładny dwunastoletni chłopak, ciemny, szczupły, by­
stry, chodził niespokojnie po pokoju: spojrzał z niecierpliwo­
ścią na matkę. N ie odzywając się — bała się go trochę — po­
deszła do okna i stanęła tam, twarzą blisko szyby. Spostrzegła 
dużą, nastroszoną jaskółkę, która przemknęła przez taras. 
»W yfilfda jakby także dostała klapsa” — pomyślała, wstrzy­
mując śmiech. Heinrich nigdyby jej nie wybaczył, gdyby śmia­
ła się teraz. Drgnęła, gdy się odezwał.

— O której oni powiedzidi, że przyjdą?
—  Nic nie mówili — odpowiedziała. —  Powiedziano 

nam tylko, że przyjądą dzisiaj —  odeszła od okna. — Nie cze­
kałam tu na nich —  dodała, uśmiechając się.

Heinrich stał bez ruchu.
— Co to będzie? Jak to było zeszłym razem? Powiedz mi 

najgorsze z tego, co pamiętasz.
/ Cd. c. n.)
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PAŃSTWOWA CENTRALA HANDLOWA
Centrala -- Warszawa, Krakowskie Przedmieście 42 , tel. 88-303

ROZPROWADZA hurtowo między konsumy 
oraz zalegalizowanych kupców-detalistów

ARTYKUŁY PRZEMYSŁU PAŃSTWOWEGO W DZIEDZINIE:

tekstylii, papiernictwa, chemii, żelaza 
o r a z  p r o d u k t y  s p o ż y i r c z e

PONAD 100 0DDZIAL0W i AGENTUR NA OBSZARZE CAŁEJ POLSKI

tec
. / M -

K R A K O W S K A  F A B R Y K A  
Z W I J E K  I K A R T O N A Ż Y

99 W 99

daumiej „Altesse - Wisła’'
( s p r z e d a ż p r z e z  C e n t r a l ę  Z b y t u  
i Za opa t r z e n i e  P r z e m y s ł u  P a p i e r n i c z e g o )

Kraków, Diuąa

Gi lzy (tutki), książeczki bibułek 
papierosowych (Altesse-Świt), 

m u c h o ł a p k i  »A 1 ia«

1

M



Wytworny lokal Krakowa

RESTAURACJA -  WINIARNIA
™ i i A * y i P I J C , E  P i w o„ t n l M M A u t  ^ i / A ^ | | j ć | / | r

Kraków, Karm elicka 4 1 B i  £ law

C c i # ©  / t f .  J e r o / o f i n i s & i e  6

M is s  Ma
t t

U '

D a n c i n g  m m i ł y m  o g r ó d k u .  
K o n c e r t u j e  z e s p ó ł  a r t y s t y c z n y .  
Szmaczna kuchnia. Doskonałe napoje. 1179

Telefon 577-24
U47

» N E G R O «
Warszawa Widok 25

z a p r a s z a
na wyśmienite lody, 
i d oskon a lą  kawę1

najlepsze w  Polsce

Reprezentacja: Warszawa, Ceglana 6
1144

B3I

K a w ę  z i a r n i s t ą

oraz zboże przyjmuje do upalania

Palarnia Kawy i Wytwórnia Surcg. Kawy
„ K O R O N A "

1252 sp. z o. o.

Warszawa-Praga, Jagiellońska 4/6, (II wejście: Targowa 33)

€ z i |  s i / i e c ie  ź ^ s  
e k s t r a k t  , w ó d k a  _  dobra wódka 
„ K O R W I N81 monopolowa g a t u n k o w a

G A T U N K I :

Koniak, Jarzębiak na koniaku, Śliwowica, Rum,
Arak, Gin (jałowcowy), Angielska gorzka, PaJinka 
(m ordow y), i Amer - Picon (francuska gorzka)

Ż Ą D A Ć  W S Z Ę D Z I E !

Huri.Zakł. Przem. „KORWIN", W arszawa, Okólnik 5

G ospoda
pod „W IE R Z Y N K IE M "
Kraków, Rynek Główny 16

KAZIMIERZ KSIĄŻEK
Lokal reprezentacyjny 
Kuchnia w a rs za w s k a

teł 5-65-08 955

KAWI ARNI A
JÓZEFA DOMAŃSKIEGO
Warszawa, A le je  Jerozolimskie 35

ZAPRASZAMY MIŁĄ KLIENTELĘ 
N A  S M A C Z N Ą  K A W Ę  „*

w  y r o h y  

z d o b y ł y  

sobie  

z a u fa n ie  

i  uznanie

Pasta do zębów Albodont 

Krem matowy Isfe Lion 

Krem do golenia isfe

J. & S. STEMPNIEWJCZ 

Fabryka Perfum, Kosmełyków  

i M yd e ł Toaletowych

P O Z N A N

1203

PRACOWNIA JUBILERSKO GRAWERSKO- ZDOBNICZA

W ł a d y s ł a w  M IE C Z N IK
P R Z Y J M U J E  Z A M Ó W I E N I A

Ordery, Odznaki, Sygnety, Obrączki, Bransoletki, Srebra, Brązy, (Miniatury pomników)
rycie HERBÓW w KAMIENIACH 
N A G R O D Y  S P O R T O W E
MARSZAŁKOW SKA Nr. 108 (daumiej Świętokrzyska 20) i

CENTRALA

•• MUZYCZNA; RADIOWA-

m
•C .PU SZK O W S K .I

W A R S Z A W A . M A R S Z A Ł K .  117

RÓŻNE in s t r u m e n t y :
STRUNY -  ORGANKI 
SRAMOF ONY-PŁYTY 
R A D IO - LAMPY h c t

K U B  N O -S  R B Z E O A 2 - N A B  BAW/A

Porcelana, srebra, 
platery, kryształy

poleca

St. Kozłowski
Warszawa, Marszałkowska 98

POLECAM: Zegarki męskie i damskie najnowsze 
fasony oraz w s z e l k ą  b i ż u f e r i ę  po cenach 
przystępnych

PRZYJMUJEMY REPERACJĘ ZEGARKÓW  I BIŻUTERII 
Pracownia na miejscu

K A Z IM IE R Z  B IB IK  MISTRZ ZEGARMISTRZOWSKI 

1209 Warszawa, ul. Marszałkowska 94

Pełne zadowolenie
daje praca n

MASZYNACH BIUROWYCH
/

z J I r m y

Jan J a w o rs k i
W A R S Z A W A ,  ul. C H M I E L N A  26

!0.U

Zabawki -  Figurki
Hurt 1027

B. IIZLICi i I. CHMIELARZ
Warsts-war-M-arszatkowtka I i .  — 6

F i  R A N Y

O Y W A W Y  "SEZZT ' ee”“'

imponując# uipbór

naszjjnoiue, ręcznie 
wiązane i perskie

piękne kolor#T A R  E T Y
TEL. 34-26

M a t e r i a ł y  m e b l o w e  i d e k o r a c y j n e ,  
chodniki, kilimy, koce, wycieraczki i f. p.

MU A G  A Z Y  Ul D Y W A N Ó W

A N TO N I MARKW ITZ
P O Z N A Ń ,  M a r c i n k o w s k i e g o  19 

N a j w i ę k s z y  s p e c j a l n y  m a y a z y n !

1191

Z N A C Z K I
MONETY - MEDALE

Kupno — Sprzedaż 

KOLEKTURA LOTERII Nr. 13
1 C .  de JULIEN
Warszawa, Szpitalna 3

D O M
TOWAROWY B-cia JABŁKOWSCY

W arszawa, Bracka 25
Towary tekstylne, galanteria damska i męska 

papeteria, książki, zabawki,
1183 artykuły gospodarstwa domowego i obuwie

B IU R 0Z B Y T «

Artykuły piśmienne, 
k a n c e l a r y j n e

oraz

Centrala Materiałów Budowlanych
Sp. z o. o.

Warszawa, ul. Wspólna 27. Tel. 85=735 i 85-487

Dostawa wszelkich materiałów budowlanych dla odbudowy kraju. 
Wagonowo —  wprost od wytwórców 

Drobnicowo —  ze składów własnych i uznanych.

Białystok, ul Dąbrowskiego 26, tel. 51. 
Bydgoszcz, ul. Focha 4, tel 19-15. 
Gdańsk—Sopot, ul. Marsz. Stalina 

798, tel. 51541.
Jelenia Góra, PI. Prez. Bieruta 3, tel.

30-22, 30-42.
Katowice, ul. Francuska 53, tel. 33602 

i 33603.
Kielce, ul. Żelazna 31, tel. 10-10. 
Lublin, ul Czysta 3 m 12, tel. 40-99. 
Łódź, ul. Piotrkowska 19 m. 1, tel. 

12596.

O D D Z A Ł Y :

Olsztyn, ul. Dworcowa 12, tel. 105. 
Poznań, ul. Słowackiego 55, lei. 65-95.
Rzeszów, ul. Hetmańska 2 m. 4, tel 

188.
Szczecin, PI. Teatralny 5, teł. 81-32.
Warszawa—Woj. ul. Wspólna 27, tel. 

85488.
Warszawa— Stołeczny, ul. Wspólna 27, 

tel. 86220.
Wrocław, Kołłątaja 21.

1160

1131 maszyny biurowe
WARSZAWA, ul MARSZAŁKOWSKA Nr 112

FABRYKA CHAŁWY i CUKRÓW

„ORIENT”
Słamos Kokkinakis

T ~
Warszawa, Żelazna 59

BUD.
BYPL FELIKS SZTBIIHA i SKA

Przedsiębiorstwo Robót Budowlanych  
i Instalacyjnych oraz Warsztaty 
M echaniczne Obróbki Drzewa

Spółka z ogr. odp.

w Warszawie, Al. Jerozolimskie 37 m.22, tel. 8.56.12

uigkonują wszelkie robotg budowlane 

oraz dostarcza gotouie drzmi żelazne 

z futrynami i okuciem do mieszkań,

garażg i  budgnków przemgsłoujjfch.
1161

SZCZOTKI -  ZABAWKI -  GRZEBIENIE

Jan Lewandowski
Warszawa, Marszałkowska 101

cgz. od 1900 r.

Meble P 3 Ł .
Krzesła gięte, Wieszaki stojące, 

Szafy ubraniouie, Stoły roz- 
suuiane, jadalniane, Sto­

liki, krzesła i fotele 
kawiarniane, ogrodouie

Spółdzielnia Pracy Przemysłu Drzewnego 
„ D R E Z N O "
Warszawa, Szpitalna 5.

Z j e d n o c z e n i e
P r z e m y s ł u
Motoryzacyjnego

ERGE -  M O T O R
Zakla'Jy Presszyjne Obróliki Metali

Poznań, ul. Mylna 38y40
poszukuje wykwalifikowanych 

T O K A R Z Y  
ŚLUSARZY  
FREZERÓW  
N A R Z Ę D Z IO W C Ó W



Meble M e b le
B iurow e: b iurka, szafy , sto ły , sto lik i pod  m aszynę, etażerk i i t. d., forn ir  

row.ane dębiną i sosn ow e.

M ieszkalne: p ok oje  sto ło w e, syp ia ln e , gab in ety  od sk rom n ych  do w ystaw  
n ych , u rząd zen ia  k u ch en n e o ra z  p o jed y ń cze  sp rzęty  różnych  typów . 

Sprzęt szk o ln y : ław k i, sto lik i, t a b lic e , sza fy .
S tolarka b u d ow lan a: drzw i, okna, fu tryny.

S k rzyn ie  do pak ow an ia ,
K oszyki łu b ia n k o w e do o w o có w  i  ja rzy n ,

S zp ilk i i taśm a szew sk a ,
Z abaw ki drew n ian e, Sprzęt sp ortow y ,

W ozy  ro ln icze  i p rzyczep y  sa m o ch o d o w e  i in n e  w yroby drzew ne,

poleca w  dużym  w yborze ze  sk ład u  i na za m ów ien ie  po cenach  fa b r y cz ­
n ych  k a lk u la cy jn y ch  i k om ercyjnych

Centrala H andlowa  
Przem ysłu D rzew nego

Warszawa, Chmielna 57 tel. 8-86-74
C entrala zbytu w yrob ów  drzew n ych  fabryk  p od leg łych  M in isterstw u

• 1’rzem y slo . 1194.

i  *

1133

Rok za ło żen ia  1882 K

H uta Szklana „CZECHY"
znana z jakości siuoich myrobów 

produkuje szkło:
p e r f u m e r y j n e ,  l a b o r a t o r y j n e ,  d e n t y s t y c z n e ,  

f a r m a c e u t y c z n e  

i i n n e

Zarząd i Biura sprzedaż/:

W a r sz a w a , C h m ieln a  59, tel. 580-48

P r o w i n c j a  u w a g a ?
luz I - g o s i erpnia
o ł w a r c i e  
sprzed aży  artykułów

malarskich i mydlarskich
n a  w p f o s t  d w o r c a  g łó w n e g o  T O W Ą R O W Ą  6

firma „ C Y K L O P "

C E N T R A L A  Ż E L A Z A  i S T A L I
— aa——i  a—  mmmtsgsatfaam—  a n   --------- —  r  - - » — —  . —

Skład Stali Szlachetnej w Warszawie
sp rzed aje  ze  sw ego  sk ład u  przy u l. K o lejow ej 65 

n astęp u ją ce  sta le  sz lach etn e:  

sta l szybk otn ąca ,
sta l n a rzęd ziow a  d la  w sze lk ich  c e ló w ,  
sta le  k o n stru k cy jn e  sto p o w e  i  n ie s to p o w e , 
b ed n ark a  z im n o w a lco w a n a  dla w s z e lk ic h  ce lów , 
w iertła  sp ira ln e,
n oże  d la p ap iern ictw a, garbarń, fa b r y k  tyton iu  i t. p., 
o d lew y  ze  sta li w y so k om an gan ow ej, 
od k u w k i w ed łu g  rysu n k ów , 
elektrody' i druty do sp a w a n ia  a cety len o w eg o .

Główny Skład Żelaza w Warszawie
sp rzed aje  ze  sw ego sk ła d u  przy ul. K o lejow ej 65

n astęp u jące m ateria ły  w alcow an e:  

że lazo  w sze lk ieg o  rodzaju : b u d o w la n e , ślu sa rsk ie , ro ln icze  ilp. 
b la ch y  czarn e zw yk łe , b la ch y  d o  t ło c z e n ia  i in n e, 
b la ch y  do krycia  dachów : o cy n k o w a n e  i cyn k ow e, 
rury gazow e, w o d o cią g o w e i  k otłow e. 1223

Warszawa, Al. na Skarpie 21, tel. 88-193

» S T A T O R «
Warszawska Spółka

Elektrotechniczna
S p ó łk a  z o. o.

W a rsz a w a ,  M a rs z a łk o w s k a  4 8
_______________________________________1171

WAGI, ODWAŻNIKI, NACZYNIA KUCHENNE ALUMINIOWE,
N A R Z Ę D Z I A  I O K U C I A  B U S 8 W  L A N E

ZYGMUNT KHUSIEW ICZ
1213 WARSZAWA, PLAC GRZYBOWSKI 6

Z A K Ł A D Y  E L E K T R O T E C H N I C Z N E

PIOTR MIELCZAREK
O B E C N I E  m e

W A RSZA W A , K R Ó LEW SK A  49

g u m ę  
KOŚCI 
SZMATY 
STARE OPONY

Zbiornica odpadków
„SURSORT"

WARSZAWA, ul. OKÓLNIK Nr 2 |4
Pracuje na zlecenie Min. Przemysł. Cent. Odpadkom  

K U P U J Ę :
M AKULATURĘ  
SZKŁO TŁUCZO NE  
SIERŚĆ I W ŁO SY  KOŃSKIE  
RÓŻNE ODPADKI

W iększe ilości zbiornica zabiera młasnjym transportem

Michał Adamkowski
W arszawa, C hm ielna 13Futra-Lisy

Kupuje w sze lk ie  skórki futrzane -  .........   ■■■■■ ■»-„...

Ekspedientki EchowejM odystkom  p ierw szorzęd nym
myda robotę kapeluszy

FIRM A

K raw cow e p ie rw szo rzęd n e ,
sam o d zie ln e ,  d o b ry m  kro jem

zaraz p otrzeb n e

p irma

K O T L O  W S  K A
Al. Jerozo lim sk ie  37 1229

Krawcom p ierw szorzęd nym
myda robotę 

P A L T  B L E Z E R Ó W
firma

{(lementyna KOZŁOWSKA
Al. Jerozo lim sk ie  37 1230

U

Kafle, Papa, Blacha
Sl. SAWICKI

-m .* ! PŁ. G R Z Y B O W S K I  2

RESTAURACJA

„POD DYKTĄ
WARSZAWA, AL. fEROZOLIMSKIE 119

u p r a s z a

m iłc ą  k f i e ^ e f ę

n a  ś n i a d a n i a *  o b i a d y  i  K o l a c j e
TANIO, SMACZNIE, BUFET OBFICIE ZAOPATRZONY

Listwy F o r n i e r y ~  ~

DYKTY s ’SZKIEŁKA
drzwi p ły to w e ,  futryny, stoły, f a s o n o w e  d °  ręcznych zegarkom  
blaty k rzese łk o w e  i s to lik ow e SKALSKI k o p e k n ik^ is 
W arszawa, Kopernika 4 ‘iSL-______  _

d o b r e j  p r e z e n c j i  d o  s u k i e n ,  o k r y ć  

V  I p o s z u k u j e  f i r m a

Klementyna KOZŁOWSKA Klementyna Kozłowska
Al. Jerozolimskie 37 1228 A leje  Jerozolim skie 37 1272

1 St. BARCIKOWSKI i S-ka j
Sp. z ogr. odp.

CENTRALA W  W A RSZA W IE, Al. J c r o /o  11nisk ie 15— 10, tel. 852-58.
3

O d d z i a ł y :  3

LODŻ. ul. P iotrkow -ska 5, te le fo n  171-41 i 130-09.
;; KATOW ICE, ul. K ośc iu szk i 2, te le fo n  854-25 1 334-26.

T elegram y: „BARCO“.

’’HtmfiRMniiiiiitftrwiimffinmmiRmimHirjiiiniToiiitmmiiiHimihiniiHiiiHHif

Farby, pokosty, lakiery
p o le c a

J. Wandeł i F. Deżakowska
W arszawa, Zielna 3 1154

ąiHUBuiimiiniiiimiasiiuummiimimiit.miittnriiiTiRiUn.id.:::::.... „-ii-awsa

A R T Y K U Ł Y  M A L A R S K IE . 
M Y D L A R S K IE , SU R O W C E  

P R Z E M Y SŁ O W E  I  C H E M IK A L IA

P o l e c a :

Warszawska •  
Składnica C h em iczn a
W a rsz a w a ,  M a rs z a łk o w s k a  113

1181

MIKROSKOPY
SPRZĘT OPTYCZNY

Kupno-Fachowe naprawy-Sprzedaż
S. KULIŃSKI

W -tra , M arsz a łk o w sk a  82
1225

FIRM A EG ZYSTUJE OD 1903 R.

SZYBY LUSTRA
I ROŻNE I

J. DUD \Ł O  
W arszawawa, W idok  nr 26

SZ L IFO W A N IE  SZKŁA. P O D L E W  NI A 
LU ST E R . DIAM ENTY —  K IT 1207

Firma Wl. Ir aut
W arszaw a, P l. G rzybow ski 2.

W yk on u je: cen tra ln e  ogrzew an ie , w od ociąg i, 
k an a lizację , k o n stru k cje  żelazn e, k raty  i 
m ark izy . 755

1* O L E O A :

NAWOZY SZT UC Z NE  
ZBOŻA sie w n e  i k o n su m cyjn e  
PASZE treściw e

CEM ENT —  DRUTY  
SUPREM A —  PAPA  
NACZYNIA em aliow an e

M M

i  
€
P E N S J O N A T  I K A T .

„ T U B E R O Z A
Zakopane, ul. Piłsudskiego, telefon 12-60

'  Foleca pokoje p iękne, słon eczn e. P ierw szo
rzędna kuchnia, na żądanie d ietetyczna  
C .n tra ln e  ogrzew ani! w oda bieżąca łazieu  
ki, tarasy, garaże.

Pod starym zarządem BARBARY BRADOWEJ

P E N S J O N A T
Otwarty miK rok

Y'

P. K. S.
PAŃSTWOWA 

KOMUNIKACJA SAMOCHODOWA
W arszawa, Plac N arutowicza 5

L i n i e  a u t o b u s o w e
P r z e w o d y  t o w a r o w e

1256 » T a k s ó w k i  i  t. p .

P a ń stw o w e
Zakłady Hodowli Roślin

W a rs fa w a ,  P oznańska  3
te le fo n  87-896, 87-568 i 87569  

p o leca ją  na se z o n  je s ien n y

-  k w a l if ik o w an e  z b o ż a  oz im e

ZAKŁAD POWROŹNICZY

PACUSCY
W arszaw a, K rólew ska 49 

S zn u ry  — lin y  — p o s tro n k i 914
Plandeki -  brezent — wycieraczki

A rtykuły zduńsk ie
narzęd z ia ,  okucia  •-ymarskie

K ró lew sk a  49
Jastrzębski, Zieliński pjh

Azbesty, gumy, szczeliwa, 
klingieryty,

węże do spawania
p o leca  lirm a:

J. Słubicki i S. Jończyk
‘Warszawa, ul. Z g o d a  9

1173

MŁYŃSKIE
.R TY EU ŁY , GAZA, 5 ’ A, GURTY, 

•’ASY, N A LEW Y  DO KAMIENI IT P.

„MŁYNOSPRZĘT”
W  a r  s a a w a, C h m i e l n a  18.

1310

f "- !

T ' i M a M M a m M r a a a m n m i a a a M a M n a n M a n n m w :

Materiały Budowlane
1318

Ini. T. Kwiatkowski
W arszaw a. M okotoujska 47

M l  I f  7 łożyska
iJ I I j I I  1  A l  NARZĘDZIA

Inż . S z k la rz e w ic z ,  J a g ie l lo ń s k a  12 §

WARSZAWSKA 
F A B R Y K A  D Ź W IG Ó W

W a r s z a w a ,  ul. Emilii P l a łe r  10 

*

Instalacje 
i remonty dźwigów
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kolekturze aa

c z e k a

na Ciebie
J T I  P 7 M A T "  (Kazimiery
l i L Ł j l i U l  Zakrzewskiej)

1.000.000
Warszawa, Al. Jerozolimskie 33. K-ło P.K.O. 1-1017
PM

i
i

I!
li
I!
V.
V.

I
u *

GIEGHOGiNEK CIEPLICA
Idealne m iejsce kuracji i luypoczynku

S ezo n  trw a do 31 października
Ceny zabiegów od 15 do 90 zł.
Ceny pokoi od 60 do 100 zł.
Ceny pensjonatów wraz z cało­
dziennym utrzymaniem od 350 

do 500 zł
Informacji udziela Komisja Zdrojowa w Ciechocinku

¥
I

Zarządzoną^ przez M inisterstwo Skarbu

Rejestracja Polis Życiowych
z przed 1 września 1938 r.

trwać będzie tylko do 31 llpca b. r.

Rejestrację prow adzę wszystkie placówki

POWSZECHNEGO ZAKŁADU 

UBEZPIECZEŃ WZAJEMNYCH
■      1148
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MINISTERSTWO PRZEMYSŁU

CENTRALA ŻELAZA i STALI
Katowice, Ligonia 7. Telefon ogólny: 329-61

Skrót telegraf.: C E N T R O S T A L

Centrala dostarcza na prainach wyłączności wszelkie wyroby 
hutnicze bezpośrednio w ładunkach pełnowagonowych.

Zapotrzebowanie przemysłu przetwórczego, miejscowego, 
prywatnego, rzemiosła, instytucji użyteczności publicznej, 
warsztatów kolejowych, przedsiębiorstw budowlanych i td. 

w mniejszych ilościach wykonywane jest przez

Główne s k ł a d y  żelaza

u
ZBIORNICA ODPADKÓW

„SURS0RT
Zarządy Restauracji

państwowych, wojskowych i prywatnych o zbieranie

K O Ś C I
Kości są potrzebne dła przemysłu chemicznego. 

W ypełnimy obowiązek wobec Państwa i społeczeństwa dając znać firmie

„S U R S 0 R T“ Warszawa, ul. Okólnik 2/4
która zab ierze każdą ilość za z a p ł a t ą

i£ l(n r t Biura, ul. Zielna 49,
JPOtKA AKCYJNA HANDlOY/O PB/CMYJlOWA

JL J. J io r k o u s k i tel. 36-113

SZKŁO OKIENNE
O l a  konsumentów t szklarzy

! Z  £  c“4 e i  %tz 2 ”* I loc® Składy ul. Wolska 103,
4 mm po cenie zł. 610.— za ma | tli. 87-962 1192

K A T O W I C E
K R A K Ó W
W A R S Z A W A
Ł Ó D Z
P O Z N A N
K * A L I S Z
G D A N S K
B Y D G O S Z C Z
G L I W I C E
B Y T O M
O P O L E
W R O C Ł A W
S Z C Z E C I N
O L S Z T Y N
W A Ł B R Z Y C H

Skrót telegr.: „Żelazo”

ul. Kochanowskiego 4
ul. Kopernika 6
Al. N a Skarpie 21
ul. Piotrkowska 102
ul. Kantaka 1
ul. Górnośląską 65
ul. Grunwaldzka 229'237
ul. Leona X III 12
ul. Winc. Pola 1
ul. W rocławska 5
ul*. Lipowa 19
ul. Mosiężna 1
ul. Śląska 41
ul. Kopernika 9
ul. Chrobrego 51

Telefon
Telefon
Telefon
Telefon
Telefon
Telefon
Telefon
Telefon
Telefon
Telefon
Telefon
Telefon
Telefon

342-68
544-12
881-93
127-85
64-88
18-39

412-27
21-82
51-36
42-59

358
270

84-57

Telefon 12-30

Składy sia li szlachetnej

K A T O W I C E  
K R A K Ó W  
W A R S Z A W  A 
Ł Ó D Z  
P O Z N A N

skrót telegr. „Stal”

ul. Pierackiego 6 
ul. Dunaiewskiego : 
Al. N a Skarpie 21 
ul. Gdańska 66 
ul. Św. Marcina 61

Telefon 319-19 
Telefon 599J15 
Telefon 881-93 
Telefon 169-28 
Telefon 29-30

1252

Nie Jest Jeszcze zapóźno
a b y ś  w y g r a ł  M i l i o n

47 milionów zł, wygranych u; IV klasie 47 loterii 
C iągnienie od  6 do 17 sierpnia ,

HELENA WOLAttSKA
Marszałkowska 121. PKO 1-1044

_____________________________________________________________________________ 1263
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S T A N I S Ł A W  D Ą B R O W S K I
WARSZAWA

BIURO TECHN. HANDLOWE

P O L E C A :
KRÓLEWSKA 16

WANNY
UMYWALNIE
KLOZETY
RURY ŻELIW NE I  GAZOWE 

•  KAMIONKOWA 
ARMATURY

POMPY 
HYDROFORY 
FILTRY POŚPIESZNE 
ODŻELAZIACZE WODY 
ZMIĘKCZACZE 
CHLOROWNICE

KOTŁY CENTR. OGRZEWANIA I  GRZEJNIKI, KUCHNIE I PIECE PRZENOŚNE.
1216

P r z e t a r g
Zjednoczenie Fabryk- Cementu R. P. w Sosnowcu ogłasza przeatrg publiczny na wy­

konanie robót dekarsko-blacharskich na dachach fabrycznych w Cementowni w Wyso 
kiej, stacja kolejowa Łazy.

Blankiety ofertowe są do odebrania w biurze budowlanym Z. F . , C. w Sosnowcu, 
ul. 3 Maja 22. Term in składania ofert w kopertach zalakowanych, opatrzonych napisem: 
„Oferta na roboty dekarsko-blacharskie w W ysokiej", które należy złożyć w Wydziale 
Praw nym  Z. F. C. m ija o godzinie 12-tej w dniu 1 sierpnia 1946 r.

Z. F. O  azstrzega sobie praw o dowolnego wyboru oferenta l.ub unieważnienia prze­
targu bez podania powodów. 1195

KOMINKOW5 
B I U R O W E  

FABRYCZNE 
ELEKTRYCZNE omy

śdśie. fabły&me. dla■ instylucp i kuficóu}
S a b a t

POLSKA AGENCJA PE2ASCMACAP 
BtUPO OGŁOSZEŃ I REKLAM 

WARSZ2WA UL PIERACKIEGO41

Q
PRZEDfTAWłCIEŁlTWO 

PAŃ1TWOWYCH FABRYK ZEGARÓW

m .TO BO LEU H K I
(D-ubz WlaAszaIfa}itofoL96tel.870-3l

1260

J u b l l o r z y  dyplomowaw
StSmoiarek, St.Syrzycki 

ARTYSTYCZNA BIŻUTERIA, BRYLANTY, ZŁOTO
W arszaw a, Al. Jerozolimskie 4 vis a vis B- G-K-

P R A C O W N I A  J U B I L E R S K O - G R A  W E R S K  A 1243

P P Z rjM U JE  OGŁOSZENIA IREKLA 
MY DOWSZV5TKICM PiSMWPOLSCE 
ODDZIAŁY W  WIĘKSZYCH MIASTACH

WYTWÓRNIA PUDEŁEK TEKTUROWYCH

Wł. Stańczyk, 1026 m

Warszawa, ul, Srebrna 14
W ykonuje uszełkie zamówienia 

tu  zakresie produkcji pudełek

Wytwórnia pudełek 
i opakowań tekturowych

W arszawa, Srebrna 16
Poleca różnego rodzaju pudelka. Zamówie­
nia wykonuje terminowo, tanio, solidnie.

1245

Maszynki do szkiełek nadeszły — 
szkiełka do zegarków, wskazówki — 
sekundy — klucze do zegarów i bu­

dzików oraz przybory zegarm istrzow ska poleca

P R Z E T A R G
Zjednoczenie Fabryk Cementu R. P. ogłasza przetarg publiczny na wykonanie in s ta ­

lacji centralnego ogrzewania w fabryce papierowych worków „W orek" w Szczakowie, 
stacja kolejowa Szczakowa.

Rysunki do przejrzenia i b lankiety ofertow e do odebrania w kopertach zalakowa­
nych, opatrzonych napisem: „Oferta na roboty instalacyjne centralnego ogrzewania w fa­
bryce „W orek", które należy złożyć w W ydziale Praw nym  Z. F. C. m ija o godzinie 12-ej 
w dniu 1 sierpnia 1946 r.

Z. F. C. zastrzega sobie prawo dowolnego wyboru oferenta, lub unieważnienia prze­
targu bez podania powodów. ggU

Zegarmistrze!
dzików oraz przybory zegarmist

Durski
912

W-wa, Marszałkowska 108 (róg Chmielnej)

NAJPEWNIEJSZA 
BRON DO WALKI Z EPIDEMIĄ

T R T T T irn

„SMIERC MUCHOM"
niszczy radykalnie muchy 

wszędzie.
żądać

1260

FABRYKA WAG

S.  W E B E R
W arszawa, Graniczna 11

Wagi stołowe, dziesiętne, uchylne, magazy­
nowe, osobowe, proszkowe. Remont

i legalizacja. 1217

ARTYKUŁY 
W O DO CIĄG O W E

KANALIZACYJNE
OGRZEWNICZE

SANITARNE
poleca

„TECHIVOSAW
WARSZAWA, PI. GRZYBOWSKI 2

(mejście z  ulicy BAGNO)

P o p i e r f f / c i e

p r a s ę
so c  ialistycM
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Riod jest przede wszystkim zobow iązany
do zaspokojenia potrzeb świata pracy

Wywiad z t&w. ministrem Adamem Kurylewiczem
N ow om ianow any M inister Pracy i bie swoj$ rolp i zadanie na obecnie obowiązujące ustaw odaw stw o socjal- 

O pieki Społecznej tow. Adam K u ry-; zajętym stanowisku? j  ne jak najprędzej zmienić. Klasa pia-
łow icz przyjmuje nas z pogodnym  u-J —  Jako minister Pracy i O pieki ' cuj^ca, która dźwiga na sobie cały 
śmiechem i mamy wrażenie, że jest pe Społecznej najwyżej cenię sobie to, że ciężar odbudo-wy kraju i odbudowy  
łen  dobrych myśli na przyszłość, m i- ; reprezentuję świat pracy zorgam zowa now ego życia musi w całej pełni z 
m trudnej odpowiedzialne] pracy, ny w Kom isji Centralnej Z w . Z a w o -1 niego korzystać, 
która go  czeka. j dowych i że we wszystkich próbie-j Dzisiejsza Polska zawdzięcza klasie

—  Od 1939 roku jestem bez uric- j mach związanych ze światem pracy pracującej miast i wsi swój być nie- 
pu —  m ów i tow. M inister —  szyko* m o£P liczyć na jego współpracę. | podległy oraz dalszy rozwój i dobro-
wałem  się w łaśnie na uczciwie zapra­
cow any m iesięczny odpoczynek, kie-

U staw odaw stw o socjalne do - 1  byt. D latego  ną.d zobowiązany jest 
tychczas obowiązujące jest w>nikiem ! do skierowania całego wysiłku, t>y

dy pow ołano m n ie  na now e stanowi- walk, targów i kom prom isów , jakie i  zaspokoić potrzeby materialne i soc- 
sko. Trudno! Służba nie drużba. kłasa pracująca prowadziła i zmuszo- jalne świata pracy.

Naszą, rozm ow ę przerywają, od cza­
su do czasu telefony —  to towarzy­
sze ze Związków Zaw odow ych i par­
tii składają tow. M inistrowi gratula­
cje i  życzenia w związku z objęciem  
n ow ego  posterunku.

Pytamy tow. Kuryłowicza, od jak 
dawna związany jest z ruchem zawo­
dowym  ?

•—  W  ruchu zaw odow ym  pracuję 
od  1909 roku. Byłem organizatoi em  
pierwszego strajku kolejarzy w M ało- 
polsce w roku 1917, a w roku na­
stępnym  brałem udział w  zw ołaniu  
pierw szego, ogóln op olsk iego  kongre 
su pracowników kolejow ych. Zosla- 
łem  wówczas wybrany Sekretarzem  
Zarządu G łów nego Z w . Zaw. Pra­
cow ników  K olejow ych R. P. (nazwa  
ta pozostała do dnia dzisiejszego). W  
1922 r. wybrano m nie Prezesem Z a­
rządu G łów nego Z Z K  i na tym stano 
w isku pozostaję do dnia dzisiejszego. 
O d 1923 roku do 1939 pracowałem  
jako wiceprzewodniczący Centralnei 
K om isji K lasow ych Z w . Zaw., a po 
w ojnie znow u wybrano mnie w ice­
prezesem K. C. Z. Z.

—  A  jakie stanow isko zajmował 
tow . M inister w naszej Partii?

  N a  K ongresie połączeniowym
PPS i PPSD, który odbył się w 1922 
r. w szedłem  do Rady N aczelnej 1 w ó­
wczas zostałem  wybrany do sejmu z 
ramienia PPS. W  latach 1924 —  1939 
w chodziłem  w skład C .K .W . P.P.S.; 
obecnie również tam jestem. Okres 
pracy konspiracyjnej był niestety nie 
długi, bo już w marcu 1941 roku zo­
stałem aresztowany i zabrany na Pa­
wiak, a po siedmiu miesiącach w yw ie­
ziony do Oświęcim ia.

Prosimy tow. Ministra o szczegóły 
pracy pod okupacją przed aresztowa­
niem.

—  Łącznie z tow . tow . Barhckim, 
D ubois, W achow iczem  i Gajewskim  
tworzymy odrębną grupę PPS-Iewicę, 
w  której pow ierzono mi kierow ni­
ctw o wydziału organizacyjnego. W y ­
dajemy własny podziem ny organ pod 
nazwą „Chłop i R obotnik”. W  cięż­
kich czasach O święcim ia utrzymuje­
m y nadal najbliższy kontakt z tow. 
Barlickim, aż do ostatnich dni jego 
życia. Po uw olnieniu nas przez w oj­
ska Czerwonej Armii 30 stycznia 43 
roku zgłaszam się w PPS, aby nada! 
pracować ur szeregach odrodzonej 
partii. N a  szczęście udaje mi się ukryć 
w  okresie ewakuacji O święcim ia, tak 
że drogę do Ojczyzny mam prostą i 
tow . Litauer, który pierwszy mnie od­
najduje, zabiera m nie od razu z obozu  
do Krakowa.

—  Jak -tow. M inister wyobraża so-

jalne
na była zawierać przed rokiem 1939, W yw iad jest skończony. T ow . Mi- 
dążąc do jego urzeczywistnienia i nister, żegnając nas, z dumą m ówi, że 
wprowadzenia w życie. W ym aga ono rozpoczęto już odbudow ę gmachu 
dalszych studiów. W ym aga przebm i  Z ZK  na ul. C zerw onego Krzyża, 
dowy w przystosowaniu do potrzeb ' gdzie m ieściło się „A teneum ”. Ta nie 
świata pracy' i przeobrażenia w dzie- i  związana z wywiadem  informacja jest 
dżinie politycznej, społecznej i g o s p o - . dla nas dow odem  jak bardzo tow. Kii 
darćzej .zgodnie z dzisiejszą now ą rze 1 ryłowicz związany jest myślami z ży- 
czywistością demokratycznej Polski, j ciem ruchu zaw odow ego, z którego

—  Czy powszechnie znane i p a lą ce . wyszedł i dla którego całe życie pra- 
' potrzeby świata pracy m ogą liczyć' na , cow ał

zaspokojenie w niedługim  czasie? —  
pytamy 2  kolei tow . Kuryłowicza.

—  Uczynim y wszystko, by obecnie

Państwowe Zjednoczenie
Przemysłu Piwowarsko-Słodowniczego Rejonu Zachodniego

w  B ydgoszczy

W yw iad przeprowadził

Edward Grodzki.

Nowinki gospodarcze
FABRYKA IM. J. STRZELCZYKA

ŁÓDŹ. —  Z in ic ja ty w y  Z w iązku  D ąbrów  
szezak ów , u czestn ik ó w  w alk  o w o ln o ść  Hi 
szpan ii i Z w iązku  R obotników  P rzem ysłu  Me 
ta low ego , p rzem ian ow an o  fabrykę Johna, na 
fabrykę im ien ia  J ózefa  S trzelczyk a , d ow ód ­
c y  brygady  im . J a rosław a  D ąbrow sk iego.

IZBY ROLNICZE BĘD Ą  Z N IE SIO N E

M iędzypartyjna K om isja P raw n icza  przy  
P rezyd iu m  R ady M inistrów  p rzyję ła  projekt 
dekretu  o  zn ies ien iu  Izb R oln iczych  oraz 
projekt dekretu  o  zesp o len iu  U rzędów  Ziem  
sk ich  z  w ład zam i a d m in istracji ogó lnej.

W n ajb liższym  cza sie  o-ba d ek rety  zosta  
ną p rzed łożon e do u ch w alen ia  na Radzie  
M inistrów .

JEDNOLITA CENA SK UPU W EŁNY  
N a m ocy  u cliw a ly  K om itetu  E k on om icz  

nego R ady M inistrów  w ełn a  dostarczana  
przez k rajow ych  h o d ow ców , zrzeszon ych  w

Z w iązkach  H od ow ców  O w iec, zakupyw ana  
będzie z dn iem  1 lipca przez przem ysł w łó ­
k ien n iczy  po jed n o lite j d la ca łego  P aństw a  
cenie.

AKCJA O D BU D O W Y  WSI. PO ST Ę P U JE  
NAPRZÓD

N a c e le  od b u d ow y w si K om itet E kono  
m iczn y  R ady M in istrów  p rzyzn a ł na rok  
19-16 kredy,t g o tó w k o w y  w  w y so k o śc i 1.650 
m ilio n ó w  z ło ty ch  oraz to w a ro w y  w  postaci 
1,5 m il. m etrów  sz eśc ien n y ch  drzew a do 
w yrobów .

KOKS I BRYKETY
W  m aju  w yp ro d u k o w a n o  w  P o lsce  283.751 

ton koksu . B ryk ietow n ie  p rzem ysłu  w ęglo  
w ego w y tw orzy ły  45.017 ton bryk ietów .

SKÓRY ZA GOTÓWKĘ 
Od 1 sierp n ia  rb. ob ow ią zy w a ć  b ęd zie w  

ca łej P o lsce  jed n o lita  cen a  sk u p u  k rajo­
w ych  skór su row ych , k tóra u sta lan a  będzie  
przez p ow ołan ą  K om isję C ennikow ą.

Zjednoczonie obejmuje obszar w o­
jewództw: pom orskiego, poznańskie 
go, mazurskiego, gdańskiego i szcze 
cińskiego. Przejąwszy zdewastowane 
objekty, po pokonaniu m nóstwa trud­
ności i oporów  —  dzięki energii pra­
cow ników  zdołano dotąd uruchomić 
83% przejętych zakładów. Z  Fych 9 
przekazano spółdzielniom  i w łaścicie­
lom  prywatnym, którzy udow odnili 
słuszność swych żądań.

Tylko 3 całkow icie zniszczonych 
browarów nie w ciągnięto do pro­
dukcji. N atom iast z ogólnej liczby 60 
jakie udało się przejąć, 36 pracuje nor 
malnie, 21 jest w trakcie uruchomia­
nia. 18 now ocześnie urządzonych w y­
twórni w ód gazowych daje ludności 
doskonałe, orzeźwiające napoje.

TYSIĄCE H E K T O L IT R Ó W  P IW A
O popularności i dobroci produk­

tów  browarów i fabryk w ód Zjedno­
czenia świadczy wciąż krzywa hekto­
litrów: 371,970 hl. —  to imponująca 
cyfra, jaką osiągnięto do 30.VI.1946. 
Jednocześnie słodow nie Ziedn. dały 
prżeszło 5 m il.kg słodu, a fabryki wód  
gazowych 1 mil. 200 litrów lem oniad  
i kw asów  najróżniejszych gatunków, 
wykonując w  sumie 101 % zakreślone­
go  planu.

K O RZYŚCI D L A  SK ARBU  
P A Ń ST W A

W artość ogólnej produkcji, która 
nie osiągnęła jeszcze pełni swych m oż­
liwości można określić na 1 miliard

ro w  połow ie sezonu. W  każdym razie 
•ta dziedzina gospodarki na Ziemiach  
Zachodnich, dzięki sprężystej organi­
zacji Zjednoczenia, została prawie cał­
kow icie odbudowana. (R s.).

BANK GOSPODARSTWA KRAJOWEGO
skroi te legraf iczny  „KRAJOBANK".

Przyjmuje wkłady czekowe i oszczędnościowe, załatwia przekazy krajowe, udziela kredytów dla
przemysłu państw ow ego i kredytów budowlanych

B A N K  D E W I Z O W Y
CENTRALA: Warszawa, Al. Jerozolim skie 1. Tel. 89,600-604

O D D Z I A Ł Y  B A N K U :
Gdańsk
G dynia
G liw ice

B ia ła -B ic lsk o
B ia ły sto k
B yd goszcz

Jelen ia  Góra
K atow ice
K raków

L ublin
Ł ó d ź
O pole

P ozn ań
Radom
R zeszów

Go pisze o nas
prasa zagraniczna...

Ś W I A T O W A  R E A K C J A  D Z IA Ł A

O rgan  Z w ią zk u  R o ln ik ó w  w  C zech ach  „Ze- 
m e d e lsk e  N o w in y “ za m ie śc ił  a r ty k u ł sw ego  
n acze lnego  re d a k to ra , w  k tó ry m  z n a jd u je m y  
r ze c zo w ą  i w n ik liw ą  ocen ę s to su n k ó w  w  P o l­
sce ,

„ W a lk a  d z is ie j s z e j  P o ls k i  o d em o k ra c ją  — 
p is z e  a u to r  a r ty k u łu  — nie je s t  i n ie m o że  
b y ć  n ic zy m  in n ym , ja k  ty lk o  w a lk ą  o z l ik w i­
d o w a n ie  w ła d z y  w ie lk ie g o  o b sza rn ic tw a  o ra z  
f in an sow ego  i  p r ze m y s ło w e g o  k a p ita łu . B y ­
ło b y  je d n a k  n ie w y b a c za ln ą  n a iw n ośc ią , w ie ­
r z y ć , że  p r z e z  ro zp a rc e lo w a n ie  w ie lk ic h  m a­
ją tk ó w  i  u p a ń stw o w ien ie  p rze m y s łu , zd o ła n o  
s tłu m ić  o s ta te c zn ie  w p ły w  p o l i ty c z n y  k a p i­
ta łu . W a lk a  o c a łk o w ite  u su n ięcie  teg o  w p ły  
w u  w  P o lsce  b ę d z ie  je s z c z e  d łu g a  i  c ię żk a . 
U tru d n ia  ją  w ie lk ie  zn is zc ze n ie  k ra ju , ja k ie ­
go m y  n ie p o tr a f im y  so b ie  w y o b ra z ić , o ra z  
w a lk a  z  fa szy zm e m  p o w o je n n y m , k tó re g o  p e ­
w ien  ś la d  p o z o s ta ł  w  P o lsce .

P ogrom  w  K ie lca c h  i w y s tą p ie n ie  K a r d y ­
n a ła  H lo n d a  są  n a jle p sz ą  i lu s tra c ją  n a sze ­
go  tw ie rd ze n ia . M y  C z e s i n ie ..m ożem y so b ie  
iv y  o b ra z ić ,, ja k ą  tru d n o ść  s tw a rz a  r z ą d o w i  
p o lsk ie m u  is tn ie ją c a  na za c h o d z ie  em igra ­
c ja  p o lsk a , k tó ra  je s t  w  k o n ta k c ie  z  lega ln ą  
i n ie leg a ln ą  o p o zy c ją  w  k ra ju . Ś w ia to w e j  

, ,  „ •, , ,  . ■ , r e akc j i  n ie zw y k le  c ię żk o  p r z y c h o d z i  p ogo-150 mil. z ł a tytu em sam ego podat- dzić sią ze strafq Polski /a£0 intysowî Jie. 
ku Wpłynęło do skarbu panswa 215 g 0 bastio n u  i  d la te g o  n ie ża łu je  na ten  c e l 
mil. złotych. Suma ta niew ątpliw ie się ś ro d k ó w , c z y n i w s zy s tk o , a b y  u n iem o żliw ić  
podw oi, zwłaszcza, że jesteśmy d o p ie -ł normań’zac/? s to su n k ó w  w  P olsce" .

S Z K O D L IW A  D Z IA Ł A L N O Ś Ć
E M IG R A C J I  '' .

F ran cu sk ie  p ism o  „C om bat"  u m ie szc za  a r ­
ty k u ł  sw eg o  w a rsza w sk ie g o  k o re sp o n d en ta , 
o ś w ie tla ją c y  d z ia ła ln o ś ć  u zb ro jo n y c h  ban d  
w  P o lsce . S p ra w o zd a w c a  p o d k re ś la , że  d z ia ­
ła ln o ść  ty c h  b a n d  zb ro jn y c h  je s t  tru dn a  d o  
o k re ślen ia , w ah a s ię  p o m ię d z y  b a n d y ty zm e m  
a p o li ty c z n ą  a k c ją  te r ro ry s ty c zn ą , k o n s ta ­
tu ją c , że  w  la sa ch  p o lsk ic h  z n a la z ły  sc h ro ­
n ien ie w s z e lk ie  fa s z y s to w s k ie  zb io ro w isk a  
m ię d zy n a ro d o w e .

K o re sp o n d e n t p is z e :  „ P a rtie  le w ic o w e
tw ie r d zą , że  sp a d o c h ro n ia rze  d o s ta r c za ją  b a n  
d o m  le śn y m  bron i. T w ie rd z ą  ró w n ie ż , że  em i­
sa r iu sze  em ig ra c y jn i p r z y w o ż ą  d o la ry . W y ­
p a d e k  z r z ą d z i ł ,  ze  m ia łem  m o żn o ść ' p r ie k o -  
n a n ia ’ s ię  t> p r a w d z ie  teg o  tw ierd zen ia " .

T en  s ta n  r z e c z y  n asu w a d z ie n n ik a r zo w i  
fran cu sk iem u  n a stę p u ją c e  u w ag i:

,E m igran ci p o ls c y  nie m a ją  p ra w a  n arażać  
sw o ich  z io m k ó w  p o zo s ta ły c h  w  k ra ju . Żaden  
r z ą d  o b c y  nie j e s t  u p ra w n io n y  d o  n a ra ża ­
nia istn ien ia  n arodu , k tó ry  p r z e la ł  ty le  k rw i.

S am o is tn ien ie  a rm ii p o ls k ie j  zagran icą  
s tw a rz a  co ra z  n ow e n ie b e zp ie c ze ń s tw a . P rze d  
e m ig ra c ją  p o ls k ą  s to ją  o tw o re m  ty lk o  d w ie  
d ro g i;  w ra ca ć  d o  k ra ju , a lb o  za p r ze s ta ć  
w s z e lk ie j  d z ia ła ln o śc i p o li ty c zn e j .  W ie lu  e- 
m ig ra n tó w  w ró c iło  ju ż  d o  O jc z y z n y . S e rd e c s  
nie w ita n i, s ta n ę li w  szereg a ch  p ra c o w n ik ó w  
ty m  b a rd z ie j , że  n a ro d o w i b ra k  rą k  d o  p r a ­
c y  i fach ow ców .

C o s ię  t y c z y  tych . k tó r z y  p o zo s ta n ą  na 
e m ig ra c ji, n iech a j w y rze k n ą  s ię  p ro p a g a n d y  
w sze lk ie g o  ro d za ju . D obro  ich  ro d a k ó w  w y ­
m aga tego . G d y b y  lu d z ie  b e z m y ś ln i m ie li  
p r z e k r o c z y ć  ten  za k a z , p a ń stw a  to le ru ją c e  
ich  d z ia ła ln o ść  s ta ły b y  s ię  w sp ó łw in n y m i  
zbro d n i. W ie lk ie  m o ca rstw a  za ś  p o w in n y  zro  
zum ieć, ż e  k o n tyn u o w a n ie  p o k ie ra  d y p lo m a ­
ty c zn e g o , m o że  p o d s y ą ć  na n ow o p o ża r  w  
E u ropie“.

1.000 ob iad ów
dla Ślązaków

Zw iązek Zaw odow y P rzem ysłu  Ga 
stronom icznego zaofiarow ał 1000 obia 
dów bezpłatnie w  zw iązku z otw ar­
ciem  M ostu Poniatow skiego dla Ślą­
zaków przybyw ających do W arszawy  
na otw arcie m ostu w  dniu 22 lipca rb.

" i m

Szczec in
T arnów
W łocław ek

W rocław  
W ałbrzych  
Z ielona  Góra

S ś a n i s ł & w  S * ło s S * i

P  u ł k o i m i k  H o r a k
W d n iach  o s ta tn ich  dokon an o  w  

M agda len ce  ek sh u m a cji jw lo k  w y b itn e  
go d z ia ła c z a  w o jsk o w e g o  w  k o n sp ira ­
c j i  — p łk . H oraka .

J ed n ą  z  n a jw yb itn iejszych  p o sta c i w  k on ­
sp iracyjn ej robocie w ojsk ow e) b y ł p łk . d yp l 
A lo jz y  H orak, p ierw szy  kom endant O kręgu  
W a rszaw sk iego  ZW Z a n astęp n ie  G łów n y  
In sp ek tor w  K om endzie B ata lion ów  C h łop ­
sk ich  oraz K ierow nik  W yszk o len ia  M ilicji 
R PPS.

W  czasach  szko ln y ch  i u n iw ersy teck ich  
d z ia ła cz  h arcersk i — b y ł w roku 1911 cz łon  
kiera N aczeln ej K om en dy H arcersk iej w e  
L w ow ie N a leża ł rów n ież d o  P o lsk ich  D ru ­
żyn  S trzeleck ich  i w 1914 r jako pod ch orąży  
z o s ta ł instruktorem  na K ursie In struk tor­
sk im  D rużyn S trzeleck ich  w N ow ym  Sączu
N a u n i w e r s y t e c i e  H orak stu d io w a ł h istorię.
k o legu jąc  z naszym  tow arzyszem  A dam em  
Próchnik iem , z którym  p ow tórn ie zetk n ą ł s ię  
już za czasów  ok u p acji w  pracy  konspira- 

c y ’ n e i 'Po w ybuchu w ojny św ia tow ej, zm oibilizowa  
ny jako oficer rezerw y d o  w ojsk a  au str ia c­
k iego, w a lczy ł na froncie w schodnim  i w 1915 
r. zo sta ł c iężk o  ranny w nogę k u lą  ekrazy-  
tow ą R ana bardzo d łu go  n ie ch cia ła  s ię  g o ­
ić  i w rezu lta c ie  sp ow od ow ała  jego n iezdol- 
ność d o  6 łużby frontow ej

W  w o isku polsk im  u k oń czy ł W yższą  Szkr  
łę  W c !enną i za im ow ał sz ereg  stanow isk  
sz tab ow ych  Przez kilka lat b y ł szefem  B iu ­
ra. O gólno - organ izacyjn ego  M. S. W ojsk  1

6 ta ł się  b o d ajże  n a jw yb itn iejszym  w  P olsce  
sp e c ja lis tą  w  d z ied z in ie  organ izacji w ojska  
Jego^ d z ie łem  b y ły  w y s iłk i w  kierunku m o­
d ern izacji naszego  w ojsk a  i d o stosow an ie  go 
d o  w ym ogów  now oczesn ej tech n ik i w ojennej 
—  w y siłk i, p ara liżow an e w  znaczej m ierze  
przez konserw atyzm  d ecy d u ją c y ch  czynn ików
w ojskow ych .

C hociaż lu b ił on i, jak  m ało  k to , zn a ł pra­
cę  organ izacyjn o-w ojsk ow ą , rw a ł s ię  iednak  
pom im o sw ego in w alid ztw a d o  s łu żb y  lin io ­
w ej. Po k ilk u letn iej pracy  w  B iu rze O g ó l­
no- organ izacyjnym  z o sta je  m ianow any d o ­
w ód cą  73 p. p. w  K atow icach  P u łk  ten, d z ię  
k i w ytężon ej pracy p łk . H oraka, 6 ta ł się  
w k rótce  w zorow ym  Stan zdrow ia n ie  p o zw a ­
la mu jednak na dakzą s łu żb ę  lin iow ą, w o­
bec czego  zo sta je  6zefem  Sztabu D O. K 
K raków , a n astęp n ie zastęp cą  6zefa W o jsk o ­
w ego Biura H istorycznego. N a tytm sta n o w i­
sku z a sta ł go w ybuch w ojny.

Po ew ak u acji z W arszaw y p łk  H orak  
s ta ra ł 6 ię u siln ie  o p rzyd zia ł lin iow y , co mu 
6ię w reszcie  u d ało  —  z o sta ł m ianow any d o ­
w ódcą  obrony B rześcia  n/B ugiem . O oejm u- 
iąc  tę  funkcję 12 w rześnia, p łk  H orak m iał 
ty lk o  2 b ata lio n y  m arszow e 35 i 82 p. p 
oraz ośrodek  zap aso w y  30 p. a. 1., z łożon y  2  

k ilk u n astu  d z ia ł 75 mm w  znacznej części 
bez zaprzęgów . Z abraw szy 6ię z żyw io łow ą  
sw ą  energią  do p rzy g o to w a ń 'd o  obrony, p o ­
m nożył sw e  s iły  w  ciągu 12-go i 13-go w rześ  
nia batalionam i m arszow ym i 33 i 34 p p.. 
dw om a kom paniam i starych  czo łgów  R enault 
( je szcze  z  p ierw szej w ojny śv .* itow ej o  szyb

k ości 3 k lm /god z.) oraz pociąg iem  p a n cer­
nym  J a k o  zad an ie  postawni so b ie  p łk , H o ­
rak obronę B rześcia , stan o w ią ceg o  w ażny  w ę  
ze ł k om u n ik acyjn y , d o  ch w ili n ad ejśc ia  o d ­
d z ia łó w  n aszych , co fa ją c y ch  6 ię z nad N ar­
w i luib też  św ieżo  u tw orzon ych  jed nostek  ze  
w schodu P o lsk i Obrona B rześcia, m iała z a p e ­
w nić tym  n ad ch od zącym  o d d zia łom  sw obod ę  
m anew row ania na obu brzegach  Bugu i M u­
chę w ca oraz punkt oparcia  w  w alce. L icząc  
się  z posiad an ym i siłam i oraz ew en tu a ln o ­
śc ią  natarcia ze  w szystk ich  k ierunków , nie 
m ożna b y ło  bronić lin ii fortów  d łu g o śc i k il­
k u d ziesięc iu  k ilom etrów . T o też  płk . H crak  
p o sta n o w ił op óźn ić posu w an ie s ię  n iep rzy ja ­
c iela  na p rzedpolu  tw ierdzy w yp ad am i p o ­
ciągu pancernego oraz o ficersk ich  patroli 
piech oty , w yd zie lo n y ch  na forty, natom iast 
w ła śc iw ą  obronę sk on cen trow ał w cy ta d e li 
b rzesk iej i na jej b ezpośrednim  przedpolu , 
w ysu w ając ku  północy’, jako  najbardziej 
praw dopodobnem u k ierunkow i natarcia  n ie ­
m ieck iego , czaty  p rzeciw pancerne, z ło żo n e  z  
8 d z ia ł 75 mm, osło n ię ty ch  k ilkom a p lu to n a ­
mi p iech oty .

D nia 14-go w rześn ia  n iem ieck ie o d d zia ły  
pancerne gen G uderiana p rzep raw iły  s ię  
przez M uchaw iec na w schód  od B rześcia  i 
o d c ię ły  go od K ow la  O k oło  godz 6-e i 3 d y ­
w iz je  pancerne u siło w a ły  zdobyć B rześć  
szturm em  od strony w schodniej. Próba ta 
zo sta ła  od p arta , poczym  czołg: n iem ieck ie  
o b jeżd ża ją  szerok im  luk iem  m iasto  w k ie ­
runku p ółn ocn ym  w zd łu ż lin ii fortów . P o  
zw alczen iu  oporu patro li p o lsk ich  na fortach, 
c zo łg i n iem ieck ie  grupują 6ię na sk raju  lasu  
na p ó łn oc od  B rześcia  i o k o ło  godz. 10- ej 
rozp oczyn ają  a rty lery jsk ie  o strze liw an ie  skra 
iii m iasta, w y sy ła ją c  rów n ocześn ie  od skrzy- 
c ł  sw oją  oiechp*ę d la  rozpoznania ra szy ch  
st  ło w isk  Zm iana kierunku natarcia n iepyzy

kierunek  p ó łn oc —  p o łu d n ie  b y ła  d la  obroń­
ców  p om yślna, gd y ż  tam  W łaśnie zn a jd o w a ­
ła  s ię  lin ia  d z ia ł p rzeciw czo łgow ych , dobrze  
zam ask ow an ych  na sk raju  m iasta.

O k oło  godz. 18-ej czo łg i n iem ieck ie  p o d ­
jeżd żają  w raz z  p iech otą  zm otoryzow an ą pod  
L itew ską  i B ia lsk ą  bram y cy ta d e li. O trzy ­
m aw szy  s iln y  i ce ln y  ogień  n aszych  d z ia ł o- 
raz ogień  p iech oty , ob sad zającej w a ły  c y ta ­
d e li, c zo łg i n iep rzy ja c ie lsk ie  w raz z  sz y k u ­
jącą 6ię d o  szturm u p iech otą  w y co fu ją  6-ę 
p ośp ieszn ie, p on osząc zn aczn e 6traty. Tak  
w ięc druga próba n iem iecka zd ob ycia  B rze­
śc ia  szturm em  k o ń czy  s ię  n iepow odzen iem .

O k oło  godz. 19-ej N iem cy rozp oćzyn ają  
g w ałtow n e bom bardow anie tw ierd zy , trw ają ­
ce 60 godzin  z m ałym i przerw am i na sz tu r ­
m y. Szturm ów  tych  próbują k ilk ak rotn ie  
15-go i 16-go w rześn ia  i w d zierają  s ię  naw et 
w  jednym  m iejscu  d o  cy ta d e li, a le  zosta ją  
w yrzuceni.

D n ia  16-go w rześn ia  n iep rzy ja c ie l przepra  
wia s i ę 1 przez B ug poniżej; B rześcia  i zam yka  
od zach od u  p ierśc ień  w o k ó ł tw ierd zy . W  
m ięd zy cza sie  w y ja śn iło  się , że  oczek iw an e  
d y w izje  z  nad N arw i zo sta ły  bądź rozbite, 
bądź sk ier o w a ły  s ię  na C hełm  —  nie m ożna 
też b y ło  o czek iw a ć  n ad ejśc ia  n ow ych  d yw i- 
zyj od  W schod u  W  tych  w arunkach, k iedv  
op eracyjn e p ow od y obrony B rześcia  stra c iły  
sw e zn aczen ie, p łk , H orak p o sta n o w ił p rze­
b ić s ię  w n ocy  z 16-go na 17-go w rześn ia  w  
kierunku na Chełm . Z n iszczyw szy  sprzęt, 
k tórego n ie m ożna b y ło  zabrać ze  6obą, za ­
łoga  B rześcia  przeb iła  s ię  w  k ierunku p o łu ­
d niow ym , celem  p o łączen ia  s ię  ze sp o d z ie ­
w anym i w  rejon ie C hełm a g łów nym i siłam i 
polsk im i

Dnia 19-go w rześn ia ty ln a  straż p łk  H o­
raka, z łożon a  z bata lion u  35 p p. i p lutonu  
d zia łek  ppanc 79 p. p. s to c z y ła  w le s ie  pod

ja sie lsk ie g o  z  ki»#unku w schód  —  za ch ó d  na w sią  S osnów ka w alk ę z  n iem ieck ą  p ancerną

grupą p ośc ig o w ą  id ącą  ze  S ław atycz . D zięk i 
bohaterstw u  obsług i jednego z d z ia łek  prze­
ciw pancernych . która s trze la ją c  z  najb liższej 
o d leg ło śc i d o  c iężk ich  czo łg ó w  n ie p r z y ja c ie l­
sk ich  ca ła  zg in ę ła  w raz ze  sw ym  d zia łk iem , 
zm iażd żon a gąsien icam i czo łg ó w , N iem cy  
zo sta li pow strzym ani i, u traciw szy  k on tak t z  
naszym  o d d zia łem , zaw ró c ili d o  S ła w a ty c z .

W  d alszym  sw ym  m arszu za łoga  B rześcia  
sta ła  s ię  zaw iązk iem  k ilk u ty sięczn ej grupy  
operacyjnej! k tórą p łk . H orak zgrom ad ził 
pod sw ym i rozkazam i J e sz c z e  3 0 -go  w rześ­
nia zd o b y ł on  szturm em  J an ów  L ubelski, ob ­
sa d zo n y  przez N iem ców , b iorąc jeńców  i 
sprzęt. D op iero  3 -go  p aźd ziern ik a  grupa p łk . 
H oraka z ło ży ła  nad Sanem  broń przed w o j­
skam i sow ieck im i, n ie  o d d a ją c  N iem com  an i 
jednego  jeńca, ani jednej 6Ztuki b r o n i

P łk . H orak p o  drodze ucieka z  n iew oli i 
p rzedziera się  do W arszaw y, gd z ie  w  p ocząt 
k a c h '1 9 4 0  r. zo sta je  p ierw szym  kom endan­
tem W arszaw sk iego  O kręgu Z. W . Z (p ó ­
źn iejsza  A. K .).

O bdarzony n iezw yk łą  su g esty w n o śc ią  i u - 
rokiem  osobistym , d b a ją cy  bardzo o  sw ych  
podkom endnych, K om endant N e6terow icz, 
p óźniej Neum an (b y ły  to jego pseudonim y  
o rgan izacyjn e), c ie sz y ł s ię  w śród nich . w ie l­
ką p op u larnością  i p rzyw iązan iem  K rytycz­
ne jego stan ow isk o  d o  naszej przedw rześn io- 
wej p rzesz ło śc i, g ło szen ie  k on ieczn ośc i sz u ­
kania now ych dróg zarów no w  organ izow a­
niu w o isk a  jak i państw a, b ezw zg lęd n e  6ądv  
o  naczelnym  d ow ó d ztw ie  w  kam panii w rześ­
n iow ej, w szy stk o  to n ie  p rzysp arza ło  mu 
p rzy ja c ió ł w śród w yższych  w ojsk ow ych  k tó ­
rych  w ięk szo ść  n ic z e g o 'n ie  zap om nia ła  i n i­
czego  się  n ie  nau czy ła

P oglądom  sw oim  p łk  H orak d aw ał n ie je ­
d n ok rotn ie  w yraz na łam ach „T ygodnika In- 
form acy in ego“, w ydaw anego  przez K om endę 
O kręgu  W arszaw sk iego , a je ś li chodzi o spra



E t a p  p r a c y  i o s i ą g n i ę ć
Spółdzielczość w  rocznicę P.K.W.N.

Zibyt świeże są jeszcze wspomnienia po­
żogi wojny i okupacji, żeby data 22 lipca 
miała już pokrywać się nalotem konwen­
cjonalnego, obrzędowego „roczni'cowania1'. 
Tych „rocznic" uroczystych i akademio- 
iWyeh, rocznic, naszpikowanych wytartymi 
frazesami i teatralną barwnością pocho­
dów i obchodów mieliśmy wiele i Zbyt wie 
le. Dalecy jesteśmy od poprawnych, uświę 
canych tradycyjną napuszcmością nastro­
jów  rocznicowych dziś, kiedy krew  jesz­
cze nie obeschła i-kiedy wspomnienie stra 
ezliwych przejść oraz wstrząsu przewrotów 
jest w na6 jeszcze tak żywe jak by dziś by­
ło przeżyte.

Niemniej już dzisiaj w arto zastanowić 
się nad związaniem z tą  datą  istotnej tre ­
ści, nie zasklepiania jeij w ferm ach histo­
rycznego jedynie wspominka. Bo świado­
m i jesteśmy mocno i głęboko, że odrodze­
nie państwowości nie jest diia nas tyfliko 
powroitem do niepodległego bytu, ale jest 
również wkroczeniem na drogę nowego 
rozwoju politycznego, społecznego, gospo­
darczego i kulturalnego. Że nie jest odbu­
dową tego, co było, ale przede wszystkim 
i nade wszystko budową nowego. Że zna­
leźliśmy 6ię w sytuacji ludzi, którzy nie ty l­
ko mogą, ale i  muszą nadać konkretny, 
rzeczywisty kształt hasłom dawniej gło­
szonym programowo i teoretycznie. Od dzi 
siaj, od pierwszego dnia na nowo odzyska­
nej niepodległości, zmienić się m usiał już 
naw et język programów, (postawionych so­
bie przez.partie , ugrupowania społeczne i 
polityczne. Nagle i już od dzisiaj zerwać 
musieliśmy z mgławicowym, marzyciel- 
stwem programowym i przełożyć go na su­
rowy język realizacji. Czyli konfrontacji 
pomyślanego i zamierzonego z życiem.

Kiedy klasa robotnicza dążyła do ustro­
ju  demokratycznego, stawiała żądania wo­
bec tych, którzy wówczas dzierżyli władzę.

Z chwilą ykiedy ustrój demokratyczny 
sta ł się faktem, sytuacja się zmieniła. Nie 
pora już wobec tego wysu wać postulatów. 
Klasa pracująca stała się gospodarzem pań 
stwa, odpowiedzialnym za jego losy. Bio­
rąc1 własne sprawy we w łasne ręce, bierze 
jednocześnie na siebie ciężar odpowiedział 
ności za całość spraw  narodu* państwa. 
Nic żąda, nie domaga się, ale tworzy.

Zarysowujący się nowy ustrój Polski, po 
siada w  sobie cechy charakterystyczne, na 
wskroś oryginalne. Nie jest to  ustrój libe- 
ralistyczny w stylu dem okracji zachodnio­
europejskich- Nie jest to również ustrój po 
dobny do radzieckiego, an i ustrój etaty­
styczny, jakkolwiek opiera się na pia no - 

. wości. Ten nowy zarysowujący się już  w y­
raźnie ustrój, można by nazwać ustrojem 
inicjatywy uspołecznionej.

Opierając się na trzech podstawach: or­
ganizacji państwowej, spółdzielczej oraz 
inicjatywy prywatnej, zmierza do zgrania 
działalności tych trzech elementów, uzupeł 
niających się wzajemnie. Na oficjalną uwa­
gę zasługuje tu ta j odcinek spółdzielczy 
jako -najbardziej charakterystyczny dla 
ustroju Polski powojennej. Nigdzie na 
świecie, w żadnym innym państwie, ani 
ustroju, spółdzielczości nie powierzono tak 
wielkiej roli jak  w  Polsce. Polska Centra­
la Spółdzielcza zajm-uje co do wielkości 
drugie, albo trzecie miejsce w świecie, co 
do znaczenia niewątpliwie pierwsze miej­
sce. Podjęta, jako instrum ent gospedarki 
ludowej jeat narzędziem w  ręku klas p ra­
cujących, realizującym ich potrzeby i dą­
żenia gospodarcze. P rzy pomocy spółdziel­
czości, klasy pracujące w Polsce mogą re­
alizować to, co przedtym  postukiwały.

Tragicznym momentem w walce klasy 
pracującej u  podstawy bytu  i lepsze ju tro  
był w Polsce przedwa-ześniowej rozdźwięk 
pomiędzy robotnikami i  chłopami. Roz- 
dźwięk ten  doprowadził do faktycznej bez­
siły obu i do ostatecznej Utraty przez 
św iat pracujący tych pozycji, jakie zdobył 
sobie w  zaraniu pierwszej -niepodległości. 
Spółdzielczość harmonizuje interesy m iej­
skich i wiejskich grup pracujących. Od­

kąd nastąpiło zjednoczenie spółdzielczości 
miejskiej i wiejskiej, nie m k  już  targów i 
gry interesów pomiędzy robotnikami i 
chłopami. Ich sojusz stał się faktem  na 
gruncie najbardziej realnym, bo gespodar 
czym. Spółdzielczość ma uzgadniać słuszne 
interesy obu grup, regulować wymianę 
produktów ich -pracy z korzyścią dla cbu. 
Spełniając rolę instrumentu gospodarczego 
klas pracujących, spółdzielczość z tytułu 
swego ustroju wewnętrznego, staje się ży­
ciowym wyrazem demokracji, demokracji 
na ccdzień, demokracji nie — papierowej. 
Być może, że tu  właśnie, n a  odcinku spół­
dzielczym zbliżamy się do rozwiązania riaj 
trudniejszego problemiu, jakim  jeat prak­
tyczna realizacja hasła władzy ludu, czyli 
faktycznego wpływu szerokich m as na 
— w    mmmmm— wmm

jkształtowante się sytuacji politycznej i gos 
iprdarczej.

Udział 1-udu w sprawowani-u władzy dro 
gą wrzucenia do urny kartk i wyborczej— 
raz na parę la t — jest rozwiązaniem pre- 

] blematycznym, w każdym razie nie psł- 
; nym. W spółdzielczości, w samorządzie, bę 
dącym jego podstawą, ten  udział realizuje 

1 się na codzień.
| Imponujące osiągnięcia spółdzielczości w 
! ciągu pierwszych dwóch la t odrodzenia 
państwa polskiego wskazują, jak  w ielki i 
jak  twórczy jest wkład zorganizowanego 
ludu -w budowie zrębów nowego usjroju.

Oceniając ten wkład traktować możemy 
rocznicę 22-go lip c a . nie tyłko jako rocz­
nicę historyczną, ale i jako etap pracy i 
osiągnięć.

W I E Ś C I  Z  K R A J  U

Panorama Racławicka i zbiory „Ossolineum” 
przybyły do Polski

Do Krakowa przybył w drodze do Wrocła 
wia transport wiozący panoramę racławicką. 
Uroczyste przekazanie panoramy racławic­
kiej przez władze radzieckie nastąpiło w 
Przemyślu.

Panorama umieszczona jest na dwóch po 
łączonych lorach, opakowana w pódwójne 
skrzynie, długości 16 in, okryte blachą dla 
uniknięcia wszelkich uszkodzeń w czasie 
transportu. Panorama umieszczona zostnnie 
we Wrocławiu w gmachu gimnazjum Macie­
ja w pobliżu Uniwersytetu Wrocławskiego, 
Kwestia stałego miejsca pobytu dla panora­

my nie została jeszcze rozstrzygnięta. Roz­
winięcie panoramy jest na razie niemożliwe, 
ponieważ Yt powierzchni płótna jest znisz­
czona i wymaga rekonstrukcji oraz długo­
trwałych prac konserwatorskich.

Wraz z panoramą przybyło do Krakowa 
150 tys. tomów książek ze zbiorów Ossoli­
neum oraz 5 wagonów obrazów z Galerii 
Miejskiej we Lwowie. Transport ten, stano­
wiący na razie niewielką część zbiorów Osso 
lineum, skierowany został do Wrocławia.

W najbliższym czasie należy się spodzie­
wać przybycia dalszych transportów.

Sportowe i wojskowe
poleca S p ó ł d z i e l n i a  s p r z ę t u  s p o r t o w e g o  g
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Pierwsi Inżynierowie
krakowskich wydziałów politechnicznych

W Krakowie odbył się uroczysty publicz j rów o czym świadczy fakt, iż spośród 28
ny egzamin dyplomowy 28 u absolwentów 
Oddziału Komunikacyjnego krakowskich wy 
działów politechnicznych przy Akademii Gór 
niczcj. *

Pod koniec egzaminu przybył na salę 
przedstawiciel Rządu R. P. wiceminister 
Przemysłu inż. Ciszewski w towarzystwie 
rektora A. G. prof. Walerego Goetla. Egza­
min wykazał nieprzeciętnie wysoki poziom 
wiedzy i ogólnej orientacji inTofyyćiriijzynie

gzaminowanych, kilkunastu zdało egzamin z 
odznaczeniem.

Wśród egzaminowanych wyróżnili się spe 
ejalnie dwaj młodociani konstruktorzy a 
mianowicie nż J. Zrobek, który jako pracę 
dyplomową opracował t oretycznie projekt 
samochodu, mogącego osiągnąć maksimum 
możliwej szybkości, inż. Kostia — konstruk 
lor silników samochodowych, inż. Cieślików 
ski. oraz inż. 'Marczewski.

AKWIZYTORZY
OGŁOSZENIOWI
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oraz SAMODZI ELNI  K I E R O WN I C Y  
O D D Z I A Ł Ó W  i A G E N T U R

O S Z U K I W A N I
N A  T E R E N  W A R S Z A W Y  
i W S Z Y S T K I C H  W O J E W Ó D Z T W

Podania wraz z życiorysami należy przesyłać pod adresem: Spół­
dzielnia Wydawnicza „WIEDZA", .Wydział Ogłoszeń i Reklamy, 
Warszawa, ul. Wiejska 18. 1157

wy wojskowe to w czasopiśmie o wymownym 
tytule „Nowa Armia Nowej Polski".

Pisma te, a szczególnie „Nowa Armia", 
spotykały się z ostrą krytyką wielu wyż­
szych oficerów Komendy Głównej. Płk. Ho- 
rakowi zarzucano podważanie podstaw ar­
mii, zwłaszcza gdy sprzeciwiał się on pla­
nom odbudowy dawnego wojska w całej je­
go anachronicznej postaci z  40 pułkami ka­
walerii na czele. To też kiedy latem 1941 r. 
drukarnia Okręgu Warszawskiego wpadła w 
ręce Niemców, płk. Korak nie zdołał już, 
wskutek braku jakiejkolwiek pomocy tech­
nicznej ze strony Komendy Głównej, zmon­
tować nowej drukami i musiał zawiesić wy­
dawanie swych pism.

Stanowczy przeciwnik propagandy antyra­
dzieckiej, powitał z uznaniem zawarcie ukła 
du polsko-radzieckiego, uważając, że Niem­
cy pomimo swych pierwotnych sukcesów po­
niosą na wschodzie klęskę i że stamtąd przyj 
dzie dla nas wyzwolenie. Gorący zwolennik 
zbliżenia między narodami słowiańskimi, u- 
ważał, że tylko ^wspólny blok Słowiańszczyz­
ny może powstrzymać nawałę germańską.

Poglądy te, jak również zrozumienie k°* 
nieczności szeregu głęboko sięgających re­
form społecznych, pozyskało Horakowi w 
sanacyjnych kołach wyższych oficerów opi­
nię wywrotowca. Kiedy próby przeniesienia 
go z Warszawy na prowincję nie powiodły 
się, zoętał on w początkach 1942 r. odwo­
łany ze stanowiska Komendanta Okręgu 
Warszawskiego i oddany do dyspozycji Ko­
mendanta Głównego, który go przydzielił do 
prac nad historią naszej kampanii wrześnio­
wej. Zagadnienie to leżało już uprzedivo w 
płaszczyźnie zainteresowań Horaka, który od 
lata 1940 r. współpracował z Szefem Woj­
skowego Biura Historycznego Z. W. Z. w 
zbieraniu relacyj do historii kampanii wrze­
śniowej. Przestudiował on w tym czasie ca­

łą prawie nader liczną literaturę ’niemiecką 
o kampanii wrześniowej i dokonał z niej wy 
ciągów, które ukazały 6ię w 1941/42 r. w 3 
broszurach pod wspólnym tytułem , .Kampa­
nia wrześniowa w oświetleniu niemieckim".

Na marginesie obszernego zaTysu tej kam­
panii opracowanego pTZez płk. Hoxaka w o- 
parciu o wszystkie dostępne wówczas mate­
riały, którego jeden rozdział p. t. .Koncen­
tracja sił polskich i niemieckich w dniu 
31-go sierpnia 1939 r.“ ukazał się w mie­
sięczniku wojskowym „Insurekcja" z wrześ­
nia 1942 r., powstała broszura p. t. „Edward 
Rydz", wydana w 1943 r„ jnź po śmierci au­
tora, przez Stronnictwo Ludowe i dwukrotnie 
przedrukowana w roku ubiegłym pod tytu­

łem „Kampania wrześniowa 1939 r."
Chociaż praca nad historią kampanii inte­

resowała bardzo płk. Horaka, nie mogła mu 
ona wystarczyć — chciał brać bezpośredni 
udział w tworzeniu podziemnego wojska, 
wiedząc, że tutaj dzięki swej gruntownej 
wiedzy, doświadczeniu, energii i zdolnościom  
organizacyjnym, może oddać największe u- 
słu g l

Już jako komendant Okręgu Z. W Z. miał 
płk. Horak żywy kontakt z ruchem ludo­
wym. Po odwołaniu go z Komendy Okręgu 
został głównym inspektorem i szefem Wy­
szkolenia batalionów Chłopskich. Tutaj roz­
winął niezmiernie wytężoną działalność, kła­
dąc zręby organizacyjne Batalionów Chłop­
skich, jako formacji wojskowej. W tym sa­
mym czasie, pozostając już dawniej w kon­
takcie z ruchem socjalistycznym, został rów­
nież szefem wyszkolenia Milicji RPPS Płk. 
Horak zorganizował kilka kursów dowód­
ców, które miały przygotować element in­
struktorski.

Na okres współpracy płk. Horaka z  Ba­
talionami Chłopskimi i Milicją Socjalistycz­
ną przypada ostateczne skrystalizowanie się

jego koncepcji przyszłego wejska polskie­
go, zawiązki której znajdowały już swój wy­
raz w piśmie „Nowa Armia Nowej Polski".

Według tej koncepcji przyszłe wojsko pol­
skie winno składać się z dwóch części: ar­
mii stałej i terytorialnej (milicj). Afmię sta­
łą stanowią bronie specjalne z  Wielkimi je­
dnostkami lotniczymi i pancernymi na czele 
Służba w tych formacjach ze względu na wy 
sokie wymagania wyszkolenia fachowego 
winna być długotrwała i oparta na zaciągu 
ochotniczym, przede wszystkim spośród spo­
śród klasy robotniczej, jako mającej obycie 
z  maszynami.

Druga część wojska — armia milicyjna —- 
wymaga dla swej realizacji odpowiednich 
warunków wewnętrzno-politycznych. Obywa­
tel zarówno w czasie szkolenia jak i mobili­
zacji pozostaje w swym miejscu zamieszka­
nia i pracy, musi więc posiadać zaufanie 
państwa. To zaufanie może wytworzyć się 
jedynie w warunkach pełnej demokracji za­
równo politycznej jak i społecznej Tak więc 
koncepcja nowego wojska była ściśle zwią­
zana z koncepcją nowego ustroju państwo­
wego.

Niestety prace płk. Horaka przerwało jego 
aresztowanie 11 listopada 1942 r. Areszto­
wano go pod ówczesnym nazwiskiem pasz- 

1 portowym Justyn Małecki, ale Gestapo uda­
ło się ustalić jego tożsamość i po trzech mie 
siącach straszliwych „badań" w Alei Szucha 

j  i na Pawiaku zostały on rozstrzelany pod 
swym właściwym nazwiskiem rankiem 12 lu­
tego 1943 r. w czasie zbiorowej egzekucji w 
lasach Pia6eczyńskich (Nadleśnictwo Choj­
ny) pod Stefanowem.

—  O —

PRODUKt JA PIŁ I STRUGAREK

Państwowa Fabryka Obrabiarek we Wro 
cławiu, zatrudniająca 600 robotników, przy­
stąpiła obecnie do produkcji pił i strugarek. 
Fabryka jest drugą co do wielkości na tera 
nic Wrocławia, po Państwowej Fabryce 
Wagonów. Zatrudnia obecnie 500 robotni­
ków, a po ukończeniu całkowitego remontu 
liczba robotników przynajmniej się podwoi 
Obecnie uruchomionych jest 658 obrabiarek

HL1SKO II MILIONÓW TON WĘGLA 
W II KWART LE

Na wszystkich kopalniach Polski w dru­
gim kwartale br. wydobyto 10.981.881 ton, tj. 
więcej o 324.667 ton aniżeli w kwartale 
pierwszym. Państwowy plan produkcji wy­
konano w 105,6 proc. Najlepsze rezultaty 
w zakresie wykonania planu uzyskały ko 
palnie Gliwickiego Zjednoczenia Węglowego 
Największe wydobycie osiągnęło Zabrskie 
Zjednoczenie Węglowe, o 1.000.116 ton, u- 
zyskując przecięi-•- na jjdhego członka 
załogi 1.076 kg. węgla dziennie.

PRZEMIAŁ 30 TON DZIENNIE

Na istniejące 32 młyny w powiecie raci­
borskim 25 jest już w ruchu. Dzienny prze­
miał uruchomionych młynów wynosi obec­
nie 30 ton zboża.

WĘGIEL DLA KRAKOWA SPŁYNIE 
WISŁĄ

Kraków zostanie zaopatrzony w węgiel 
drogą wodną. Spółka „Żegluga Polska" roz­
porządza 5-ma statkami i około 100 gala­
rami. W ten sposób rynek krakowski zasi­
lony .ędzie dostatecznie węglem z jawo­
rznickich kopalń węgla.

NOWY PIEC KARBIDOWY 
W ..AZOTACH"

W Państwowej Fabryce Związków Azoto­
wych w Chorzowie uruchomiono czwarty 
piec karbidowy, wybrdo 'any po wojnie w 
rekordowym czasie 68 dni. Piec zapalono 16 
dni przed przewidziąjiym terminem. Dzień 
nu wydajność pieca wynbsi 50 ton karbidu. 
Dzięki uruchomieniu nowego pieca wartość 
produkcyjna „Azotów" wzrosła o dalsze 6 
milionów złotych.

UWAGA KANDYDACI DO SZKÓŁ 
WYŻSZYCH

Komisja Weryfikacyjne) - Kwalifikacyjna 
Szkół Wyższych w Łodzi poda je:

Jeszcze w tym roku szkolnym kondydaei 
nic mający formalnych uprawnień, mogą 
ubiegać się o przyjęcie do szkół wyższych 
lub zakładów kształcenia, nauczycieli. Po­
dania będą przyjmowane na 1 rok studiów 
od 2—5.IX —• na rok wstępny 2—10.IX.

Egzaminy: dnia 9 września rb. dla kąu 
dydatów na I-szy rok, dnia 16 września rb 
dla kandydatów na wstępny rok studiów.

Sekretariat Komisji czynny: od 2 wrze­
śnia rb. w godzinach od 8 ej do 12-ej w Ku­
ratorium Okręgu Szkolnego Łódzkiego, ul. 
Stefana Jaracza Nr. U.

KIO CHCE ZOSTAĆ OGRODNIKIEM
Męskie Gimnazjum Ogrodnicze w Mieczy 

sławowie pow. Kutnowskiego przyjmuje za 
pisy na rok szkolny 1946/7 do klasy przy­
gotowawczej i klasy drugiej. Do klasy przy­
gotowawczej przyjmuje się młodzież z 6 
oddziałami szkoły powszechnej. Do klasy 
drugiej młodzież, która ukończyła 7 oddzia 
łów szkoły powszechnej.

Nauka trwa 3 lata i 1 rok specjalizacji 
Przy szkole jest internat. Nauka jest bez­

płatna. Rok szkolny zaczyna się 3 wrze­
śnia b. r.

Szczegółowych informacji udziela kance­
laria Szkoły w Mieczysławowie poczta Ku­
tno.

DZIESIĄTKI TYSIĘCY OSÓB ZWIEDZA 
POMORSKĄ WYSTAWĘ

Frekwencja publiczności na Pomorskiej 
Wjfstawie Przemysłu, _ Rzemiosła i Handlu 
przerosła wszelkie oczekiwania. W ciągij u- 
biegłej niedzieli i poniedziałku wystawę zwie 
dziło kilkadziesiąt tysięcy osób. Rozmiar wy 
stawy i rozmach, z jakim urządzone zostały 
poszczególne stoiska, budzi podziw zwiedza­
jących.

POWIĘKSZAJĄ SIĘ KADRY PRACOWNI­
KÓW SPÓŁDZIELCZYCH

Do istniejących już stałych ośrodków  
szkoleniowo - wypoczynkowych, jakie uru­
chomiło „Społem" na Ziemiach Odzyska­
nych: w Jeleniej Górze, Łagowie (Ziemia 
Lubuska) i Ustroniu Nadmorskim (Pomorze 
Zachodnie) —  ostatnio przybyły nowa — w 
Głębokim k/Szczccina, Rudczanach (woj. 
Olsztyńskie) 1 Puszczykowie k/Kładzka.

W nowych ośrodkach odbyły się już inau­
guracyjne kursy szkoleniowe dla spółdziel- 
c eh działaczy terenowych, rekrutujących 
się ze wszystkich partii politycznych, Z W. 

Zawodowych i organizacji młodzieżowych.

PgzsgMd musu
D W A  N U R T Y

Pod takim tytułem płk. dypl. Jęczy 
Kirchmayer pisze w „Żołnierzu Pol­
skim*’ w związku z rocznicy 22 lipca:

Nurtem wojska polskiego organizowa­
nego nu terenie Związku Radzieckiego 
niosła się do kraju wielka idea piastow­
ska i nie darmo i nie przypadkowo I. 
Armia od zaraniu swego istnienia zwią­
zała się mocno z Grunwaldem. Siła tego 
nurtu tkwiła w jego realizmie, a dla kraju 
świadectwem tego realizmu był z miesiąca 
na miesiąc wzmagający się coraz bliższy 
buk bitew. Wojsko polskie, idące od 
Dniepru do Buga, niosło także wartkim 
nurtem idee społeczne nic obce wpraw­
dzie Połakom, lecz przedtem zbyt słabo 
poparte, ażeby mogły wziąć górę nad 
wstecznymi prądami, które spychały Pol­
skę stale ku nieszczęsnym czasom pano­
wania szlachty i magnaterii.

Nr spotkanie tego nurtu, silnego uie 
tyle liczbą co wielkością i, jasnością idei 
politycznej — płynął nurt,' który w kraju 
coraz mocniej dochodził do głosu: Były
ło te organizacje podziemne, które trwa­
jąc w czynnej walce z Niemcami, zacho­
wały niezależność sądu i nie chciały wejść 
na bezdroża polityki emigracyjnej. Były 
to nic tylko te właśnie organizacje pod­
ziemne, ale byli to także ci liczni Polacy, 
którzy niezależnie od przy lalcżności orgu 
nlzacyjnej potrafili patrzeć suchym okiem 
w przyszłość ojczyzny.

Obydwa te nurty — podziemny I regu­
larnego Wojska Polskiego — rozdzielała 
zapora niemieckiego frontu. Obydwa biły 
w nią od zachodu i wschodu ł biły coraz 
skuteczniej. A kiedy w połowie lipca' 1944 
roku pękła niemiecka obrona na Bugu I 
I. Armia Polska w składzie zwycięskiej 
Armii Czerwonej wlała się do kraju, po­
łączyły się obydwa nurty.

SPB SPOŁECZNE PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE
Centrala Gospodarcza Spółdzielni B u M a n y ch  R.P.

Spółdzielnia z odpowiedzialnością udziałami w Warszawi#

REALIZUJE PROGRAM ODBUDOWY KRAJU
Współpracuje w odbudowie miast i wsi, 
p ro w a d z i w y tw ó r n ie  m a te r ia łó w  
budowlanych, prowadzi biura studiów 
i zakłady związane z usprawnieniem pracy, 
szkoli fachowców w zakresie budownictwa, 
szerzy idee spółdzielczości.

W Y K O N O I E
Orosi i mosty. Roboty budowlane. Zapory 
wodne. Regulacje rzek. Roboty elektryfi­
kacyjne. Urządzenia kolejowe. Urządzenia 
zdrowotne. <

C E N T R A L / , .  WARSZAWA, A L  S T A L I N A  3 7  
O D D Z I A Ł Y :

Główny: Warszawa, Al. Stalina 37
Białystok, ul. Kraszewskiego 22. 
Bvdgonxz, Al Mickie »cza 53. 
Katowice, ul. 3 Maja 23.
Kielce, PI. Partyzantów &. 
Koszalin, Marszałka Rokossow­

skiego 11/18.
Kraków, Karmelicka 46.
Lublin Bernardyńska 18.
Łódź, Piotrkowska 171.

Okręgu Warszawskiego, W-wa, 
Poznańska 33.

Olsztyn, Dworcowa 12 
Poznań, Mie‘żyńsli go 26/27. 
Radom, Wałowa 15.
Rzeszów, śzopena 31.
Sopot, Wybickiego 30.
Szczecin, ul. 5 go l.ipca 46. 
Wrocław, ul Ogrodowa 43. 991



Jedziemy tramwajem na Grochów
i Saskcf Kępę

od PI. Stary o 
Długość Irii"

PRZEDŁUŻENIE LINJI TRAMWAJOWEJ Nr. 11
Z dniem 21.VII.46 r. linia tram w ajow a Nr. 11 zoslaje przedłużona 

kiewicza przez Al. Jerozolimskie, M arszałkowską do J’l. Zbawiciela. 
6195 m., częstotliwość co 11 minut.

Odjazd pierwszego pociągu ? Bema godz. 5.10
i. „ „ i  PI. Zbawiciela godz. 5.10
» ostatniego „ z Bema godz. 22.12 
» „ „ z PI. Zbawiciela godz. 22.25

NOWE LINIE TRAMWAJOWE Nr. Nr. 23, 24 i 25.
Od dnia 22.V1I.46 r. będą uruchomione 3 nowe linie tramwajowe, a mianowicie: 
Linia 23 — czasowo na trasie: Solec przy W iadukcie, Ludna, Książęca, do PI. 

Trzech Krzyży. Długość trasy 1185 ni., częstolliwość co 25 minut.
Odjazd pierwszego pociągu z Solca o godz. 6.00

„ „ „ z  PI. Trzech Krzyży o godz. 6.11
„ ostatniego „ z Solca o godz. 22.00
„ „ ,i z PI. Trzech Krzyży o godz. 22.11

U n ia  24 — na trasie: PI. Trzech Krzyży, Nowy Świat, Al. 3 go Maja, most Poni.i 
newskiego, Al. W aszyngtona, do Grochowskiej. Długość trasy 5.165 m., częstotliwość do 
13 minut.

Odjazd pierwszego pociągu z PI. Trzech Krzyży o godz. 5.45
„ ,, z Grochowskiej o godz. 5.45

„ ostatniego „ z PI. Trzech Krzyży o godz. 22.05
„ „ „ z Grochowskiej o godz. 22.30

Linia 25 — na trasie: od M arszałkowskiej — Al. Jerozolimskie, Al. 3 go Maja, most 
Poniatowskiego, Al. W aszyngtona, Al. Ziele niecka do Targowej. Długość trasy 3890 m., 
częstotliwość co 7 min.

Odjazd pierwszego pociągu od Marszałkowskiej o godz. 5.38 
„ „ „ • od Targowej o godz. 5.43
„ ostatniego „ od Marszałkowskiej o godz. 22.25 
„ „ „ od Targowej o godz. 22.02
„ „ „ od zajezdni Solec o godz. 22.45

Również od 22.VII.16 r. trasa linii autobusowej „P“ ulega zmianie i przebiegać 
będzie od PI. Zbawiciela przez Mokotowską. PI. Trzech Krzyży, Nowy Świat, Krakow­
skie Przedmieście, do Placu Zamkowego. Długość trasy 3.100 m., częstotliwość e j  
9 minut.

Odjazd pierwszego autobusu i PI. Zbawiciela o godz. 6.14 
„ „ „ z- Pi. Zamkov ego o godz. 6.00
„ ostatniego „ z PI. Zbawiciela c godz. 22.03 
„ „ „ ' z PI Zamkowego o godz. 22.17

ZMIANA TIIASY LINII TRAMWAJOWEJ Nr. Nr. 5 i 6
W  związku z przebudową torów w Al. Zielenieckiej na norm alnotorowe i urucho­

mieniem linii Nr. 25 — zostaje zmieniona trasa linii 6 I 6 od dnia 22.VII.46 r. jak  niżej: 
T rasa linii 5 przebiegać będzie od Stalowej przez Stalową, Konopacką, W ileńską, 

Targową, Zamojskiego, Grochowską do Al. W aszyngtona. Długość trasy 5290 m , e*». 
stotliwość 16 m.

Odjazd pierwszego pociągu ze Stalowej o godz. 5.45
„ „ „ z Al. W aszyngtona o godz. 5.49
„ ostatniego „ ze Stalowej o godz. 22.15 
„ „ „ z Al W aszyngtona o godz. 22.15

Trasa linii 6 przebiegać będzie od innstu Kierbedzia przez Zygmuntowską, Targo­
w i, Zamojskiego, Grochowską, do Al. W aszyngtona. Długość trasy 4.600 m., częstotli 
wość co 17 minut.

Odjazd pierwszego pociągu od mostu Kierbedzia o godz. 5.50 
„ „ „ z Al. W aszyngtona o godz. 5.49
„ ostatniego „ od moslu Kierbedzia o godz. 22.30 
,. „ „ z Al. W aszyngtona o godz. 22.29

Linia W ahadłowa, kursująca na odcinku Targowa — Rondo W aszyngtona, zostaje 
skasowana.

Dom dziecka
w Magdalence

Okręg Warszawski Polskiego Czerwonego 
Krzyża uruchamia w M agdalence pod W ar­
szawą ,,Dom Dziecka". Z najdą tam pomie­
szczenie chłopcy w wieku lat 7 — 12. Aby 

I uczcić pamięć ofiaT terroru niemieckiego, 
rozstrzelanych w Magdalence, rezerwuje się 
w Domu Dziecka 5 miejsc dla ich synów. 
Uruchomienie Domu Dziecka nastąpi 25 lip- 
ca.

Konkurs na etykiety 
zapałczane

Polski Monopol Zapałczany ogłosił 
konkurs na etykiety na pudełka do 
zapałek. Przewidzianych jest 9 na­
gród w wysokości od 7.000 do 12.000 
zł.

Aktorzy p rzeg ra li z bokseram i
ale obie drużyny wygrały uznanie społeczeństwa

G a l a r e t k i ,  B u d y n i e ,  K is ie le ,  
O l e j k i  i t. p. 

P R O D U K U J E
S p ó łd z ie ln ia  P racp„RA O O A C “

z odp. udziałami

Warszawa, M arszałkowska 117

ZBIÓRKA DZIELNICY ŚRÓDMIEŚCIE 
Komitet PPS Dzielnicy Śródmieście za­

wiadamia, że w związku z rocznicą PKWN 
i otwarciem mostu Poniatowskiego zarządza 
zbiórkę Towarzyszy z pocztami sztandaro­
wymi dnia 22 lipca rb., o godz. 8 rano w lo ­
kalu Partii, ul Mokotowska 51/53.

n  DZIELNICA „TARGÓWEK"
22.V1I. godz. 8 w lokalu Komitetu, ul 

Piotra Skargi 48 zbiórka członków.

POSIEDZENIE PREZYDIUM EGZEKUTYWY 
* WK PPS 

23 bra. (wtorek), godz. 16, w lokalu Śnież 
na 4.

POSIEDZENIE EGZEKUTYWY W. K.
27 bm. (sobota), godz. 16, Śnieżna 4.

ZEBRANIA 
25 bin. godz. 17 — Koło Prelegentów - -  

w lokalu warszawskiego WK. PPS.
21 bm. godz. 10 — Dzielnica Mokotów —

Dzień Wan

(O.) W ubiegłym tygodniu odbyła się w
Łodzi ciekawa impreza, z której dochód 
został przeznaczony na Fundusz Odbudowy 
W arszawy. Mianowicie aktorzy teatrów 
łódzkich stanęli do zawodów piłkarskich z 
reprezentacją łódzkich bokserów.

Mimo powszedniego dnia, trybuny zgro 
madziły im ponującą ilość 12.000 widzów, 
którzy przyszli oglądać swych ulubieńców, 
niejednokrotnie bardzo znanych, choć nie 
wsławionych jeszcze sukcesami w dziedzinie 
piłkarstwa.

Mecz posiadał wiele momentów praw dii 
wie emocjonujących, a także sporo humory 
stycznych, co zawdzięczać trzeba znakom i­
temu futboliście, Dymszy. Ostateczny wynik 
8 :4  na korzyść zespołu bokserów nikogo 
bardzo nie zmartwił, bo dużo ważniejszą 
rzeczą było osiągnięcie kilkuset tysięcy zło­
tych wpływu na rzecz odbudowy stolicy.

Obie drużyny grały, rzecz prosta, bezin 
teresownie.

SPORTO-OMTUROWCY W ZAWODACH 
WYCH OIIGANUJOWANYCH W 

ZLOTU Z.W.M.
W imprezach sportowych, orgsnizowa 

nych w dn. 21' i 22 bm. na Stadionie W. P- 
w ram ach Zlotu Z.W.M., weźmie udział, r e ­
prezentacja sportowa Organizacji Młodzie­
ży TUR.

W  zawodach lekkoatletycznych kobiet 
reprezentantki OM TUR będą s ta rto w ać  w 
biegach na 100 i 500 m. oraz  w skoku w 
dal.

W lekkoatletyce męskiej — w biegach na 
100, 400, 800, 1500 i 5000 m., w rzucie  g ra ­
natem i skoku w c^l.

P o n ad to  do W arszawy przy b y w ają  trzy 
drużyny  o m turow e siatkówki.

OŚRODEK SZKOLENIOWY DLA OMTU- 
ROWCÓW WARSZAWY

Komitet Stołeczny Organizacji Młodzieży 
TUR doprowadza do stanu używalności o- 
środek szkoleniowy OM TUR w Aninie, 
gdzie będą się odbywać kursy dla omtu
r o w c ó w  w a r s z a w s k i c h .

1- Ośrodek ten będzie wyposażony w boiska 
sportowe oraz w basen pływacki, który po 
remoncie zostanie oddany do użytku mło­
dzieży.

PIŁKARSKA ROBOTNICZA REPREZENTA­
CJA POLSKI W SZWAJCARII

Polska Robotnicza Reprezentacja Piłkarska 
udała się do Szwajcarii, gdzie rozegra kilka 
spotkań z tam tejszym i drużynam i robotniczy 
mi. 21 lipca spotka się ona w Bazylei z reprc 
zentacją Robotniczych Klubów Szwajcarii, a 
23 bm. będzie grała z reprezentacją Zurychu.

Z drużyny wyjechali jako kierownicy ob 
ob. Wilczyński i Glinka.

MECZ LEKKOATLETYCZNY

FRANCJA — BELGIA 96:68 PKT.
Mecz lekkoatletyczny Francja  — Belgi* 

zakończył się zwycięstwem zawodników fno 
ci.skich w stosunku 96:68 pkt.

Najlepszym wynikiem meczu był czas B< 
ga Relefa w biegu na 5.000 m 
to nowy rekord belg ijsk i..

14:26,2. Jest

WIECZÓR TOWARZYSKI W „POLONII**
22 bm. (poniedziałek), godz. 20.00, stara 

niem Związku Uczestników Walki Zbrojnej 
Niepodległość i Demokrację w salonach 

restauracji „Polonia", Al. Jerozolimskie, od 
będzie się wieczór towarzyski z występami 
artystów. Całkowity dochód przeznaczony 
jest na wdowy i sieroty po poległych po­
wstańcach.

Bilety wstępu — w Związku Uczestników
Walki Zbrojnej o Niepodległość i D em okra­
cję Jasna 17 oraz przy wejściu.

PODZIĘKI VAN1E 
Związek Uczestników W alki Zbrojnej o 

Niepodległość i D emokrację składa serdecz­
ne podziękowanie uczniom państwowego 
Liceum Komunikacyjnego za przekazanie 
sumy zł. 10.000.— na wdowy i sieroty po 
poległych powstańcach.

1.000.000 ZŁ DLA ROBOTNIKÓW 
MOSTU PONIATOW SKIEGO 

Minister odbudowy, tow. Michał Kaczo­
rowski, przeznaczył 1 milion złotych, jako 
premie d la  pracowników i robotników, za­
trudnionych przy odbudowie mostu Ponia­
towskiego.
WARSZ. RADA ZW. ZAW. W TROSCE 
O MIESZKANIA DLA ROBOTNIKÓW I 

POLEPSZENIE WYPIEKU CHLEBA
29 bm. zwołuje W arsz. Rada Związków 

Zawodowych naradę aktywu związków za­
wodowych m. st. W arszawy, na której będą 
omówione sprawy mieszkań dla świata p ra ­
cy i sprawa polepszenia wypieku chleba

WYBITNI AKTORZY WRACAJĄ 
DO WARSZAWY 

W nowym sezonie teatralnym  na scenach
warszawskich Miejskich Teatrów  Drama 
tycznych zobaczymy wielu wybitnych a rty ­
stów. M. in. zaangażowali się: Dobiesław
Damięcki, E. Fiedlc i J. Woszczcrowicz, 
którzy w ub. sezonie występowali w Teatrze 
W ojska Polskiego w Łodzi. Z Teatru Pol­
skiego w W arszawie przechodzą dę Teatrów 
Miejskich: K. W iiamowski i T. Sadowy. 
Nadto zasilą zespól Teatrów Miejskich: SI. 
Jarkow ska, Górska, J. Kurnakowicz i I. 
Kochanowicz.

„TEATR W WARSZAWIE"
W niedzielę, dnia 21 lipca br., o godz. 

12, w sali odczytowej Muzeum Narodo-wego, 
d r Eugeniusz Szwankowski wygłosi odczyt 
pt. „Teatr w Warszawie".
1.795.795 ZŁ. ZEBRANO NA BIBLIOTEKI 

W yniki 3-dniowej zbiórki z okazji Świę­
ta Oświaty" ( 1 — 3 maj 1946) przyniósł w 
stolicy ogółem  pow ażną kwotę 1.795.795 zł 
OTaz 20.952 książek.

Decyzją Stołecznego Komitetu „Święta O- 
światy" zebrane fundusze rozdzielono jak na 
stępuje: Biblioteka Publiczna otrzym ała 800 
tys. zł., biblioteki szkolne 465.795 zł., Biblio 
teka Narodowa i Uniwersytecka po 90 tys, 
z ł , biblioteki RTPD, OM TUR, ZWM, H ar­
cerstwa i Kół Studenckich otrzymały po 
70 tys. zł. Zebrane książki przydzielono Bi 
bliotece Publicznej do posegregowania i od 
dania właściwym bibliotekom.

UWAGA O. R. M. O.
Wszyscy członkowie ORMO zbiórka przy 

komisariatach, wyodrębnione grupy na swo­
ich terenach pracy w poniedziałek 22 lipca o 
godz. 7 rano. Obecność wszystkich obowiąz 
kowa.

PUŁAPKA NA ŻOLIBORZU 
(G z)  W pobliżu krańcowego przystanku a- 

utobusowego linii ,,Z“ oraz ,JL na Żolibo­
rzu obok przejścia do ul. gen. Zajączka czy­
ha na przechodniów pułapka. Jest to duży 
właz, niczym nie zasłonięty, który już od 
wiosny roku ubiegłego stoi otworem w m iej­
scu, gdzie przewija się dziennie tysiące lu­
dzi, w różnych porach dnia i nocy. Miejsce

to przez długie miesiące nie było nawet o- 
świetlone.

Nasuwa się pytanie, kto poniesie odpowie 
dzialność w razie wypadku, o który w tych 
warunkach nie jest trudno.

Mieszkańcy Żoliborza, Bielan i Marymon- 
tu dom agają 6ię zlikwidowania pułapki.

ŻOLIBORZ I BIELANY M A JĄ  GŁOS
(G z)  Mieszkańcy Bielan, wracając o godz. 

10-ej wieczorem do domu, nawet, gdy uda 
się im dostać do przepełnionego autobusu, 
po dojechaniu na ŻolibÓ Tz (Cytadela) prze­
konują się, że tram w aje idące na Bielany 
zjeżdżają do zajezdni, narażając pasażerów 
ostatnich wozów L-ki na męczące dreptanie 
na Bielany.

Apelujemy gorąco do Miejskich Zakładów 
Komunikacyjnych w imieniu licznych miesz­
kańców Bielan, Żoliborza i Marymontu, by 
tram w aje Nr 15 jeździły przynajmniej 
czasu przybycia ostatnich autobusów.

do

PARTII
Sekcja Kobiet (Gliocimska 4), celem złoże­
nia wieńców na stokach cytadeli Bojowni­
kom o Wolność.

22 bm. godz. 8 •— Dzielnica „Targówek” 
(Piotra Skargi 48).

(KIMA)
Kino Atlantic: — Chmielna 33 — „Królew 

na Śnieżka".
Kino „Polonia*’ (Marszałkowska 56) —■
imię ich milion". ,

Kino Syrena  — Praga. Inżynierska 4 -*  
„Dwaj żołnierze".

Kino „Tęcza" — Żoliborz, Suzina 4 — 
„Pewnej nocy".

Kino Oświatowe Dorna Kultury Robotni­
czej — Warszawa — Żoliborz (PI Inwali­
dów nr 10): film naukowy pt. „Kukiełki". 
Początek o godz 17 i 19, w niedzielę 1 świę­
ta o godz 15 30, 17 i 19-ej

Początek seansów w kinie „Tęcza" o godz. 
16-tej, w „A tlanticu" o godz 12 12, w pozo­
stałych kinach o godz ' '  ei W niedzielę i 
święta poranki o godz 12-ej

Uwaga: Bilety ulgowe w przedsprzedaży
dla Członków Zw Zaw i Org Młodzieżo­
wych do nabycia zbiorowo w Radzie Zw. 
Zaw. przy ul Targowej 15, oraz w gmachu 
S traży Pożarnej ul Polna I pok 42 co­
dziennie od 9 do 12-ej

OGŁOSZENIA DROBNE
GIMNAZJUM Krawiecko - Modniarskie, Ko­
szykowa 51 m. 14, przyjm uje zapisy co­
dziennie od 9 — 13. 1106

„ANDRE' p.acow nia kraw iectwa damskiego 
przyjm uje zamówienia Koszykowa 51 m. 14.

1107

KTO by wiedział o losie redaktora Maureliu- 
sza W yrzykowskiego ostatnio zatrudnionego 
w 1939 r. w Redakcji „Gońca W arszaw skie­
go", proszony jest o podanie wiadomości 
pod adresem: Kowalska Stefania — W-wa, 
Nowogrodzka 46— 12. 1222

Zebranie weteranów 
warszawskich z 1905 roku

Zarząd Związku W eteranów W alk Rewo­
lucyjnych z 1905 r. w Warszawie, wzywa 
wszystkich członków Związku do stawienia 
się w niedzielę, dnia 21 bm., o godz. 10 
rano punktualnie w lokalu Związku.

Obecność członków obowiązkowa

POSZUKUJĘ żony Józefy Jakubow skiej 
lat 60, przebyw ającej w Rawensbruck. Ł a­
skawe wiadomości proszę kierować W arsza­
wa—Grochów, ul. Kawcza 44. Jakubowski.

1186
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PONIEDZIAŁEK, 22 LIPCA 
7.00 Pieśń „Kiedy ranne w stają zorze" 

K alendarz histor." 8,00 Dzień, porań. 8.25 
Muzyka. 9.00 Reportaż z urocz, konsekr. 
2-ch kościołów. 9.45 Transm. uroczystości o- 
twarcia mostu Poniatowskiego. 14.40 „Pierw­
sze śpiące niech pobudzi" słuchów, okoli­
cznościowe. 15.30 Recital śpiewaczy C Izy- 
grynówny. 16.00 „Powrót do Polski", audy­
c ja  słowno-muz. dla dzieci. 16.50 Koncert 
muzyki polskiej. 18.45 „Uśmiech i piosenka". 
Skecz St. Grodzieńskiej. 19.10 Konc. zespołu 
Zb. Szarzeckiego z udz. G adejskiej i S A- 
damczewskiego. 20.00 Dzień, wieczorny. 21.00 
Audycja d la  Polaków zagr. 21.30 Skzrynka 
posz. rodz. zagr. 22.00 Audycja rozrywk. 
22.15 Kwadrans muzyki tanecznej. 22.30 VIII 
audycja z cyklu „Niespodzianki muzyczne" 
pod red. R. Jasińskiego. 23 00 Ostatnie wiad. 
dzień, wiecz. 23.30 Skrzynka posz. rodz. 
zagr. 23.55 Hymn.

[TEATRY]
godz. 18 
Ojcowie"

godz

Opera (Marszałkowska 3):
Balet „Chopeniana", „Wesele ' 
„Divertissement"

Teatr Polski. Poniedziałek 22 b m ,
16-ta „Grube ryby" z Solskim.

Godz. 20.30 widowisko uroczyste w dniu 
święta odrodzenia „22 lipca".

Teatr „Comoedta" i S z w c d z k a  2-4): godz 
18 „Portret G enerała"

Teatr Maty (M arszałkowska 81): godz 18 
„Po co daleko szukać", przez lipiec — z Sa- 
wanem i Wysocką.

Teatr Powszechny: godz. 18 —- „Droga
do świtu".

Praski Teatr Rewii: godz 17 1 19 — re 
wia pt „Najlepiej w Warszawie

Studio  (Karowa 31): godz 18 30 — „Mio­
dowa 14“

Teatr Ludowy (Praga, ul Targowa 73) 
— na wprost Dworca Wileńskiego — codzien 
nie o godz 19.30, w święta o godz 15 00, 
17 30 i 19.45 wesoła rewia p. t.: „Coś po 
chińsku".

ED \\TARDA Bielewskiego, ur. 13.X.1904 w 
miejscowości Różana, pow. Kobryński, oraz 
syna Edmunda ur. 5.VIII.1938 w Pińsku, do 
1944 roku zamieszkałych w Pińsku -przy ul. 
Rowieckiej 5 a. Zawód ojca szofer-mećhanik. 
W ysiedleni przez Niemców w 1944 r. do 
Polski. Poszukuje siostra W iera Bielewska. 
W iadomość podać za wynagrodzeniem: 
Łódź, ul. Sienkiewicza Nr. 34,—14, Kazi­
mierz Smolarczyk. 1187

2000 zł.
dla znalazcy teczki z dokumentami zosta­
wionej w samochodzie 15 lipca jadącym  z 
Bednarskiej na Pragę. Zwrócić do kościoła 
św. Anny, Krakowskie Przedmieście 66, 
Raczkowskiemu. 1235

BLOCK - BRUN", kupno - sprzedaż maszyn 
biurowych. W arsztaty reparacyjne. Powie­
lanie. Przepisywanie. W arszawa — Praga, 
Białostocka 22, tel. 239. Otwarcie sklepu 
przedst. w sierpniu rb. Marszałkowska 68.

1142

SZKLARZ poszukuje pracy z mieszkaniem 
w arsztatem  na miejscu lub na wyjazd. 

Oferty do Redakcji „Robotnika" pod n r 1188.

PERFUMERIA — G alanteria — Kosmetyka. 
Ceny hurtowe. Aniela Nowak, W arszaw a— 
Praga, Targowa 23. 1004

SKRADZIONO dokumenty na nazwisko Ró­
żalski Czesław. Unieważniam.

ZAGINĘŁA Książka Inwalidzka Nr. 372, wy­
dana przez Starostwo Kaliskie na imię Ku­
czyńskiego Józefa, ur. 19.X.1900 (15% nie­
zdolności do pracy na stałe). 1253

SZEWCY! Maszynę czyściarkę-wykończarkę 
sprzeda Pałaszewski, Poznańska 38. 1257

DR MED. SIEŃKO KSAWERY (z W arsza 
wy) specjalista chorób skórnych i wenerycz­
nych, pęcherza. Przyjm uje: Łódź, ul. Ki­
lińskiego nr 132. w godz. 12 — 2 i 4 — 6.

PLUSKWY, insekty, zarodki wytępi gazem 
Marcinkowski, Mokotów, Rejtana 3—2.

1249

FOTOGRAFIE wieczne na porcelanie, do n a ­
grobków wykonywa artystycznie „EL-CHA- 
FILM", Jerozolim ska 27. Prowincję inform u­
jemy listownie. 745

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :
Ogłoszenie drobne handlowe po 10 zl za wyraz. Poszukiwania rodzin, pracy i zguby
do 5 zł za wyraz- Reklam owe 1 tnm szerokości 1 szpalta po 25 zł- 
-eaakcyjnym  40 zł Tłustym drukiem  lott proc. drożej. W num erach niedzielny'.! 

50 proc drożej Za term inow y druk ogłoszeń A dm inistracja nie odpowiada.

\V tekście

O g ł o s z e n i a  p r z y j m u j ą :  Dział ogłoszeń „Robotnika" -  Warszawa. M
Biuro Ogłoszeń I Reklam -  Warszawa, ul. Pierackiego 11. P acówki „Czy elnika * 
kowska 62. Nbwy-Swiat 47. Puławska 49 Rozdzielnia gazet: PI Inwalidów (Żoliborz), 
su": W arszawa. Al. Jerozolim skie 39 i Praga, ul Targowa 70 „Wolność^. W arszawa 
wej „GLOB" ~  Dział Rekla ny -  ul Złota 4 Dział Reklamy Spółdz Wydawniczej 
tel ar 8 67-79 Biuro Ogłoszeń — Teofil Pietraszek. Warszawa, ul Wspólna nr

Jerozolim  ar 121. Polska Agencja Prasowa 
Warszawie: W iejska 14, Środkowa 7. Marszał- 
Zygmuntowska 6, Poznańska 38 Biura „Orbi- 
ul. Marszałkowska 95 Spółdz Agencji Pra«o- 

..W ydawnictwo Ludowe' — ul Bagatela 10 m 35 
30.

REDAGUJE K O M ilE T
Nakładam Spółdzielni Wydawniczej „WIEDZA". Druk Spół dziel ni Wyda wnicze) „WIEDZA" „Robotnik*' — nr |
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Pierwszy ziot z. W. M.
Jak żyje miasteczko zlotowe na Polu Mokotowskim
Pierwszy zlot młodzieży Z. W.M., który  

pod wysokim protek tora tem  prezydenta Bie­
ru ta, tow. p rem iera Osóbki-Morawskiego ł 
m arszałka Uoli-Żymierskiego rozpoczyna się 
dziś na polu Mokotowskim w W arszawie, 
zgromadził około 40.000 uczestników.

W  złocic, oprócz Z.W.M., b iorą również 
udział przedstawiciele wszystkich organiza- 
cyj młodzieżowych polskich, jak  OM TUR, 
„W ici“, ZHP itd. oraz przedstaw iciele orga- 
nizacyj młodzieżowych republikańskiej H i­
szpanii, Anglii, Czechosłowacji, ZSRR, Buł­
garii, Jugosławii, Szwecji i F rancji. Na zlot 
przybędzie również delegacja Światowej Fe­
deracji Młodzieży Demokratycznej.

PROGRAM ZJAZDU

Dziś o godz. 10-ej przybędzie na  plac 
zlotowy Prezydent B ierut i członkowie rzą­
du, po czym odbędzie się rapo rt i przegląd 
młodzieży Z.W.M. oraz innych delegacyj 
młodzieży.

Po przem ówieniach pow italnych i przer­
wie obiadowej o godz. 16-ej odbędzie się 
wielki festival sportowy na stadionie W .P .

W poniedziałek 22 iipca już o 8-ej wym­
azy Zlot z pola Mokotowskiego, przemasze­
ruje ulicami miasta i o 11 m. 30 przejdzie 
w defiladzie przed Prezydentem przez nowo- 
otwarty most Poniatowskiego.

O godz. 19 m. 30, drugiego' dnia zlotu, 
odbędą się na placu zlotowym pokazy arty­
styczne 1 filmowe, po czym o 23-ej przjf 
świetle rakiet i ogni nastąpi zamknięcie 
Złota.

JAK ŻYJE MIASTECZKO ZLOTOWE?

Przyjęcie na Zlot 40.000 młodzieży — to 
nie-byle jaki problem organizacyjny. Mło­
dzież ta przybywa przecież już od tygodnia 
za wszystkich stron Polski i Europy. Trze­
ba jej zapewnić przede wszystkim tzw. dach 
nad głową i wyżywienie, nie mówiąc już 
o potrzebach kulturalnych, sanitarnych, in­
formacyjnych itd.

Nal-ży przyznać, że z tego trudnego za­
dania Zarząd Główny Z.W.M. z pomocą 
Wojska 1 Milicji Obywatelskiej wywiązał 
się pierwszorzędnie.

Kwestię dachu nad głową rozwiązano 
rozstawieniem 1500 namiotów. Namioty 'e 
ponumerowano i podzielono na rejony, dln 
każdej organizacji 1 województwa. Spraw­
ność kierownictwa Zlotu w rozmieszczeniu 
nawet pojedyóczych osób jest rzeczywiście 
godna podziwu. Oto przykład: Odszukanie 
w tym mieście namiotów jednego z redak 
torów Biura Prasowego Zlotu zajmuje 15 
minut. Kierownictwo podaje numer namio 
tu, rząd 1 rejon. W namiocie Biura Praso­
wego informują w ten sam sposób o miej­
scu pobytu nieobecnego chwilowo redaktora. 
Jeszcze 5 minut 1 w tętniącym ruchem 1 
gwarem miasteczku znajdujemy szukaną 
zgubę — chociaż wydawało się to pozornie 
niemożliwe.

Zlot posiada własną sieć telefoniczną i 
megafonową, ruch tysięcy osób reguluje się 
przes megafon. Jest także Centrala Pomocy 
Lekarskiej z wykwalifikowanym personelem 
sanitarnym, który w każdej chwili może 
nieść pomoc potrzebującym.

Aprowizacja funkcjonuje również bez za­
rzutu. Pytamy o tę najczulszą sprawę kilku 
clotowców. Zmartwienie polega na tym, że 
nie wydaje się gorącej strawy — ale zato 
suchy prowiant jest nader luksusowy: chleb, 
konserwy mięsne, tłuszcz 1 herbata z cu­
krem.

Rozgorączkowana młodzież nie ma zresztą 
czasu na myślenie o żołądku. Prace przygo­
towawcze są w pełnym toku: rejon każdego 
województwa musi być przecież odpowied­
nio przybrany. Młodzieńcza pomysłowość i 
energia mają tu nielada pole do popisu.

Rejony priybrane są różnokolorowymi 
chorągiewkami, zielenią i najrozmaitszymi 
produkcjami śmiałej młodzieńczej pomysło­
wości. Na wysokim podium z desek tańczą 
przy dźwiękach adapteru, chyba naprawdę, 
namiętni zwolennicy 1 zwolenniczki tańca, 
gdyś jest nieznośny upał.

Podczas pobytu w miasteczku zlotowym 
Jesteśmy świadkami przybycia kilku licz­
nych grup młodzieży. Obóz wchłania za 
każdym razem taką porcję kilkuset osób

bez najm niejszych zgrzytów organizacyj­
nych. Spokojnie, chociaż z wesołym śpie­
wem na ustach m aszerują zdrowi, uśmiech­
nięci zelwuemowcy do czekających już na

Młodzież ZWM przygotowuje się do zlotn.

nich namiotów, często nie pytając nawet 
o drogę, gdyż na samo miejsce zakw atero­
wania prow adzą ich wystawione wszędzie 
tablice kierunkowe.

TAJEMNICZA WYSTAWA

Do m iasteczka zlotowego wiedzie wśród 
biało czerwonych sztandarów  szeroka aleja, 
po obydwu stronach której przygotowuje 
się wystawa zlotowa.

Pomysłowo, ciekawie i artystycznie zmon 
towane tablice, fotografie, eksponaty i w y­
kresy ilustru ją  dorobek pracy pokojow ej 
Z.W.M. i h istorię jego walki z okupantem .

Młodzież przygotow ująca tę wystawę jest 
tak podekscytowana, przejęta i natchniona 
widocznie swą pracą, że przeszkadza jej 
naw et nasza cicha i skrom na obecność. Sto­
pień tego natchnienia jest tak  wielki, że 
poproszono nas niedwuznacznie i ostro o 
odejście z lerenu wystawy, chociaż tłum a­
czyliśmy się, że jesteśm y z prasy. Ale to 
niezbyt miłe zajście nie jest zdolne w n a j­
mniejszym stopniu umniejszyć uczucia p o ­
dziwu i szacunku dla wielkiej pracy ZWM-u.

(ap).

Mimochodem
Na  p laży

Pięknie jest no piaty. I  słońce jest pięk­
ne, woda jest piękna i  piasek jest piękny. 
Tylko  ludzie nie za bardzo.

Wszystkie słodkie tajemnice naszej cie­
lesnej budowy, wszystkie detale 1 natural­
ne ozdóbkl wychodzą z  konspiracji i ttjato 
niają się wobec zgromadzonego społeczeń­
stwa.

Co drugi oibyvxitel wygląda bez ubrania, 
nlcrym nieboszczyk Goebbels w ubraniu.

Co druga obywatelka, pozbawiona ko­
turnów, watowanego blezera i  połowy 
szminki, przypomina reklamę, kremu pięk 
noicl z  podpisem „przed użyciem  

Odstające łopatki, krzywe ramiona, buj­
ne czupryny na męskich piersiach i łyd­
kach, sękate palce, zawiesiste brzuchy, dci 
wacznie uplasowane znamiona i brodawki 
— wszystko to budzi w  obserwatorach 
obojga płci wzmiosłe uczucie niechęci do 
grzechu.

I  tak jest wszędzie. W  Sopocie i w Świ­
drze, w Kobyłce i  to Nyssie. Nieliczne oka­
zy estetycznej budowy uwypuklają tym 
silniej smętny wygląd ogółu.

Czemu tak jest, moi drodzy?
A  no, rodzaj ludzki degeneruje tię, w i­

dać. Poea tym  słońce zbyt szczegółowo 
oświeca, żadnego nastroju nie stwarza. 
Wreszcie nasi krawcy, krawcowe i szewcy 
za dobrze skromną, rzeczywistość fałszują, 
czego natura nie umie...

Kiedyś na zebraniu zw iązku wygłosiłem  
płomienną przemowę. Temat był wzniosły 
i poważny, wszyscy słuchali z aplausem.

Tylko jeden z  mych przyjaciół nieudol­
nie walczył ze śmiechem.

— Nie gniewaj się, stary, — rzekł mi 
później, ale przez cały czas widziałem cię 
bez ubrania i boso, jak wtedy na plaży. 
Nie masz pojęcia, jakie były komiczne 
twoje bohaterskie gesty! A  gdy w świętym  
oburzeniu tupnąłeś nóżką... Z  tymi guzami 
i odciskami...

Tak, tak. Nie każdy może być za nudy­
stę.

A. TOM

Most Anny Jagiellonki
patriarcha mostów warszawskich

Popierajcie prasę 
socjalistyczną

Pracownicy samorządowi z całej Polski
pragną odbudować Ratusz Warszawski

Prezydent miasta cfc. Tołwiński przyjął' cji, którą Zarząd Główny Związku S&morżą
wczoraj Prezydium Zarządu Głównego Zwiąż dowców zapoczątkował wśród 200 tysięcznej 
ku Pracowników Samorządu Terytorialnego rzeszy pracowników samorządowych a eałe- 
i Użyteczności Publicznej w Polsce. I ź° terenu Polski.

Prezydium wręczyło obywatelowi Prezy-j Przez miłość do Warszawy, pracownicy 
dentowi czek na zł. 100.000 na wybudowa- samorządowi z całego kraju pragną wybudo- 
nie ratusza warszawskiego. jwać ratusz, jako instytucję z ich pracą zwią

Kwota ta jest zadatkiem i  początkiem ak- zaną.

aCOOśWWMKKWOŚHNMNWOGOOOOOWHNWGGWOOOOOOCOOWOGOOWŚNHKI

mgr. R. CIESZANSKIEJ
Warszawa, ul. Przeskok 4

Rezydencjonalne znaczenie Warsza 
wie nadał między innymi pierwszy 
most warszawski, zbudowany „wspa­
niałym nakładem i cudną sztuką” na 
15 ostojach po 3.000 zł. każda. Mistrz 
Erazm z Zakroczymia był wykonawcą 
owej kunsztownej roboty, a królowa 
Anna Jagiellonka „kazała obwaro­
wać to przedmurze najbezpieczniej­
szym ogrodzeniem ceglanym”. N ie 
mało przyczynił się do zbudowania 
pierwszego mostu i Sejm Lubelski, 
który przy zawieraniu Linii z Litwą 
wyznaczył Warszawę na miasto sej­
mowe, a więc trzeba było ułatwić do­
stęp do niej zarówno z prawej, jak i 
z lewej strony kraju.

Jak ważne to było wydarzenie, naj­
lepiej stwierdza zainteresowanie się 
mostem Jana z Czarnolasu, który 
dwie ze swoich fraszek poświęcił m o­
stowi warszawskiemu:
Ten to jest brzeg szczęśliwy, gdzie na czasy

[wieczne
Litwa i Polska mają sejm y mieć społeczne, 
a len, k tóry  to wielkim  staraniem swym

[sprawił,
aby więc ju ż  ładnego wstrętu nie zostawił,

W isłę, która nie zaw żdy przew oźnika słucha, 
mostem spętał; bród wielki, ale droga sucha.

To też Kochanowski w dalszej czę­
ści swej fraszki tak mówi:
A  ty  śpi, przewoźniku, nie dbając na goście, 
byś i darmo chciał przewieźć  —  ja  wolę

[po moście,
Most -warszawski zachwycał przyby 

szów i był przedmiotem dumy Anny 
Jagiellonki, która z dziecięcym zado­
woleniem pisze do swej siostry: „By­
łoby na co patrzeć, jak jada przez 
most, chociaż jeszcze nie dorobiony”.

Siadu dziś nie zostało z drewniane­
go patriarchy mostów warszawskich. 
Przyszła kolej na mosty kamienne, żel 
betowe, żeliwne, pionowe, łukowe, 
zwodzone, obrotowe, podnoszone, 
przetaczane, przewozowe i dużo, du­
żo jeszcze. Do mostów najnowocześ­
niejszej konstrukcji należy i ram od­
budowany most Poniatowskiego, któ­
rego odbudowę i otwarcie uroczyście 
święcimy. Tym bardziej więc przy tej 
okazji należy wspomnieć jego proto­
plastę —  most Anny Jagiellonki.

R. KL

Most Poniatowskiego

Przed rokiem

do nabycia wszędzie.
Własny grb.net kosmetyczny I biuro

Wyścigi konne na Służewcu
Zapisy koni do gonitw 21 Iipca b.r.

Gonitwa 1. Nagroda 6000 zł. dla 3 1 koni, 1 kowsklego 
Dystarw około 1300 mtr. Cheronea (57) it. * lizman III

,Turów“, Meer j

'verking (59) st. „Klejnot", Splendid II (59) 
et. Państw. Michałów, Syn Puszczy (59) *t.

4 I. i et. koni. Dystans około 2.200 mtr Bro­
kat (60) st. „Turów", Chaldea (57) et. Pań­
stwowa Janów Podlaski, Jaworzyna (57) et. 
„Leśniczówka", Pantera (58) et. A. Miecz-

Tablica zapisów na torze wyścigowym
na Służewcu

. aawr

[o ,Sourvenir (59) et. Brzozów, Ta­
il i  (59) st. Państw. Leszno.

Pańetw. Iwno, Daccla (57) 6t. „Turów", Meer j Gonitwa 4. Nagroda Krakusa 10.000 zł., 
schaum (59) st. Państw. Widzów, Spóźniony dla 4 1. i st. ogierów i klaczy. Dystans około 
(59) et. Państw. Golejewko, Summerhay (59) 2.400 mtr. Irak II (60) et. Państw. Albigowa, 
st. Państw, Leszno. Odeon (59) st. Ferdynandów, Orion IV (60)

Gonitwa 2. Nagroda 5000 zł. dla 3 1. i st. «*• Paóst" '  ^ ẑ . P” ch(^ . rl Paf
koni. Dystans około 1600 mtr. Capri II (61) 6‘W0Wa Jaa6w Pc>d!a6kl' Wlrai {60) s t  A‘ 
st. Państw. Kozienice, „Duna (55) st. Państw, j M leczW k lc*°'
Okocim, Globus (63) st. „Turów", Ines III Gonitwa 5. Nagroda Rymko Rajgisa dla
st. Państw. Albigowa, Meta (61) st. Państw.!3 1 ogierów i klaczy. Dystans około 2.000
Kozienice. Murza (61) st. „Działosza", Na- mtr- BV*tTa 11 (57) •*- .Leśniczówka", Sil- 
rwal (57) st. W. Żyło, Rita (59) st. Państw,
Widzów.

Gonitwa 3. Nagroda Liegea 8000 zł. d la ' PaÓił" '  Lesla0- W*  11 (59) «*■ Pańfitw' A1
I i »♦ 1/ntlś Dłrel o Ma nirnl/t O Ortrt tvi4v Rrn. i '

Gonitwa 6. Nagroda Nawoja 8.000 zł. dla 
*|3 1. koni. Dystans około 1.600 mtr. Balkyris 

(57) st. Ferdynandów, Bystra II (57) st. „Le 
śniczówka", Geolog (59) st. „Klejnot", po­
żoga (57) st, Państw. Golejewko, Storno (59) 
st. Państw. Michałów, Wicher IV (59) st. 
Państw. Albigowa,

Gonitwa 7. Nagroda 6.000 zł. dla 4 1. i et. 
koni. Dystans około 2.000 mtr. Corredidor 
(60) st. Państw. Janów Podlaski, Helikon 
(60) st. Państw. Widzew, Jolant (60) st. „Tu 
rów", Marsz (57) st. ,.Działosza", Pani Pol- 
moodie (57) st. Państw. Iwno, R arias ima (57) 
st. „Brzozów", Tobruk II (59) st. Pańetw. 
Okocim, Umberaga (57) et. Państw. Kozieni­
ce, Urga (57) st. Państw. Albigowa.

Gonitwa 8. Nagroda 5000 zł. dla 4 1. i st. 
koni, Dystans około 1.600 mtr. Capri II (57) 
st. Państw. Kozienice, Gancy (57) st. Państw. 
Widzów, Meta (57) et. Państw. Kozienice, 
Milet (59) st. Działosza", Opieka (57) st. 
„Turów", Rewelacja (57) st. A. Mieczkow­
skiego, Stefka (57) st. Państw. Mi-chałów, 
Victory (57) st. Państw. Golejewko,

FAWORYCI 
Gonitwa 1, Meerschaum — Summerhay,

„ 2. Rita — Ines II.
„ 3. Talizman 'III — Pantera,
„ 4. Odeon — Wiraż.
„ 5. Silver King — Wir II,
„ 6 Storno — Wicher IV.
„ 7. Marsz — Tobruk II.
-) 8. Victory — Milet

m
m
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Historia budowy i odbudowy mostu
im. Ks. 1. Poniatowskiego -

Koncepcja budowy mostu, który  by połą­
czył W arszawę lewobrzeżną z praw obrzeżną 
pow stała już w 1870 r. Do prac wstępnych 
i przygotowawczych przy budowie mostu im.

„Aby takiego dzieła w tak krótkim  czasie 
dokonać, nie dość było norm alnej pracy 
inżynierów i robotników, trzeba było cze­
goś więcej: entuzjazm u, serca, w iary w 
zwycięstwo nad przyrodą, miłości kraju".

(—) Wł. Broniewski.
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Str. 37. Cens 60.— zł
tekst WŁ. BRONIEWSKIEGO
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Do nabycia we wszystkich księgarniach.

ks. J. Poniatowskiego przystąpiono w 1901 
r. W 1904 r. zaczęto budowę filarów, zakoń­
czoną w 1908 r. Montowanie konstrukcji sta 
lowej trwało od 1908 do 1912 r., a układanie 
jezdni i chodników do połowy 1914 r. W 
rok później, dnia 6 sierpniu 1915 r., w cza­
sie pierwszej wojny światowej, most został 
wysadzony w powietrze.

Odbudowa mostu polegająca na zmontowa 
niu czterech zniszczonych przęseł trwała sie 
dem lat, od 1920 r. do 1927.

Obecna odbudowa trwała niespełna rok. 
Długość odbudowanej części wynosi 300 m; 
waga konstrukcji stalowej ok. 2.500 ton. No­
śność mostu Jest większa o 50 proc. od daw 
nej 1 wynosi 600 kg/m kw. Każdy z łuków 
stawiano początkowo w 4 godziny, później 
w ciągu 60 minut.

Do odbudowy, której koszt wyniósł ok. 160 
milionów złotych, zużyto 3.200 ton stali, 
2.800 ton drzewa. 4.000 ton betonu i 500 ton 
asfaltu. Wykonano 24.000 m spawań. użyto 
sprzętu mechanicznego o łącznej wadze 220 
ton.

Przez cały czas odbudowy pracowało ok. 
580 wykwalifikowanych i niewykwalifikowa­
nych robotników, 30 pracowników umysło­
wych. Przepracowano 200.000 robotnikodnió 
wek.

Marka D R A K O N
to symbol najwyższej jakości 

najlepsze atramenty 
Tusze, Kleje, Laki, Farby

Leszczyńskiego 1146


